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Z
nana jest anegdota o Napoleonie, któ
ry czynił wymówki burmistrzowi jed
nego miasta, że nie witano go strze
laniem z armat ale gdy dowiedział 

się, że w mieście nie ma armat uznał bur
mistrza ta usprawiedliwionego. Jak wygląda 
w Lodzi sprawa tych armat koniecznych do 
zamanifestowania działalności środowisk ar
tystycznych? Przypomnijmy: trzy teatry dra
matyczne dysponujące pięcioma scenami, teatr 
lalkowy, operetka, opera, filharmonia, trzy 
wytwórnie filmowe — każda o innym pro
filu — studio dubbingowe, tygodnik społecz
no-kulturalny, dwutygodnik satyryczny, ro
dzący się kwartalnik literacki, wydawnic
two literackie. Obok tego rozgłośnia radio
wa i ośrodek telewizyjny — prowadzące 
przecież także rozległą działalność artystycz
ną. Obok tego trzy Wyższe Szkoły Artysty
czne. Armat, jak widać, nie brak w naszym 
mieście i trzeba przyznać, że niewiele jest 
w Polsce ośrodków, które by swoim pisa
rzom, muzykom, plastykom czy aktorom 
oferowało równie wszechstronnie rozbudo
wany warsztat pracy. Oczywiście poszcze
gólne elementy tego warsztatu mają swoje 
braki i niedostatki o których mówi się głoś
no i które usuwać należy, lecz w sumie 
środowiskom artystycznym Łodzi nie brak 
żadnego zasadniczego warsztatu pracy a roz 
wój i udoskonalenie tych, które istnieją 
jest zadaniem równie niezbędnym, jak i 
nieskończonym, jako że poziom naszych wy 
magań i potrzeb wzrastał będzie nieustan
nie wraz z postępem techniczno-organizacyj 
nych rozwiązań w tych dziedzinach. Podob
no użytkownicy niedawno oddanego da 
eksploatacji Teatru Wielkiego już mówią o 
dokuczających, im brakach w pomieszcze
niach i nie widzą w tym nic niezwykłego.

Warsztat pracy artystycznej jest więc w 
Łodzi chyba kompletny a jego tu i ówdzie 
niewątpliwe zacofanie nie jest odpowiedzią 
na pytanie, które próbujemy choć w części 
rozpatrzyć. Mozo więc nie baza materialno- 
organizacyjna pracy środowisk artystycz
nych, lecz ich postawa, stosunek do tego co 
się w Polsce tworzy sprawiają, że o dorobku 
tych środowisk nie mówimy z pełnym za
dowoleniem? Nie ma, jak sądzę żadnych 
argumentów podtrzymujących taką tezę, 
czemu zresztą daje jednoznaczny wyraz i 
dzisiejszy referat sprawozdawczy.

W artystycznych środowiskeh łódzkich nie 
znalazły aprobującego rezonansu fakty i 
tendencje, które przez kilka ostatnich 
miesięcy były treścią codziennych, na
miętnych a czasem 1 histerycznych 
rozmów tych samych środowisk w 
stolicy. Mówiło się o tych sprawach i w 
Łodzi, najpierw z irytacją spowodowaną 
niedostatkiem informacji, potem z zakłopo
taniem wynikającym z niemożliwości zro
zumienia motywów kierujących niektórymi 
autorami tych wydarzeń — wielu z nich 
przecież szanujemy i cenimy — mówi się
0 tym wreszcie z żalem ale i z dezaprobatą 
wobec czyniących niezrozumiałe gesty war
szawskich kolegów. Niezrozumiałych, bo nie 
można zrozumieć dlaczego oczywiste pra
wo do własnego zdania miałoby mieć aż 
taką wagę, aby kwestionowało również oczy
wiste prawo Partii do rozstania się z czło
wiekiem nie godzącym się z jej poczyna
niami. Myślę, że przy całym szacunku, dla 
swojego zawodu, łódzcy pisarze i artyści nie 
traktują go jako posłannictwa, że odrzu
cając wszystkie uproszczenia i pomyłki 
tzw. „socrealizmu” nie mają także ochoty 
zachować na użytek i tego poglądu, który 
w pisarzu, w artyście widział „inżyniera 
dusz ludzkich” — nadczłowieka o wyjątko
wej dla narodu wartości, nie znajduje uzna
nia wśród łódzkich artystów pogląd, że 
myśl. każda wątpliwość, każdy niepokój ar
tysty, warta jest tego, aby wszyscy pochy
lali się nad nimi ■ z zatroskaną uwagą 1 
współczuciem.

Skąd wzięła się w naszych środowiskach 
ta niezbędna doza skromności i poczucia 
odpowiedzialności, dzięki którym z rozwa
gą i rozsądkiem ustosunkowaliśmy się do 
tego co działo się w podobnych nam war
szawskich środowiskach? Byłoby grubym 
uproszczeniem wyjaśniać te sprawę uprze
dzeniami, iakie budzą się tu wobec stołecz
nych artystów traktujących kolegów z Ło
dzi jako „tych z prowincji". Myślę także, 
że i wznowienie działalności POP 
w Łódzkim Związku Literatów Pol
skich sprawy nie tłumaczy do końca; prze
cież w warszawskim oddziale ZLP organi
zacja partyjna istnieje od dawna i bez 
przerwy a właśnie tam obiawy zamętu wy
stąpiły najostrzej. Sedno sorawy leży 
w tym. że członkowie naszych środowisk 
literackich i artystycznych są na co dzień 
związani z dniem powszednim mieszkańców 
miasta, mocno trzymają się nogami ziemi.

Codzienne kontakty z odbiorcą mają de
cydujący wpływ na kształtowanie się poclą 
du artysty na jego rolę i miejsce w soołe- 
ezetfstwie. One też umożliwiają właściwe 
spojrzenie artysty *a iepo własne kłopoty
1 wątpliwości, które widzi w kontekście 
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czona wszystkich nadziei, jakie ro
dziły się z trzecią przerwą w działa
niach wojennych w Wietnamie, zna] 
duje żywy oddźwięk na całym świe- 
cłe. Wygasł optymizm, powtarza się 
ciągłe pytanie: co teraz: Hanoi na
dal sygnalizuje dobrą wolę, nad-il 
też podejmowane s<i wysiłki przez 
kraje trzecie, aby skierować kon
flikt na drogę politycznych rozmów. 
Waszyngton jednak wydaje się po
zostawać głuchy na te wszystkie gło 
»p. IV prasie amerykańskiej, coraz 
części <:•} niezbyt przychylnej decyzji 
Johnsona o wznowieniu barbarzyń
skich nólotów na Demokratyczną He 
publikę Wietnamu, pojawił się no
wy element — próba usprawiedliwie
nia tej decyzji wewnętrznymi roz
grywkami. „New York Post" pisze 
na ten temat: „Johnson najwyraźniej 
nie mógł znieść myśli, iż Robert 
Kennedy miałby zyskać choćby część 
uznania za odmrożenie kontaktów i  
rządem w Hanoi".

Tak więc naiuiązując do europej
skiej podróży tego ostatniego i jego 
wypowiedzi na temat Wietnamu — 
próbuje się stworzyć wrażenie, że 
Johnson, owszem, byłtry gotów ne
gocjować, ale nie pozwalają mu na 
to względy wewnętrzne. Jest to po 
prostu jeszcze jedna próba ukształ
towania mitu. Prawda jest bowiem 
inna — Waszyngton podtrzymuje 
agresję, ponieważ chce zmusić stronę 
przeciwną do przyjęcia jego tnarun- 
ków ro z w ią z a n ia  k o n f l ik tu .

Z cytowanym „New York Post" — 
z zastrzeżeniem jednak, że nie cho
dzi tu o naród, lecz jego przywód
ców — trzeba natomiast zgodzić się 
w innym miejscu, wtedy, kiedy pi
sze:

„Jer.t rzeczą przerażającą, że za tę 
wojnę będziemy płacić do końca na 
szego życia... Chodzi o to, że wojna 
ta wykończyła nas jako naród zdol
ny do za jęcia moralnej postauty".

Fdkt, ie na gesty dobrej woli USA 
odpowiadają bombami i nową takty
ką w walce z partyzantami — w 
pełni potwierdza słowa „New York 
Post".

W dalszym ciągu dzisiejszego prze 
glądu chciałbym zwrócić uwagę Czy
telników na rozpoczęte w ubiegłym 
tygodniu wybory powszechne w 
Indii. Już w słowie: „rozpoczęte" 
mieśe’ się indyjska specyfika. W 
tym rozległym i ludnym kraju wy
bory mają trwać bowiem przez okrą 
gły tydzień, a głosowanie — z powo
du wysokiego procentu analfabetów 
(76 proc.) odbywa się przy pomocy 
symboli. W wyborach bierze udział 
7 partii uznanych za ogńlnoindyjskie 
i 12 stanowych. W ich wynik* ma

się wyłonić 530 posłów Izby Niższej
parlamentu oraz ponad 3,500 depu
towanych do zgromadzeń stanowych.

Nigdy jeszcze w ciągu 20 lat nie
podległości Indii wybory nie prze
biegały w atmosferze tak ostrej wal
ki politycznej, jak obecnie. Nigdy 
też mc dochodziło do incydentów, 
jakie miały miejsce w ostatnich 
dniach.

Jakie są powody tej gwałtowności?
Stawka, o jaką toczy się walka 

polityczna, jest wysoka. Chodzi o 
przyszły kierunek polityki zewnętrz
nej i wewnętrznej, co uzależnione 
jest od stopnia zwycięstwa rządzącej 
od odzyskania niepodległości partii 
•— Indyjskiego Kongresu Narodowe
go, a precyzyjniej — tendencji to niej 
występujących. Jak bowiem słusznie 
zauważył jeden z komentatorów — 
zagadnienie wyborców sprowadza seę 
nie do tego za czym się głosuje, lecz 
na kogo.

Najpoważniejsze problemy kraju w 
chwili obecnej — to wyżywienie 
ludności i kierunek polityki za gra
nicznej. Próbką zróżnicowanych ocen, 
do czego zmierza India, jest wypo
wiedź byłego ministra obrony — 
Kriśzha Ai en ona, który wystąpił z 
rztidzocej partii i po raz pierwszy 
kandyduje jako niezależny. Według 
jego zdania — India coraz bardziej 
dostosowuje się do żądań Waszyngto 
nu, co obniża jej prestiż na arenie 
m iędzynarod owej.

Upłynie jeszcze kilka dni, zanim 
poznamy wyniki wyborów w Indii.
1 trudno dziś przewidywać, co przy 
niosą. Nie można jednak wykluczać 
nawet zmian na stanowisku szefa 
rządu indyjskiego.

Po Wietnamie i Indii poświęćmy 
jeszcze kilka uwag Komitetowi Roz
brojeniowemu, znanemu pod nazwą: 
Komitetu 17, który we wtorek, po 
półrocznej przerwie, wznowił obrady 
to Genewie.

Spośród wszystkich spraw rozbro
jeniowych na plan pierwszy wysuwa 
się obecnie nierozpowszechnianie bro 
ni jądrowej. W ciągu ostatnich mie- 
sięcy, rui co wskazuje na przykład 
wizyta premiera Kosygina w Lon
dynie, polepszyły się warunki do 
zawarcia układu o antpproliferacji.
Są więc nadzieje na zawarcie zakazu, 
chociaż przestrzec trzeba przed łat
wym optymizmem. Ta przestroga wy 
nika głównie ze stanowiska Niemiec 
zachodnich, które — jak już informo 
wałem w ubiegłym tygodniu — okre 
ślają warunki, na jakich mogłyby 
przystąpić do układu, czyli inaczej
— domagają się pozostawienia furt
ki, przez którą chciałyby wejść w 
współposiadanie broni nuklearnej. 
Wszystko to zmierza do przeszkodze
nia porozumieniu i spowodoioać mo
że określone trudności.

Obrady genewskie obserwować bę 
dziemy z dużym zainteresowaniem, 
tym bardziej, że prócz kwestii nł«w't " 
rozpowszechniania broni nuklearnej 
znajdują się na porządku i tzw. częś
ciowe kroki rozbrojeniowe, których 
omawianiu sprzyjać będzie z pew
nością wstępna decyzja krajów Ame 
ryki Łacińskiej o utworzeniu w tym 
rejonie strefy bezatomowej.

W. SŁAWSKI

■ Minister obrony USA, 
McNamara, opierając się na 
dotychczasowych danych, 
przewiduje, że od tipca 1965 
r. do czerwca br. USA stra
cą w Wietnamie 2.275 sa
molotów. Oeólna Hość strą
conych myśliwców wynosi 
1.517, helikopterów 987.

■ X sekretarz Albańskiej 
PartH Pracy Enver Hodża 
wezwał do ..rewolucionizacji” 
partii i ustroju państwowe
go. domagając sie, aby masy 
robotnicze szerzej i skutecz
niej egzekwowały swe pra
wa do krytykowania całego 
aparatu rządzącego.

■ Dziennik „Prawda” w 
artykule pt. „O antyradżlec- 
klei polityce Mao Tse-tunta 
i jego grupy” pisze, iż wiel
komocarstwowa i nacjonali
styczna polityka obecnie sora 
wujaoej w Chinach grupy 
przywódczej ozpaeza całko
wite odstępstwo od marksi- 
zmu-leninizmu. Dziennik wv 
raża przekonanie, iż grupa 
Mao prz- gotowuje ChRŁ „do 
dalszych awanturniczych po
czynań zarówno w dziedzi
nie polityki wewnętrznej jak 
i zagranicznej, nie wyłączając 
również nowych prowokacji 
przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu”.

H  New York Post w ko
mentarzu na temat wznowie
nia bombardowań W !etnamu 
północnego, pisze: „Wznowi
liśmy bombardowania Pół
nocy i nie ma już żadnych 
wątpliwości co do naszych 
motywów... Jest rzeczą prze
rażająca iż zą t,e woine bę
dziemy płacić do końca na
szego życia. Nie chodzi mi o 
cene ekonomiczną, aczkol
wiek wojna nie przysłuży 
sie na pewno sytuacii na
szych miast i położeniu hie- 
doty. Chodzi o to, że wojna 
la wykończyła nas jako naród 
zdolny do zajęcia moralnej 
postawy... Prawda poleca na 
tvm. że jesteśmy iednym * 
na ihardziei wojowniczych na
rodów na świecie. Naszymi 
bohaterami sa morderey z 
Dzikiego Zachodu, generało
wie i bandyci. Kiedy poja
wia sie nrzed nami jakiś pro
blem zabijamy. aby go roz
wiązać”.

■ Wyniki ankiety przepro
wadzone! przez Louis Har
risa wskazują, że 67 proc. 
Amerykanów popiera bombar 
dowania Demokratycznej Re
publiki Wietnamu.

■ Komisja do spraw rewo
lucji kulturalnej przy KC 
KPC'h wydała zarządzenie, w 
myśl którego czerwonogwar-
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W magazynie turystycz-nym „Światowid” prze
czytałem, że sprytni Jugosłowianie zamieniają w 
obiekty tułystyczne, hotele i sehroniska — wię
zienia i dawne twierdze, rekonstruują dla tych 
samych celów stare klasztory, pieczary i co sie 
tylko da. Ten sam „Światowid” zamieszcza ru
brykę czysto krajowa pod nazwa — „Komu dwór, 
komu zamek!” Tak jest, mamy w naszym kraju 
na zbyciu stare dwory i zamki. Dwór w Wólce 
Kłuckiej zbudowany przez Eustachego Kołłątaja, 
leży w świętokrzyskich lasach, które nie wy
magają reklamy, leży na obie łopatki i niszczeje 
bezpańsko. Kto kupi dwór po Kołłątaju? Kto ku
pi zamek w Ciniewie? Gotycki, pierwszorzędny 
materiał budowlany, duchy Krzyżaków na miej
scu i dwie rzeki, w tym jedna — Wisła, można 
urządzać narodowe dramy, łowić ryby, tylko 
nie ma kupca, albo — jak to się czysto po pol
sku dzisiaj mówi — użytkownika.

ifł*iwny ukochamy kraj. „Sztandar Młodych” 
zamieszcza w numerze niedzielnym bardzo in~ 
teresujący artykuł M. Bilskiego pod wymow
nym tytułem — „W zdrowym ciele niezbyt zdro
wy duch”. Z artykułu wynika, ie budujemy je<£ 
nak pałace. Jeden * nich luksusowy, super-hiper- 
-ekstra, przeznaczony dla sportowców mieści się 
w Zakopanem, ochrzczono go imieniem dalekim 
od socjalizmu — „Imperial”. Otóż w tym pała
cu nasi ludowi sportowcy czuja się źle. Owszem 
— pobyt nic nie kosztuje, jeszcze pensje zapłacą, 
jedzenie dobre, a jednak. Pewien ogólnonarodo
wy sztangista został wyrzucony za pijaństwo 
i brzydkie rozróbkl, za nim wylecieli dwaj ka
drowi hokeiści i jeszcze jeden brantóy niewia
domej dla mnie.

Czemuż źle się czują w „Imperialu”? Z przyczyn 
politycznych? Nazwa ieh razi? Nie, skądże. Au
tor artykułu wyjaśnia sprawę złego samopoczucia 
kadry narodowej bardzo prosto. Nie chodzi tylko 
o stałą pensję, nie ostatnią zresztą, za rzucanie, 
podnoszenie, strzelanie i co tam chcecie. Nie cho
dzi także o luksusowe warunki w naszej naj
piękniejszej miejscowości. To za malo. Ich trze
ba jeszcze rozrywać, zabawiać, organizować spe
cjalne atrakcje, inaczej zrobią nam na złość.

Tak więc dorabiamy się z ..ednej strony ka
pryśnych rezydentów, a z drugiej niszczeją dwo
ry i zamki. Dziwny, ukochany kraj. Kraj, rzekł
bym, intelektualistów. Słowo daję, żc nie prze
sadzam. Zajrzałem sobie ostatnio do „Przekroju” 
a więe tygodnika najlepiej poinformowanego o 
bieżących gustach Polaków. No, owszem, zna
lazłem mnóstwo podstawowych problemów r za
kresu stosunków międzyludzkich. Dowiedziałem 
się, że nie wolno rozwiazywać „Krzyżówki z ko
ciakiem”, używając nie swojego egzemplarza

„Przekroju”, jest to typowe demokratyczne faux 
pas. Gospodyni wystarczy powiedzieć rano — 
dzień dobry — a wieczorem — dobranoc, grze
byków i kosmetyków lepiej nic pożyczać od ko
leżanki, a chłopiec nieśmiały wobec dziewcząt 
powinien zwrócić się o pomoc w zdobyciu mi
łości do kolegów, już oni to załatwia. A jak ku
pować płvty? Jak powinien dobrze na „Prze
kroju” wychowany Polak kupować płyty? Naj
pierw powinien poznać Sartre'a. „Przekrój” pi
sze o Sartrze: „ur. w 1905, Francja, twórca egzy- 
stencjalizmu sartrowskiego”. Państwo pojmu
ją tę naukową ścisłość? Sartre to twórca sartrow
skiego egzystencjałlzmu, » nie platońskiego 
idealizmu. W kilkunastu zdaniach pismo wyjaś
nia czytelnikom istotę sartryzmu filozoficznego, 
która polega na wyborze, a skoro człowiek mu
si wybierać, wybierajcie płyty marki Muza, zgo
dnie z zaleceniami krakowskiego tygodnika. Do
bre, co? Przed pójściem do łóżka rozdział z 
Szekspira. Inteligentnie, elegancko, intelektual
nie.

Ukochany, dziwny kraj. W tygodniku „Film” 
wyjaśnia pan Stanisław Janicki piramidalne nie-r 
porozumienie, które od lat towarzyszy dyskusjom 
na temat słabości i oczywistych knotów w na
szej sztuce nakręcania filmów. To nie jest kwe
stia ani scenariuszy, ani bazy, ani linii, lecz licz
by 25. Po prostu produkujemy 25 filmów rocznie, 
no, i jedni uważają, że z. tego powodu jesteśmy 
kinematografią małą. a drudzy akurat przeciw
nie, uważają, że z. tego samego powodu jesteśmy 
kinematografią dużą. W tej sytuacji jedni znaj
dują w naszym filmie grzechy kinematografii 
dużej, a inni małej. Tymczasem, jak uważa p. 
Janicki, jest to kinematografia średnia. Jeżeli 
to sobie uświadomimy nieporozumień nie będzie. 
Będzie o kcy, a o to przecież chodzi, nie? Trudno 
o lepsze lekarstwo na podniesienie poziomu na
szego filmu.

Dziwny kraj, ukochany kraj optymistów. Pani 
Anna Lechicka takich nam udziela rad w mie
sięczniku „Ty i Ja” : „O strzykaniu ani słowa! 
To fatalnie postarza. Czy słyszałaś, żeby Zofia 
Łoren opowiadała kiedyś w wywiadzie, żc ją strzy 
ka w kościach? Zamiast zwierzeń lepiej robi aspi
ryna. I.epiej, żeby nikt nie wiedział, ż<T z nieja
kim trudem podnosisz się % krzesła w wilgotny 
dzień, niż żeby rozeszła się fama: „Biedactwo, tak 
ją pokręciło, że ledwie się rusza". Kiedy klimat 
męka, doibrz.e jest powspominać słoneczne dni”.

Nie zwierzajmy sic. bo nas ośmiesza, niech nas 
pokręci w samotności, inaczej nas wykpi inny 
obywatel ukochanego kraju, grymaśnych, rezy
dentów, intelektualistów i optymistów.

WIESŁAW JAfcDfcYŃSKI

dzistom zabrania się palenia 
książek i niszczenia pamiątek 
historycznych.

U  Instytut Badania Opinii 
Publicznej w Niemczech za
chodnich zebrał informacje 
na temat stanowiska społe
czeństwa NRF odnośnie sta
nu informacji prasowej o 
NRD. Jak podaje DPA. 2 7

etapem — generalny Mak' n* 
NRD i likwidacja rządu ro
botniczo-chłopskiego. Następ
nie zaś podjecie ofensywy 
pr-eeiwko wschodowi. Pań
stwa Układu Warszawskiego 
w porę rozszyfrowały tę 
strategie, podkreślił I sekre- l 
tarz KC SED. Dlatego żą
dają one od rządu bońskiego 
odejścia od jego dotychcza
sowych celów w polityce za
granicznej.

■ W Chicago odbyła sic
dniowa konferencja ną te
mat chińskiej polityki zagra
nicznej i ogólnoświatowych 
implikacji aktualnych wyda-

Joseph Strausę i jego wyborcy (Der Spiegel)

proc. osób objętych ankietą 
u/jiało, że informacje o ży
ciu w NRD są w prasie za- 
chodnioniemieckiej dostatecz
ne, natomiast 57 proc. wyra
ziło życzenie, aby informa
cje te były pełniejsze.

■ W środowiskach akade
mickich Stanów Zjednoczo
nych wybuchł skandal. Ujaw 
niono, że amerykańskie orąa- 
nizacje studenckie od lat fi
nansowane były przez cen
tralę wywiadowczą. CIA. W 
komentarzu na powyższy te
mat dziennik New York Post 
pisze: „Ale to wszystko jest 
niczym w porównaniu ze 
skandalem jaki wybuchnie 
Po ujawnieniu, że centrala 
Związków Zawodowych była 
po prostu frontem wywia
du, dywersji, wojny propa
gandowej, narzędziem podłej, 
podstepnej roboty jakichś ano 
nimowych ludzi żyjących * 
zimnej wojny. Co sie właści
wie dzieje w tym kraju? 
Dokąd my idziemy?”

■ W Czechosłowacji nastą
pił dalszy spadek przyrostu 
naturalnego. Sytuacja zda
niem prasy czeskiej wymaga 
podiecia szeregu kroków ma
jących na celu faworyzowa
nie rodzin wielodzietnych. 
Należy stworzyć takiS wa
runki materialne, aby więk
szość rodzin chciała i mogła 
mieć co najmniej troje dzie
ci.

B  Radio Pekin podało wia
domość, że rzad radziecki wy 
dał zakaz dokonywania zdjęć 
przez korespondentów chiń
skich przebywających w Mo
skwie.

M Publicysta New York 
Times analizując aktualną 
sytuację w Hiszpanii pisze, 
iż takie decyzie reżimu Fran
co podiete w ubiegłym ro
ku, iak zniesienie cenzury 
prewencyjnej oraz ogłoszenie 
nowej konstytucji — zmie
rza iące do pewnej liberali
zacji reżimu spowodowały, że 
„eksperyment ten zacz.yna 
wymykać sic z rak lego twór 
ców”. „Łyk świeżego powie
trza”. jaki Franco wpuścił 
do Hiszpanii przerodził się 
terarc w wicher, który za
graża całej strukturze reżi
mu.

■ W wywiadzie udzielo
nym austriackiej gazecie 
„Die Presse” minister spraw 
zagranicznych Jugosławii Ni- 
kezic oświadczył, żc rzad le- 
co potów iest przywrócić sto
sunki dyplomatyczne z NRF 
nie uzależniaiac tego od 
uprzedniego zlikwidowania 
„problemów odziedziczonych 
po drugiej wojnie świato
wej”. Jedynym warunkiem 
iest to. by Bonn, jeśli chodzi
o nowa politykę wschodnia 
„myślał co mówi”.

■ Przewodniczący Rady 
Państwa NRD, Walter Ul- 
bricht o wschodniej polity
ce NRF: nierwszym etapem 
tej polityki jest rozróżnienie 
miedzy państwami socjali
stycznymi i izolowanie NRD 
ora* utrzymanie roszczenia 
do wyłączności NRF. Drugim

rzeń w Chinach. Wielu 
uczestników tej konferencji 
stwierdziło, że na krótka me
tę w interesie Ameryki leży 
bardziej to, żeby walcząca 
frakcja Mao Tse-tunga wy
grała walkę o władzę w Chi
nach, niż żeby zwycięstwo 
odniosła jego opozycja.

■ Członek Akademii Nauk: 
NRD, dr Gerhard Huber 
stwierdził, że proces integra 
cji wśród państw należących 
do EWG jest dalej posunię
ty niż wśród członków 
RWPG. Istnieją zdaniem 
uczonego przynajmniei trzy 
obiektywne przyczyny, które 
należy uwzględnić przy oce
nie efektów działania obu 
tych międzynarodowych orga 
nlzacji. Są nimi: niejedna
kowy poziom rozwoju eko
nomicznego państw, które 
weszły na drogę budowy so
cjalizmu, różna baza surow
cowa jaksf dysponują oraz 
ograniczona pomoc, iaka Zwia 
zek Radziecki, sam wycień
czony dłueotrwałą wojną, 
mói>ł udzielić państwom S0- 
c1alistvcznvm dla odbudo
wy ich gospodarki.

B  Znakomity fizyk ra
dziecki, członek Akademii 
Nauk ZSRR, prof. Piotr Kapl- 
ca udzielił wywiadu korespon 
dentowi miesięcznika „.Tu* 
nost” Autorytatywna i zdro 
wa opinia publiczna — po
wiedział miedzy innymi prof. 
Kapiea — może wvtwiyzyó 
sie tylko w atmosferze ży
wego i aktywnego myślenia, 
w atmosferze poszukiwań 
twórczych. Nieodzownym wa
runkiem takiej atmosfery 
jest ścieranie sie różnych po
glądów. wymiana spornych 
myśli, dyskusje, dysputa. W 
ostatnich lalach dokonaliśmy 
ogromnego kroku naprzód w 
tym kierunku. A mimo to 
wciąż jeszcze żle dyskutuje
my. nieumiejętnie i nie dość 
kulturalnie... Przecież dy
skusja to istota dialektyki. 
W walce przeciwieństw rodzi 
sie nrawda. Kiedy w jakiejś 
dyscyplinie naukowe* nie ma 
przeciwieństw poglądów. nie 
ma walki, dyscyplina ta sa
m i siebie «karii*» na •-mie-*. 
Metoda dyskusji, polemiki 
odnosi sie zdaniem uczone- 
nego również do sfery sztu
ki. „Jest rzeczą zunełnie 
oczywista, że ścieranie się 
różnvch warsztatów twór
czych, stylów i credo arty
stycznego jest dla rozwoju 
sztuki równie pożyteczne iak 
walka poeladów dla nostenn 
nauki... Polemika, szczera 
wymiana poglądów przynosi 
społeczeństwu pożytek”.

■ Z bilansu za rok 1966 
wynika, że dostawy NRF do 
Rumunii wzrosły z 462 milio
nów marek w 1965 roku do 
558 milionów marek w 1966 ro 
ku. W tym samym czasie im
port niemiecki zwiększył się 
bardzo nieznacznie z. 289 min 
marek do 298. W rezultacie 
deficyt rumuńskiego bilansu 
handlowego w stosunku do 
NRF zwiększył się do 260 min 
marek.



Fot. Andrzej Czerny

A N D RZE I BRYCHT

Łodzianin

w
Monachium

Za tydzień święta! I mówię:

— Nie wytrzymam tu dłużej w Mona
chium, uciekam do kraju. Nudno, smutno, 
i chociaż jest komu dać w mordę, to prze
cież nie można...

— Tobie smutno? — dziwi się Mikołaj 
Klaus Dutsch, mój przyjaciel tłumacz. — 
To co wobec tego ma powiedzieć Jan Du
biel?

— Kto to jest, ten Dubiel.

— Polak. Łodzianin.

— Łodzianin?

— Tak. Znasz go? To przecież niemożliwe, 
on jest w Niemczech od dawna.

— Nie ma rzeczy niemożliwych, zwłaszcza 
dla łodzian. Spotykają się zawsze, w naj
mniej spodziewanych sytuacjach. Więc?

I Mikołaj Klaus Dutsch opowiada mi o 
Janie Dubielu, ale zanim opowiem tę opo
wieść. opowiem wprzód o Klausie Mikołaju 
Dulschu. I o sobie, jak się znalazłem w Mo 
nachium i jak Dutscha poznałem.

Otóż po wydaniu „Dancingu w kwaterze 
Hitlera” zrobił s ię  koło tej książeczki szum, 
jakiego bym się nigdy nie spodziewał, bo 
pisałem te dwie nowele z małym komercjal 
nym pragnieniem wydania ich w Bibliotecz
ce Ziem Z ach o d n ic h , to takie cienkie to- 
miczki sprzedawane w kioskach, na dwor
cach, po pięć złotych sztuka ku pokrzepie
niu serc i opędzeniu czasu podróży. Chwy 
ciło, poszło w „Twórczości”, były przedruki 
w wielu pismach, słuchowisko radiowe, prze 
róbka na teatr, wyszło w osobnym tomie, 
zniknęło z księgarń w tydzień, w marcu 
będzie drugie wydanie, a potem prawdopo
dobnie Biblioteka Powszechna... Teraz krę
cą się z tego dwa filmy fabularne. Ale to 
frajer. Najdziwniejsze, że trafiły te nowel
ki na tak zwany rynek europejski. Siedem 
tłumaczeń, w najpoważniejszych firmach 
wydawniczych Francji, Włoch, Niemiec, 
Anglii, Jugosławii, ZSRR, CzeChosłoWaćji. 
Ale Niemcy! Nigdy bym nio przypuszczał, 
że właśnie oni chwycą PIE1RWSI tę piekiel
nie antyniemiecką książkę! A tak się stało. 
Zaprosili do  siebie. I oto znalazłem się  w 
sercu Niepiiec, w sercu Bawarii, w serdusz
ku neofaśzyzmu — bo tu właśnie powsta
ło i tu doszło do głosu NPD. Nie mńwiąc 
już o tym, że właśnie w Bawarii startował 
nasz dobry znajomy, Herr Adolf Hitler.

Teraz o Dutschu. Ten młody facet urodził 
się w Polsce, w 1958 roku skończył germani 
stykę na Uniwersytecie Jagiellońskim, wy
jechał na stypendium Goethe Institut do 
Miinchen i został, bo był przecież Niemcem, 
jak jego ojciec. Ciekawe, że jego matka na
dal mieszka w Polsce, choć nikt nie prze
szkadza jej w wyjezdzie do syna na stałe. 
Ona czuje się Polką. Mikołaj nie czuje się 
powołany do wywierania wpływu na jej po 
czucie narodowe. On zresztą kocha Polskę, 
uważa ten kraj za swoją — nie tyle drugą, 
co właściwą — ojczyznę. Tyle wie o Polsce!
1 ma taki piękny, głęboki, dobrze ustawio
ny głos — więc proponują mu stale pracę 
w rozgłośni polskiej radia Wolna Europa, 
zarobki niezłe itd... Ale on nie chce z tymi 
panami zaczynać. „Musiałbym sip Polski 
wyrzec na zawsze” — powiada, „a kto wie, 
czy kiedyś nie zapragnę wrócić, bo teraz 
w Niemczech, jakby na przekór, czuję się 
bardziej Polakiem...” Więc jest rozdarty we 
wnętrznie, a to wcale nie jest błaha spra
wa, tyle, że wśród nas, żyjących stale w 
Polsce, mało popularna. Więc ten Mikołaj 
mówi:

— Tyle mitów krąży w Polsce na temat 
hossy enerefu, że to życie tutejsze łatwe 
i dobrze opłacane, sam ulegałem tym idio
tycznym legendom, ale gdyby połowę wa
szych przysłać tu na krótki kurs niemiec
kiego życia, to by uciekali z wrzaskiem do 
domu. Zresztą Niemcom się tu żyje dobrze, 
ale tylko Niemcom. I to za amerykańskie 
pieniądze, co też w skali ogólnonarodowej 
Niemcy odczuwają jako wielkie upokorze
nie. Wy przynajmniej jesteście samowystar
czalni, a nawet więcej, niż samowystarczal
ni. Różni frajerzy, nieuświadomieni dzien
nikarze, naiwni globtroterzy przyjeżdżają 
z Polski do Niemiec i poraża ich błysk neo 
nów. warkot setek tysięcy samochodów. 
Spotykam się z tymi facetami, mówię im, 
jak jest naprawdę, zwłaszcza jeśli chodzi
o życie Polaków w Bundesrepublice, ale 
nie wierzą, uważają mnie za nostalgiczne
go lewicowca, co to się pomylił z powoła
niem— Chodź — powiada Dutsch — poznam 
cię z Janem Dubielem, on też przyjechał 
z Polski, też chciał zrobić karierę finanso
wą, ten łodzianin, zobaczysz, jak mu się ta 
sztuka udała, może nas przewiezie swoim 
Mercedesem, może poczęstuje kieliszkiem 
koniaku przedniej marki, posiedzimy w sa
loniku na miękkich fotelach, opowie nam
o świetnym stosunku panów Niemców do 
jego polskiej osoby, o tym, jak mu pomogli 
założyć IN T E R E S , stanąć na nogi, czego 
przecież nigdy by w kraju nie osiągnął...

Siadamy w taksówkę, rzecz jasna jest to 
Mercedes, tylko Mercedesy chodzą tam na

taksówkach, w środku telefon, można poga
dać z kochanką, szkoda że obaj nie mamy 
nawet jednej, więc może zadzwonić do Herr 
Dubiela, bo może go nie ma w domu?

— Nie ma go w domu — powiada Mikuś 
Dutsch, spojrzawszy na zegarek — ale zaraz 
przyjdzie, musi przyjść zaraz, inaczej nie 
załatwiłby bardzo ważnej sprawy, swojej 
codziennej sprawy, od której zależy prze
cież jego samopoczucie każdego następnego 
dnia. Pilgersheimerstrasse, bitte — rzuca 
kierowcy.

Zajeżdżamy. Kurs kosztuje dziesięć ma
rek, to znaczy dwa i pół dolara. A wszyst
kiego dwa kilometry. Taniocha!

Więc jesteśmy. Ponura ulica, choć nieda
leko śródmieścia. Lampy gazowe, niskie, 
światło sine przyćmione, ale to chwyt na 
tradycję, bo w kloszach, zamiast koszulek 
gazowych — małe rurki jarzeniowe. Cywili
zacja. Techniczna.

— Tu mieszka Dubiel? — pytam zaniepo
kojony, bo domy się ciągną w nieskończo
ność, wysokie, ponure koszarowe czynszo
wy.

_ Niedaleko — powiada Dutsch. — Za
rogiem. Taka willa. Jedyna w tej dzielni
cy. Tyle, że nie cała jest "własnością Dubie
la, on ma jeszcze wspólników.

— Drobiazg — mówię, bo mi ulżyło. —• 
Grunt, że willa.

I wyobrażam sobie wygodny fotel w ele
ganckim salonie, ciekawą rozmowę z roda
kiem, któremu powiodło się za granicą. Ko
niaczek, nastrój, on ciekawy „czerwonego”, 
bo każdego z Polski widzą tu w tym kolo
rze, ja też ciekawy, może pokaże mi swój 
garaż, wszyscy Niemcy dotąd poznani poka
zywali mi swoje garaże, swoje kuchnie auto 
matyczne i pytali z wieloznacznym uśmie
chem, czy coś takiego jest w Polsce, więc 
i ten Dubiel chyba...

Tak sobie myślę wolniutko na tej Pilger
sheimerstrasse, aż tu z bramy ciemnej głę
bokiej wyskakuje ogromny drab w pomię
tym do cna kapeluszu i chrypliwym, zdar
tym od wódki głosem bełkocze coś, wyciąga 
brudną łapę, błysk gazowej jarzeniówki pa 
da na jego podrapaną twarz, oczy podbite, 
zaschnięta krew pod nosem, biedaczyna, 
myślę, ktoś mu przed chwilą nieźle doło
żył, tylko co on chce? A on teraz szarpie 
mnie nachalnie za ramię i krzyczy:

— FOnfzig pfennig! Funfzig pfennig! 
Spokojnie strącam jego rękę i mówię:

— Ich verstehe nicht. Ich bin Pole.

— Aaa... — zachrypiał ze zrozumieniem. 
Pochylił się, bo wyższy, popatrzył tak, jak
by chciał odgryźć mi głowę, machnął ręką 
i wskoczył z powrotem do bramy.

Idziemy dalej, Dutsch śmieje się cicho 
pod nosem, mówi:

— Popatrz sobie na boki.
Patrzę. W każdei z mijanych bram po 

dwóch, po trzech takich samych, tyle. ze 
niżsi i mizernieisi. Stoją. Czekają. Niezłe 
pozycje wyjściowe.

Skręcamy za róg. Z dala stłumiony szum 
dobiega, splatany gwar wielu niemieckich 
głosów. Żelazne sztachety, wysokie, ostro 
zakończone. Za płotem kłębi się tłum ciem
nych postaci.

— To tu — mówi Dutsch. — Możliw i, że 
Dubiel już jest.

Wchodzimy przez ciasna bramkę, w któ
rej waruje oaru rosłych, wypasionych wy- 
kidaiłów. Jak widza -anów w mepoanie-_ 
cionych kapeluszach, to się grzecznie kła- 
niaia. Włazimy rłębiej. Na trawnikach, te
raz pozbawionych trawy siedzą ludzie w 
zdartych płaszczydłach. kołnierze posta
wione, ćmią papieroski, pod tyłki podło
żyli gazety. Dużo tveh ludzi. Tak na oko 
blisko tysiaca. Czekana. Duża grupa sztur
mu ie drzwi dom u. Willa. Dwa pietra, roz
ległe gmaszysko, szare jak ropucha.

— To tu — mów' Dutsch.
Patrzy na ludzi uważnie. Zobaczył.

— Panie Dubiel t — woła.
Jeden z facetów przy drzwiach obraca 

sio niechetnie. Waha sie chwilę, czy mu 
warto omiścić niezłe stanowisko startowe , 
przy drzwiach, ale Dutsch się zbliżył, więc 
ten pozna ie gościa. Z mina, jakby spotkał 
złotego dobroczyńcę zbiega ze schodków 
5 serdecznie wyciąga rc'-"

— Witam, witam szanownego pana! — 
wykrzykuje radośnie i ściska dioń Dutscha. 
a za chwilę moją z nie mniejszym entu
zjazmem.

— Jak poszło dzisiai? — pyta Dutsch. — 
Czy Związek nadal Iest nieustępliwy?

— Niestety, proszę pana. Oni nie chcą 
zmienić swego stanowiska. Nie ma mowy, 
żeby w ciągu następnych miesięcy sytua
cja zmieniła sie na lepsze.

— O jaki Związek chodzi? — wtrącam.

— O, pan też Polak? — dziwi sio Du
biel.

— Tak. I do tego mieszkał długo w 
Łodzi — podpowiada Dutsch.

_ W Łodzi... — zastanawia sie Dubiel.

— Niedługo wracam, mogę przekazać 
pozdrowienia pańskiei rodzinie, jeśli pan 
sobie życzy...

Zatrząsł się nagle, jakby powiało mro
zem.

— Nie, nie, w żadnym wypadku! Oni nie 
wiedza, że ia... Ze mnie tu nie bardzo... 
Pan rozumie.

— Rozumiem — mówię bardzo poważ

nym tonem, bo teraz już coś nii«coś rze
czywiście rozumiem.

— A ten Związek — mówi Dutsch. —* 
to Związek Żebraków. Niestety, przyjmu
ją tylko Niemców. Dubiel stara sie dostać, 
bo tylko na podstawie koncesii wvdanej 
przez Związek można legalnie żebrać. Te
raz on żebrze nielegalnie, naraża_ sie na 
więzienie. Ale co ma robić? Przecież musi 
sobie zapewnić nocleg, no i pożywienie...

— Teraz na każdym kroku szykany — 
skarży sie Dubiel — nawet tu, w nocle
gowni wprowadzają od dzisiai abonamen
ty i jak sic chce korzystać z noclegów, 
trzeba płacić od razu zą tydzień. I  właś
nie jestem w takiej sytuacji...

— Rozumiem — powiada Dutsch — ile
pa nu brakuje?

— Pięćdziesiąt fenlgów.
Dutsch wyciągnął portmonetkę 1 dał 

Dubielowi dwie marki.

— Tylko niech pan zapłaci za miesiąc z 
góry. przynajmniej ten kłopot na jakiS 
czas zniknie.

— Dziękuje, bardzo dziękuję — gorącz
kuje się Dubiel — iak to przyjemnie spot 
kać czasami rodaków...

Pobiegł szybko do drzwi, przedarł się 
przez tłum. zniknął.

Poczekamy na niego — mówi Dutsch — 
weźmiemy go na kolacje. Tvlko bądź m i
ły dla niego, on ma cholerne kompleksy.

I przez ten czas. gdy czekamy, obrzu
cani ciekawskimi spojrzeniami bidaków 
narodowości niemieckiej w tym bogatym 
Monachium, w kraju o najwyższej ponoć 
stopie życiowej w starej Europie, zniszczo 
nei właśnie przez ten naród — gdy tak 
stoimy w swoich sztywnych kapeluszach 
wśród napływającej wciąż, puchnące) fali 
zeszmaconych czapek, mówi mi Dutsch:

— To iest iedna z trzech noclegown* dla 
bezdomnych w Monachium. Posiada osiem 
set miejsc. Trzy razy tyle ludzi odchodź: 
? kwitkiem od drzwi. Spią w parkach, w

zaułkach, policja wyczesuje ich, przega
nia. mogą chodzić całą noc po ulicach, 
ale spać im nie wolno.

— Biedacy. Skąd oni właściwie się wzię
li?

— Znikąd. To sa żołnierze. Zwłaszcza r. 
frontu wschodniego.

— Tak traktuje się u was zasłużonych 
obywateli?

— No, żołnierzy mniej więcej wszędzie 
traktuie sie jednakowo.

— U nas inaczej, wiesz chyba 0 tym.

— Tak. u nas inaczej — mówi Dutsch.

— W Polsce — wyjaśniam, bo powiedział 
U NAS.

— Właśnie, mam na myśli Polskę.

Ten Dubiel uciekł z Polski parę lat 
temu. iest z zawodu mechanikiem, myślą', 
że zrobi forsę, bo mechanicy są wszędzie 
potrzebni, ożenił sie z Niemką, ale tak się 
stało, że zapadł na gruźlicę i ona natych
miast sie z nim rozwiodła. Nie dostał 
wiec paszportu niemieckiego, a ponieważ 
przedtem musiał zrezygnować z obywa
telstwa polskiego, został bezpaństwowcem. 
Tacy nie mają w Niemczech praw. Z łaski 
go wzięli do szpitala, podleczyli trochę, 
ale takiego .gruźlika nie chcą nigdzie 
przyjąć do pracy. Biedaczysko tułał się 
p o  całych Niemczech, wreszcie wylądował 
w Monachium, no i widzisz...

— No i widzę.

Przybiegł wreszpie pan Dubiel, spocony 
jak mysz, bo tam w środku gorąco, al<? 
zsdowolony. macha różowa kartka abona
mentu, ma spanie na miesiąc. Poszliśmy 
na kolacyjkę skromną do pobliskiego Gast- 
hausu, po halbce wina wyoiliśmy, więcej 
nde, bo jednak każdy w Niemczech liczy 
się z marka, marka nie leży na ulicy, 
trzeba ciężko na markę pracować, bawić 
sic można w Polsce. Rodziny Jana Dubie
la nie pozdrawiam, bo sobie tego. ze zro
zumiałych względów, nie życzył. 1 po go
dzinie rozeszliśmy się soąć, każdy w swoim, 
które sobie wypracował, łóżku.



K O N R A D  FREJDLICH

Władza 
do 

objęcia
Anons lej treści nie pochodzi co prawda 

z rubryki ogłoszeń, ale też nie został, jak 
to się powiada, wyssany z palca. Niemal 
równobrzmiącą ofertę składa bowiem pod 
adresem załóg zakładów pracy ustawa o są
dach społecznych z dnia 30 marca 1365 r.

A jednak, przynajmniej w odniesieniu do 
łódzkich fabryk, wezwanie to pozostaje 
praktycznie bez odpowiedzi. Mówią o tym 
przede wszystkim dane statystyczne. Usta
wa obowiązuje już blisko dwa lata, aby 
jednak policzyć działające w naszym mieś
cie zakładowe sądy społeczne, okazuje się, 
za dużo palców jednej ręki. Dane mówią 
także, że ilość rozpoznanych przez te sądy 
spraw nie przekroczyła magicznej jak na 
razie cyfry 10.

1.

Sytuacja ta może oczywiście dziwić, 
zwłaszcza gdy się porównuje anemiczność 
zakładowych sądów społecznych z prężnoś
cią społecznych komisji pojednawczych, choć 
obie te instytucje działają w ramach tej 
samej, marcowej ustawy. Komisje wtargnę
ły do życia miasta z operatywnością „Toto- 
Lotka” : są właściwie wszędzie; wszędzie, 
gdzie są potrzebne. Liczą się na setki, a 
rozpoznane przez nie sprawy na tysiące. 
Gdyby zaufać całkowicie statystyce można 
by pomyśleć, że zupełnie inni Jesteśmy w 
pracy, zupełnie inni zaś w domu i że to 
dopiero przytulność gniazdka rodzinnego 
wyzwala z nas nieposzanowanie norm 
współżycia społecznego. Ilość skarg pracow
niczych, jaka co roku wpływa do instancji 
partyjnych i związkowych w skali 
miasta, każe nam jednak natych
miast odwołać ten pochopny wnio
sek. W zakładach pracy znajdziemy bowiem 
również wiele przykładów naruszania zasad 
współżycia społecznego i ładu społecznego, 
lekceważenia obowiązków obywatelskich, 
pracowniczych i rodzinnych. A przecież 
ustawa wspomina także o lekceważeniu 
przez pracowników zasad bezpieczeństwa i 
higieny pracy, naruszeniu mienia społeczne
go lub zasad jego ochrony, niedozwolonym 
korzystaniu przez pracowników dla celów 
osobistych ze środków należących do zakła
du pracy itp., Itp., jednym słowem wyszcze
gólnia sytuacje o których nie tylko czyta
my w powieściach. To,też będę zobowiązany 
za wskazanie takiej fabryki, biura czy in
stytucji, gdzie ani razu nie zdarzył się choć 
by jeden z podobnych do wymienionych tu 
przykładowo wypadków.

Pierwsze sądy społeczne w zakładach pra
cy powstały całkiem spontanicznie we Wro
cławiu, a dopiero w pięć lat później wy
dana została ustawa, która sankcjonuje ich 
istnienie. Praktyka wrocławska pozwala 
przypuszczać, że sądy te mogą dobrze słu
żyć sprawie zapobiegania konfliktów i tym 
samym przyczyniać się do kształtowania 
prawidłowych stosunków międzyludzkich. 
•Tako gorący rzecznik tej sprawy wystąpiła 
CRZZ, która wydała szczegółowe wytyczne 
dotyczące zasad powoływania, organizacji 
i sposobów działania zakładowych sądów 
społecznych. CRZZ opracowała też regula
min wzorcowy, który może być odpowied
nio korygowany w zależności od specyfiki 
zakładu pracy. Od strony organizacyjnej 
więc sprawa powoływania do życia zakła
dowych sądów społecznych przedstawia się 
zupełnie prosto.

A jednak sondaż WKZZ w dyrekcjach za
kładów wykazał, że prawie żaden z kierow
ników nie odnosi się cjo sprawy powstawa
nia sądów społecznych w jego instytucji z 
udawanym choćby entuzjazmem. Niekiedy 
żarliwym przeciwnikiem „nowinek” były 
same rady zakładowe. Podnoszono przy tym 
argument, że takie rozsądzanie swoich i 
przez swoich może tylko rozzuchwalić lu 
dzi.

Trzeba w tym miejscu wyjaśnić, że po
mimo swej nazwy sądy społeczne nie dyspo 
nują najskromniejszymi choćby sankcjami 
karnymi, w czym zresztą tkwi, choć się to 
może wydać paradoksalne, ich ogromna si
ła. Ustawa wyposaża je w środki wycho
wawcze: naganę, upomnienie, zobowiązanie 
do przeproszenia pokrzywdzonego i napra
wienia szkody, wreszcie zobowiązanie do 
wpłaty na jakiś cel społeczny sumy do 
300 zł. Zdemaskowanie postawy obwinione
go przed najbliższym otoczeniem kolegów i 
współpracowników okazało się bronią tak 
potężną, że najczęściej można zrezygnować 
nawet ze stosowania środków wychowaw
czych. Stanięcie przed sądem jest dostatecz
ną lekcją i przeżyciem.

3.

Cztery pierwsze odważne fabryki to: 
„Strzelczyk”, „Dzierżyński”, „Wifama” oraz 
ŁPIEiS. Ale nawet ci odważni nie od razu 
odważyli się zabrać do pracy. Sześć dłupich 
miesięcy musiało upłynąć, zanim od wybo
ru sądu pierwsza sprawa trafiła na wokan
dę. Zainteresowani tłumaczą ten stan rze- 
rzy kłopotami natury organizacyjnej: dłu
gim zatwierdzaniem regulaminów przez 
WKZZ. Nie ma żadnych podstaw, aby kwe 
stionować ten argument, choć nie ulega 
także wątpliwości, że sądy nie stosowały 
wielkiego nacisku na kompetentnego pra
cownika WKZZ, w którego gestii leżało 
szybkie załatwienie sprawy.

Na szczęście zgodnie ze starym polskim 
przysłowiem okazało się, że nie taki diabeł 
straszny, jak go malują. Przyznają to już 
wszyscy zainteresowani, a „repertoria” są
du zapełniły się pierwszymi wpisami. Nie 
są to zresztą jakieś pełne zawijasów styli
stycznych prawnicze zakrętasy amatora-kau 
zyperdy. Są to złożone z dwóch — trzech 
zdań notatki wymieniające nazwiska zainte
resowanych, rodzaj sporu i stanowisko, ja
kie zajął wobec sprawy sąd. Mamy przy
najmniej dowód, że to nie strach przed pa
pierkami zniechęca rady zakładowe różnych 
fabryk do powoływania społecznych sądów.

Może więc wychodzą * założenia, im tak czy
inaczej będą miały na głowie dodatkowy 
kłopot.

4.

Biurokracja jest sprzymierzeńcem history
ków, a niekiedy także dziennikarzy. Skrom 
ność materiałów procesowych w „reperto
rium ” i lakoniczność ich ujęcia zmusza 
mnie do nieustannego pytania o okolicznoś
ci rozpoznanych spraw członków sądu i 
przewodniczących rad zakładowych. Pan 
Zygmunt Kubisiak, przewodniczący RZ w 
Zakładach Mechanicznych im. J. Strzelczy
ka zaskakuje mnie już na samym początku 
autorytatywnym stwierdzeniem:

— Działalność sądu zahamowała wpływ 
do instancji związkowej wielu drobnych, ale 
dokuczliwych skarg, które nie zawsze by
liśmy w stanie odpowiednio rozstrzygnąć. 
Organizacja związkowa ma przecież tyle 
innych spraw do załatwienia. I powiem pa
nu, przed naszym sądem ludzie czują re
spekt.

Kiedyś w fabryce utarczki koleżeńskie 
istniały na porządku dziennym. Żarty, jak 
wiadomo, nawet wśród ludzi dorosłych, 
przyjmują niekiedy nieoczekiwany obrót. 
I  właśnie w jedną z takich banalnych, cał
kiem pospolitych spraw wmieszał się sąd 
społeczny. W warunkach produkcyjnych, 
gdy obróbka skomplikowanych detali wy
maga maksymalnego napięcia uwagi, prze
drzeźnianie kolegi stojącego przy maszynie 
stwarza groźbę wypadku. T to był jeden 
aspekt sprawy. Było także jeszcze jej dru
gie dno. Obwiniony nie tylko przeszkadzał 
koledze w pracy: wyciągając najintymniej
sze szczegóły z życia osobistego kolegi, jego 
sytuację rodzinną, systematycznie poniżał go 
moralnie doprowadzając bez mała do psy
chicznego załamania.

Rozprawa w wypożyczonej przez radę za
kładową sali przyciągnęła sporo widzów. 
Obwiniony bronił się zaprzeczając wszyst
kiemu, ale świadkowie potwierdzili zarzu
ty. „Wyrok” był najbardziej surowy ze 
wszystkich orzeczeń wydanych przez sąd w 
„Strzelczyku” nagana oraz zobowiązanie 
obwinionego do przeproszenia kolegi w 
obecności całego wydziału. Zwłaszcza ten 
ostatni środek wychowawczy okazał się zba 
wienny: przykład jednego wydziału wpły
nął na pozostałe. Od tej pory niebezpieczne 
żarty ustały.

Dwie pozostałe sprawy rozpoznane przez 
sąd, aczkolwiek ważne dla zainteresowa
nych, nie mają już tak ogólnego charak
teru jak ta pierwsza. Z obowiązku kroni
karskiego odnotujmy tylko, że sąd pogodził 
zwaśnionych małżonków oraz dwóch kole
gów, którzy poczuli do siebie niechęć na 
tle pewnej transakcji handlowej wyraźnie 
krzywdzącej jednego z nich. Stosowanie 
środków wychowawczych okazało sie nie
potrzebne: przeciwnicy procesowi na roz
prawie zgodnie wyciągnęli do siebie ręce„

Wszystkie trzy sprawy sąd w „Strzelczy
ku” rozpoznał na wniosek pokrzywdzonych.

5.

W Widzewskiej Fabryce Maszyn rlwukrot
nie skierowała sprawę do sądu społecznego 
rada zakładowa, w jednym zaś wypadku 
wniosek złożył zainteresowany kierownik 
oddziału. Jedna z tych spraw rodzajowo 
przypomina konflikt, jaki miał miejsce w 
„Strzelczyku” — obwinionemu zarzucono

drwiny z kolegi i intrygowanie przeciwko 
niemu. Okazało się, że pokrzywdzony także 
nie był bez winy. W orzeczeniu swym sąd 
obu zainteresowanym udzielił nagany.

Sprawa druga nie kwalifikowała się na 
wokandę, charakter wykroczenia był zbyt 
poważny, pobicie i obraza — toteż sąd 
uchylił się od jej rozpoznania przekazując 
rozstrzygnięcie kompetencji dyrekcji zakła
du.

Ostatnia wreszcie sprawa dotyczyła za
kłóceń toku pracy w magazynie odzieżo
wym i ubliżania. Okoliczności sprawy skł<*i 
nlły sąd do zastosowania środków wycho
wawczych, obwiniony otrzymał nagarfę i 
został zobowiązany do przeproszenia kole
gi, któremu bezpodstawnie ubliżał.

Wszystkie rozprawy cieszyły się wzięciem 
u publiczności, toteż wiadomość o rozstrzyg 
nięciach wybranego przez załogę „Wifamy’’ 
sądu z ust do ust została rozkolportowana 
po wszystkich oddziałach produkcyjnych za
kłada,

6.

Pomimo istnienia kilku sądów społecz
nych w łódzkich zakładach pracy anons 
stanowiący tytuł artykułu nadal pozostaje 
aktualny.

Dlatego też tow. Kubalewski z WKZZ 
oświadczył dziennikarzowi:

— W naszych warunkach zakładowe sądy 
społeczne są ciągle jeszcze eksperymentem, 
choć potrzeby ich istnienia nikt dziś otwar
cie nie ośmiela się kwestionować. Mamy 
zresztą sygnały, że w niektórych przedsię
biorstwach działają sądy „dzikie”, nigdzie 
nie zarejestrowane, które właściwie istnieją 
nielegalnie. Niektórym z nich z całą pew-. 
ilością będzie można nadać pełnię praw, 
działalność innych trzeba będzie jednak za
wiesić. Jednocześnie otrzymujemy sygnały 
z poszczególnych związków branżowych, że 
rozpatrywana jest przez nie sprawa powoła
nia do życia sądów społecznych w zakła
dach pracy, toteż już w najbliższym czasie 
eksperyment nasz poważnie się rozszerzy.

Tymczasem jednak nawet już istniejące i 
działające sądy nie wykorzystują w pełni 
swoich praw. Tak na przykład dziennikarz 
ani razu nie spotkał sprawy rozpoznanej 
przez sąd z własnej inicjatywy. Zapobiega
nie konfliktom może mieć sens tylko wte
dy, jeśli antagonizm zostanie uchwycony i spo 
strzeżony w zarodku, w przeciwnym razie wo 
bec ciężaru gatunkowego sprawy sąd będzie 
miał okazję stwierdzić tylko swoją niekom 
petencję. Czymś wyjątkowym także jest 
występowanie przez sądy do dyrekcji za
kładów z wnioskami o usprawnienia orga
nizacyjne, jeśli źródłem konfliktów jest zła 
organizacja pracy. (Czy nie to właśnie 
uprawnienie ochłodziło entuzjazm niektó
rych dyrektorów fabryk do samej idei zakła 
dowych sądów społecznych?).

Sprawa jest zresztą bardziej złożona, bo
wiem warunkiem prawidłowej działalności 
sądów w zakładach pracy jest właściwe 
zrozumienie ich idei nie tylko przez dyrek
cję, ale przede wszystkim przez radę zakła
dową i organizację partyjną. Bez ich 
współdziałania s ąd y  te nie będą mogły 
do b rze  p ra co w a ć , ta m  g dz ie  ju ż  is tn ie ją , n n i 
powstać tam, gdzie celowość ich istnienia 
jest dopiero rozważana.

Dlatego jeszcze raz ogłaszam: Władza do 
objęcia od zaraz. Wiadomość: Dziennik 
Ustaw z dn. 6 kwietnia 1965 r. Nr 13 poz. 
92.

1.

Gościł w Polsce przed pa
ru laty i był w Łodzi i tu 
poznaliśmy go osobiście: uf 
tym wysokim, przygarbio
nym starcu o twarzy pa
triarchy widzieliśmy wów
czas uosobienie amerykań
skiej literatury — literatury 
wielkich problemów moral
nych naszych czasów, zacie
kle protestującej przeciw złu 
Twórczość jego pozostau>ał<i 
zwykle w cieniu twórczości 
Faulknera i Hemingwaya, 
ale mimo to John Steinbeck 
był dla m s autorem „Gron 
gniewu", książki, którą uzna
no kiedyś za synonim pro
testu społecznego. Ta ksiai- 
ka — tak odważna — i in
ne, które przyszły później, zo 
bowiązywały do szacunku.

2.

Jaka jest rola pisarza na
wojnie?

John Steinbeck nie był nig
dy żołnierzem: bywał nato
miast korespondentem wojen
nym. V/ dwadzieścia lat po 
napisaniu ostatniego swego 
reportażu z areny działań wo 
jennyzh, w przedmowie do 
książkowego wydania tych 
szkiców (pt. „Była raz woj
na”) — sam stwierdził:

„Uczestniczyłem w epizo
dach wojny. Można powie
dzieć — odwiedzałem ją w 
kostiumie korespondenta wo
jennego. Lecz oczywiście — 
nigdy nie walczyłem. Cieka
we, że dziś już niewiele z 
niej pamiętam.”

3.

Ernestowi Hemingwayowi 
nigdy nie udało się zostać 
t y l k o  korespondentem 
wojennym. W piertiiszej woj
nie nie walczył, lecz jako o- 
chotnik — kierowca ambu
lansu, wywoził rannych z 
pola bitwy. Był ciężko ran
ny, odwaga jego stała się 
legendarna. W oblężonym Ma 
drycie zjawił się, że użyje
my określenia Steinbecka — 

kostiumie korespo.ndenta 
wojennego. Nie umiał się jed 
nak nie angażoutać: był to 
więc cziu pełnej pasji loolki
o pomoc dla republiki, W 
drugiej wojnie światowe) 
wszędzie gdzie się zjawił — 
czy było to Morze Karaib
skie, na którym w swym 
jachcie śledził niemieckie ło
dzie podwodne, czy głośne i 
heroiczne wyczyny na iluż 
odcinkach drugiego frontu — 
wszędzie walczył czynnie, 
chwytał za broń: gen. Pat- 
H>u groził mu nawet za to 
sądem wojennym.

Hemingway bowiem żył w zgo 
dzie z tym co pisał. A pisał 
przecież że „wielką korzyś
cią dla pisarza jest doświad
czenie wojenne. To jeden z 
ważniejszych tematów i na 
pewno jeden z najtrudniej
szych do rzetelnego opisania... 
a rewolucja jest może naj
lepsza (jeśli ktoś nie popada 
w bigoterię) bo wszyscy mó
wią wtedy tym samym ję
zykiem. Podobnie jak wojna 
domowa jest najlepszą wojną 
dla pisarza i najpełniejszą... 
Pisarzy bowiem wykuwa nie
sprawiedliwość, tak jak wy
kuwa się miecz.” (Zielona 
Wzgórza Afryki).

Ernest Hemingway znał do
brze Hiszpanię: podziwiał 
Hiszpanów, kochał mowę te
go kraju, jego obyczaj. Kto 
wie czy Hiszpania nie była 
największą miłością w życiu 
Ernesta Hemingwaya.

Z miłojci tej zrodziła się 
książka okrutnie, bezlitośnie

prawdziwa. Na stronicach 
„Komu bije dzwon” Heming
way ukazał przerażające ob
licze wojny domowej i dni 
rewolucyjnego bezprawia. 
Nie cofnął się przed odma
lowaniem okrucieństw obu 
stron walczących. Książka 
powstała w zgodzie z deu'i- 
zą, iż pisać należy prawdę, 
prawdę i tylko prawdę.
7 literatura odniosła świetne 
zwycięstwo: powieść miała 
jednoznaczną wymowę i He
mingway mógł stwierdzić: 
„Zawsze byłem po stronie 
Republiki, od dnia jej pro
klamowania i na długo przed 
tem”.

A przecież Hemingway 
musiał dokonać niełatwego 
wyboru: jego przyjaciele z 
lat przedrewolucyjnych — 
ludzie areny, ukochani torea 
dorzy, bogaci hodowcy, 
kumple z Madrytu — w więk 
szóści opowiedzieli się po 
stronie Franco. Pozornie po 
tamtej stronie były i tradycje 
hiszpańskiego hidalgo, tak 
fascynujące tego pisarza. Wy 
bór był trudny: mimo to He
mingway dostrzegł prawdę 
„Większość ludu Hiszpanii 
chce socjalizmu i walczy o 
republikę”.

4.
John Steinbeck — w swej 

późnej starości — ruszył na 
odkryęie Wietnamu. Nie znał 
tego kraju, nigdy się nim nie 
interesował, nic go z nim nie 
łączyło. Gdy już tam przy
był witany przez generałów 
i syna — oficerka, uczynił 
coś, co zdumiało cały świat. 
Chwycił za pióro i zaczął od 
nowa karierę korespondenta 
wojennego. Oświadczył:

„Nie byłoby to fair z mo
jej strony, pozwalać nadal 
nieść cały ciężar też wojny 
prezydentowi i kongresowi".

A więc jest Steinbeck w 
Sajgonie i pije herbatę — 
„z czarującym i dzielnym 
generałem Ky”. A potem la
ta helikopterem nad mar
twym, wypalonym krajem:

„ręce naszych pilotów przy
pominają mi pewne i z pozo 
ru tylko powolne dłonie Ca- 
salsa grającego na wioloncze
li.” Pistolet maszynowy sta 
je się naraz dla Steinbecka — 
„oblubienicą każdego żołnie
rza” — 1 on (który w czasie 
tamtej wojny nigdy nie strza 
lał) cieszy się jak dziecko, 
gdy pozwalają mu strzelać 
do partyzantów. Zresztą w 
strych reportażach unika te
go słowa. Zastępuje je in
nym: „Vietcong — ci skur
wysyni". Pisze: „Zabić ich, 
zamordować, wypalić.”

Co się stało z tym starym 
pisarzem, którego cały świat 
tak szanował? Na zachodzie 
Europy najbardziej mu ży
czliwi przebąkują o „zawsty
dzeniu, o jakie przyprawia 
Steinbeck swych wielbicieli”
o „żałosnej pomyłce starze
jącego się pisarza”. Czy jed
nak takie sformułowania co
kolwiek tłumaczą?

A może raczej zacytujmy 
samego Steinbecka? W roku 
1960 on sam postawił diagno
zę te) choroby. Pisał wów
czas: „Od wielu lat jesteśmy 
opętani strachem, tylko stra
chem, a strach nie rodzi nic 
dobrego. Jego płodem jest o- 
krucieństwo, kłamstwo i po
dejrzliwość, które się plenią 
w naszych ciemnościach. I 
tak nieuchronnie, jak zatru
wamy powietrze naszymi 
próbnymi eksplozjami, tak i 
trujemy nasze dusze stra
chem, bezpostaciowym, głu
pim, oszalałym strachem, 
zżerającym jak złośliwy no
wotwór”.

5.

Jaka jest rola pisarza na
it> ojnie?

Ernest Hemingway zauwa
żył kiedyś: „Bywają zawo
dowi pisarze, którzy pisząc
o wojnie, nic z niej nie ro
zumieją... Nie wiem pod ja
ką kategorię grzechu to pod
pada”.

WACŁAW BILIŃSKI



W ŁO D Z IM IE R Z  W ITKOWSKI

Hok bieżący — Międzynarodowy 
Rok Turystyki stanowi doskonałą 
okazję do refleksji na temat tury
styki, do podsumowania naszych o- 
siągnięć w tej mierze i to nie tylko 
na wielkim, międzynarodowym fo
rum, ale przede wszystkim na naj
bliższym terenie.

Na terenie Lodzi działa szereg 
biur turystycznych z PTT-K na 
czele, które, podobnie jak w innych 
miastach wojewódzkich, mają swo
je centrale w stolicy, a działają 
nie tylko w Lodzi, ale i w woje
wództwie. PTT-K (o innym zresztą 
profilu niż pozostałe biura) i 
„Orbis" mają wieloletnie tradycje, 
a co się z tym wiąże — doświad
czenie, pozostałe, jak „Turysta”, 
„Camping”, „Sports-Tourist" czy 
„Gromada" maja tych doświadczeń 
mniej i „wiek” ich nie przekracza 
w zasadzie dziesięciu lat.

Chciałbym sie zająć działalnością 
„Gromady”, a to ze względu na 
środowisko, w którym działa, sze
roki zasięg czyli m a s o w o ś ć  pro
wadzonych przez nią akcji i wresz
cie fakt nie bez znaczenia, że w 
ciągu zaledwie dziesięciu lat swego 
istnienia potrafiła stać sie insty
tucją popularną w kraju na równi 
niemal z leciwym „Orbisem” i dy
stansującą wiele innych biur, żarów 
no pod względem i l o ś c i  (i to 
przede wszystkim), jak i jakości 
świadczonych usług.

Jako sie rzekło, „Gromada" (a 
pełna jej nazwa brzmi: Spółdzielnia 
Turystyczno-Wynoczynkowa „Gro
mada”) liczy sobie dziesięć lat. W 
tym miejscu gwoli ścisłości trzeba 
dodać, że zalążki, jakże r.ieśmiale 
i amatorskie, przyszłej Spółdzielni 
pojawiają się na dwa lata przed 
drugą wojną światową z inicjaty
wy działaczy ludowych z Kazimie
rzem Wyszomirskim na czele, zało
życielem dzisiejszej „Gromady”, któ 
ry działał na naszych terenach, 
tj. w Łowickiem. Jednak próżno szu 
kać jej śladów w dokumentach mo 
gących stanowić, nie napisaną nie
stety jeszcze, historie polskiego kra
joznawstwa i turystyki.

Zaczęli bez grosza, bez dotacji, 
bez pożyczek — w oparciu o człon 
ków... a „członkami Spółdzielni mo 
gą bvć tylko osoby prawne: Spół
dzielnie oraz organizacje społeczne, 
goępodarcze, oświatowe, kulturalne, 
młodzieżowe, zawodowe i sporto
we”... — jak głosi statut. Członko
wie, jak na „osoby prawne”, wno
szą wkłady niewielkie 1.500 do 2.000 
zł, lłtóre już na pierwszej wycieczce 
zwracają się z nadwyżką. Wkłady

członkowskie dają prawo do korzy 
stania w pierwszej kolejności z u- 
stug Spółdzielni, a wieś chce mieć 
własną spółdzielnie — instytucje tu 
rystyczną i właśnie to ś r o d o w i 
s k o  zadecydowało o żywiołowym 
rozwoju „Gromady”, rozwoju jak
że typowym dla całej naszej po
wojennej turystyki.

Zaczęli bez kwalifikowanych kadr, 
z ludźmi, którzy rozwijali sie razem 
ze Spółdzielnią, bez odpowiednich 
lokali, często urzędując dosłownie 
w korytarzach lub na klatkach scho 
dowych, bez środków transportu i 
odpowiedniej bazy. Autokary wypo
życzano, bazy noclegowe i wyżywie
nia dzierżawiono- Był entuzjazm — 
brakło doświadczenia. Było więc 
żle, potem coraz lepiej... A dziś?

Dziś STW „Gromada” posiada swe 
oddziały w każdym województwie 
plus trzydzieści jeden ekspozytur po 
wia*«>wych plus ileś lam setek przed
stawicieli w terenie, tu boję się po 
dać konkretnej cyfry, bo z każdym 
dniem niemal zarówno ilość przed
stawicieli, jak i ekspozytur wzra
sta i to, co wyżej podałem, za ty
dzień może już być nieaktualne.

Kiedy przed dwoma laty zmarł 
tragicznie pierwszy prezes i zało
życiel „Gromady” wspominany już 
Kazimierz Wyszomirski — pozosta
wił wielki kombinat turystyczny, 
jeszcze niedoskonały, ale juz o p a 
n o w a n y ,  działający nie na zasa
dach początkowej żywiołowości, ale 
na planowej organizacji.

„Gromada" stała sie spółdzielnią 
dziecięciu milionów osób. stanowią
cych 5 tysięcy członków — osób 
prawnych — do tego dochodzi cala 
masa klientów obsługiwanych poza 
członkami.

Na tle działalności „Gromady” 
jako całości, oddział łódzki Spółdziel 
ni zajmuje w kraju czołowe miej 
sce. Istnieje już osiem lat, bowiem 
nie wszystkie oddziały powstały rów 
nocześmie. W ciągu tego czasu utrzy 
muje się zawsze w pierwszej trój
ce wewnątrz gromadzkiego współ
zawodnictwa. To o czymś świadczy, 
zważywszy, że Łódź i województwo 
nie posiadają tych walorów tury
stycznych co Krakowskie, Gdańskie, 
Wrocławskie czy Szczecińskie!

Siedzę w przyjemnym, nowoczes
nym gabinecie w biurze „Gromady” 
przy ul. Piotrkowskiej. Dy rek tor 
Jan Skrzypiński niemal od pierw
szych dni prowadzi łódzki oddział 
Spółdzielni, Wędrował z nim po 
Łodzi przez pięć lat, zmieniając 
„lokale”: od klatki schodowej przy 
ul. Narutowicza wypożyczonej przez 
Zarząd Kółek Rolniczych, przez 
wydzierżawiony sklep na Sienkie
wicza, sklep przy Piotrkowskiej róg 
Zamenhofa, do obecnego lokalu 
przy tejże ulicy nr 27.

Poza dyrektorem na własnych błę 
dach turystyki uczył się obecny 
jego zastępca Adolf Kaczmarczyk, 
poznawali turystyczno szlaki naj
starsi kierowcy Władysław Króli
kiewicz i popularny ..Koziołek” 
czyli Kazimierz Odrzywolski. mę
cząc snę po nieznanych im wówczas 
drogach i na maszynach nie zaw
sze zasługujących na miano auto
karów. Wymienieni i pozostali roz 
poczynali swój turystyczny staż od 
początku bez wzorów, bez teoretycz
nego bodaj przygotowania. Tym 
większa ich zasłują, że po łatach 
praktycznych doświadczeń, częściej 
przykrych niż miłych, stanowią

dziś kadrę kwalifikowaną, uzupeł
niającą swe teoretyczne braki na 
kursach i studiach. Np. trzech pra
cowników kończy w tym roku za
oczne Studium Organizacji i Ekono
miki Turystyki we Wrocławiu. 
Tym większą zasługą z e s p o ł u  
jest wyróżnienie jednego z nich, 
Stanisława Iskry, jako n a j l e p 
s z e g o  informatora w Polsce po
śród wszystkich biur podróży roku 
1966 — o czym zresztą donosiły 
dzienniki. Tym większą wreszcie 
iest zasługą zespołu, że potrafił 
zdystansować doświadczony blisko 
pięćdziesięcioletnią tradycją i zasłu
żony zresztą „Orbis”, nie mówiąc
o innych biurach turystycznych, oo 
ilustrują następujące cyfry: (dyspo
nuję tylko danymi do roku 1965, 
ale w rcuku ubiegłym przewaga ta 
wzrosła jeszcze wg szacunkowych 
danych).

Wycieczki z Łodzi: (w tysiącach 
osób)

„Orbis”
„Gromada”
„Turysta”
PTT-K

l a t a  
1963 1964 1965 
39,2 42,5
45.0 58,0
25.0 34,0 
16,9 23,8

43,4
87.0
38.0 
35,9

Wycieczki po Łodzi (w tysiącach 
osób)

„Orbis”
„firomada”
„Turysta”
PTT-K

l a t a  
1963 1964 1965 

0.5 1,9 
18,3 25,2
1.0 2,5
6.1 7,4

2 2 
45,6 
5,0- 
1,7

Cytry podatne za oficjalną oceną 
działalności biur. przeprowadzoną 
przez ŁKKFiT, wyraźnie wskazują 
na hegemonię „Gromady” w tury
styce wycieczkowej, co może przy
prawić jej pracowników i klien
tów o pewną dumę. ale — cyfry te 
także zobowiązują do ciągłego Pod
noszenia jakości świadczonych usłue.

„Celem Spółdzielni jest działalność 
turyslyczna i wypoczynkowa...” a 
dalej „pogłębienie umiłowania kra
ju ojczystego i piękna naszej oj
czyzny” — czytani w cytowanym 
już statucie.

Cele wzniosłe, ale dziś, kiedy tu
rystyka wyszła już z powijaków, 
można je realizować tylko przy za
pewnieniu maksimum wygody i 
sprawności organizacyjnej. Tę ostat 
nią „gromadziarze” bez wątpienia 
posiadają ale... Ale. proszę mi wy
baczyć ten pesymizm, który wkradł 
sie w optymistyczny charakter ca
łości artykułu, trudno bodzie reali
zować owe postulaty na rozlatują
cych się autokarach lub nowych, 
ale przecież jakże prymitywnych 
jak na miano „autokarów” „Sa
nach"... r;. r :.........

W tym miejscu zaczynam się oba
wiać czy przypadkiem osiągnięcia 
„Gromady” ilościowe nie odbywa 
ją się troszeczkę kosztem hm... wy
gody klienta i... jego bezpieczeń
stwa. No bo „Orbis” czy „Turysta” 
choć legitymują się mniejszymi 
wskaźnikami jeżdżą lepszymi wo
zami („Orbis” wyłącznie „Jelcza
m i”), a tabor „Gromady" ogranicza 
się do 2 „Jelczy’1 dawno już prze
kraczających wiek emerytalny, po 
iluś remontach i ciągle w opłaka
nym stanie. Cztery „Sany” też już 
nie najnowsze wskazują na „sano 
manię”, a przecież nawet laik wie, 
że te sympatyczne z wyglądu „wóz
k i" absolutnie nie nadają sie do 
wieloetapowych wojaży t u r y 

s t y c z n y c h .  Nikt, absolutnie 
nikt, nie przekona mnie też, że 
czynniki ekonomiczne (tańszy osobo 
kilometr itd.) mogą decydować, gdy 
w grę wchodzi wygoda klienta!

Chcę wierzyć, że w Międzynarodo
wym Roku Turystyki i nasza tury
styka autokarowa zechce stanąć na 
wysokości zadania postawiwszy 
przed sobą zadanie: nie tylko dużo 
ale wygodnie, bezpiecznie, szybko, 
estetycznie, nawet gdyby realizacja 
tego zadania miała się odbyć kosz
tem z m n i e j s z e n i a  rentowności. 
Widzę już oczyma wyobraźni nowe, 
wygodne, ślicznie i gustownie malo
wane „Jelcze-Luxy” z napisem 
„Gromada”... tylko, żeby to nie m>a 
ło miejsca na następne dziesięciole 
de!

Nastrój optymistyczny psują jesz 
cze wczasy. Te same, które jako no 
vum przed kilkoma laty podbiły ser 
ca spragnionych ciszy wiejskiej 
mieszczan: mowa o wcza ach pod 
gruszą”. Początek był bardzo do
bry, ale w miarę rozwoju tej for
my, w miarę jej popularyzacji j a- 
k o ś ć  zaczęła kuleć. Sporo rekla
macji, sporo narzekań, a wiadomo 
„złe bardziej w pamięci pozostaje, 
niż dobre". Reklamacje dotyczą wy
żywienia i kwater, czyli tego co 
najważniejsze.

W tym miejscu należy się dla nie 
wtajemniczonych wyjaśnienie, że 
wczasy np. w woj. gdańskim orga
nizuje tamtejszy oddział, w Zako
panem ekspozytura miejscowa itd. 
ale wydaje się, że odpowiedzialność 
ponosi „Gromada” jako całość i chy 
ba każdy pracownik rozprowadza
jący wczasy powinien osobiście po
znać warunki w danym terenie, do 
piero wówczas jego informacja i 
rada: gdzie się wybrać, będzie po
parta rzetelną znajomością ośrod
ków wczasowych. A jeżeli zdarzy 
się, jak mi opowiadała Alicja Ku- 
libabka, zajmująca się właśnie wcza 
sami, że pokazano jej w Koszaliń
skiem inne zgoła kwatery niż te, w 
których zakwaterowano łodzian? W 
iiakim wypadku należy wyciągać 
jak najostrzejsze konsekwencje do 
zwrolu kosztów klientom włącznie.

No tak to byłoby wszystko, oo za
ciemnia blaski pracy „Gromady"... 
Może jeszcze wyszperałoby się coś 
z niedociągnięć, ale nie o to cho
dzi.

STW „Gromada” zasłużyła przez 
dziesięć lat w Polsce, i osiem w 
Łodzi, na pełną piątkę. Jest ona 
najbardziej typowym przykładem dy 
namicznego rozwoju ruchu tury
stycznego m asow ego . Tym większa 
zasługa, że działalność Spółdzielni 
skierowana jest głównie na wieś
— tam gdzie słowo t u r y s t y k a  
było do niedawna wyrazem obcym, 
a wyjazd łączył się z pojęciem ko
nieczności załatwienia sprawy w po
wiecie czy województwie.

Jeszcze przed dwoima laty — npo 
wiada jeden z pilotów — na wy
cieczce „Gromady” organizowanej 
dla chłopów z okolic Parzęczewa, 
odległego 6 km od Ozorkowa, zna
lazł się człowiek leciwy już, który 
po raz pierwszy w Krakowie je
chał... tramwajem. To jeden z licz
nych przykładów wzruszających w 
swei wymowie... A pierwsze zet
knięcie się ludzi z zabytkami histo 
rycznymi, z pięknem gór, morza 
czy jezior pierwszy spektakl w 
teatrze, pierwsze wrażenia z wiel
kich, przemysłowych miast...

W rok 1967 wchodzi „Gromada” 
z dużymi osiągnięciami. z bagażem 
doświadczeń. Ubiegły rok to ponad

100 tysięcy uczestników rozmaitych 
wycieczek krajowych. W tej liczbie 
43.774 osoby przewiezione do teatrów 
łódzkich z województwa w akcji 
„spod chaty do teatru”, w której 
„Gromada” współpracuje z „Orbi
sem", to wczasy dla 4.203 osób i ob
służenie 1.047 turystów wyjeżdżają
cych indywidualnie za granicę.

Plany na bieżący rok?
150 tys. wycieczkowiczów na 3 

tysiącach imprez, opracowanie in
formatora o Łodzi i województwie, 
otworzenie dwóch nowych ekspozy
tur (obok istniejących już w Łowi
czu i Radomsku): w Wieluniu i Ra
wie Mazowieckiej i 14-dniowe wcza
sy w mieście dla dzieci wiejskich, 
w czasie których obok wypoczynku 
i zabaw, poznają one Łódź, jej prze
mysł i kulturę. Te ostatnie, latem 
ubiegłego roku, zdały egzamin, choć 
jako dziesięciodniowy eksperyment 
objęły tylko 65 dzieci.

Poza tym — wycieczki do teatru* 
oczywiście przede wszystkim Tea
tru Wielkiego. Na każdy spektakl 
do 22 lipca włącznie „Gromada” ma 
już swoją pulę 200 biletów.

Wreszcie najbliższa ogólnopolska! 
impreza w Lodzi, w marcu na Dzień 
Kobiet wielki zlot: zwiedzanie mias
ta, imprezy i inne atrakcje, a w lis
topadzie zlot spółdzielczości wiej
skiej w Poroninie.

Za tymi planami kryją się cyfry! 
w ubiegłym roku 14 min zł obrotu, 
w bieżącym — 24 miliony. Oby ty l
ko ze wzrostem owych dziesięciu 
milionów zł wzrosła też, o jakichś 
tam dziesięć jednostek, jakość świad 
czonych usług, a tym samym wkład 
łódzkiej „Gromady” w Międzynaro
dowy Rok Turystyki był rzetelny. 
Tego należy życzyć „gromadź iarzom’* 
i ich klientom.

mmn

Miasio 

rewolucyjnych 
tradycji

Moskiewska „Praw da” 
zamieściła obszerny m a
teriał dotyczący historii 
Łodzi, jej dnia dzisiej
szego i przyszłości. Po

niżej drukujemy artykuł 
J . Makarenki z niew iel
k im i skrótami.

Ulice Łodzi są zawsze peł
ne ruchu. Większość przed
siębiorstw pracuje na trzy 
zmiany i dlatego życie nie 
zamiera tu nawet w nocy. 
Miasto jest jedną z najbar
dziej ożywionych i dyna
micznych miejscowości Pol
ski. Niegdyś zamieszkiwali 
tu przeważnie włókniarze. 
Dlatego też dawniej nazy
wano to miasto polskim Iwa
nowem lub Manchesterem. 
W latach władzy ludowei 
powstały tu liczne zakłady 
przemysłu maszynowego, któ 
re znacznie zmieniły cha
rakter miasta.

W historii ruchu rewolu
cyjnego Polski Łódź zajmu
je szczególna miejsce. Jest 
miastem wielkich rewolu
cyjnych tradycji. zaciętych 
walk klasowych, wielkich 
przejawów internacjonalizmu.

Oceniając strajk łódzki z 
czerwca 1005 roku, Lenin pi
sał, że łódzki oroletariat po
kazał nie tylko nowy wzór 
rewolucyjnego entuzjazmu i 
bohaterstwa, ale także wyż
sze formy walki. Lenin 
zawsze interesował sie Ło
dzią. Stary komunista, tkacz 
Stanisław Michalski, wspo
mina rozmowę z Leninem, 
która odbyła się wiosna 1907 
r. w czą*ie V Londyńskiego 
Zjazdu RSDRP. W liczbie 
czterdziestu czterech ucze
stników, Michalski był de
legatem z ramienia SDKPiL.

— Lenin — opowiada Mi
chalski — żywo interesował 
się losem łódzkiej klasy ro
botniczej. Wypytywał ile go
dzin trwa dzień pracy w 
przedsiębiorstwach, ile za
rabia tkacz, tkaczka, ile wy
noszą grzywny...

Wielki Październik rozja
śnił Łódź: niby niegasnąca 
gwiazda. Pod jego bezpo
średnim wpływem, powstał 
w mieście Rewolucyjny Ko
mitet Rady Robotników. Ko
mitet oostanowił natych
miast wprowadzić w zakła
dach i fabrykach ośmiogo
dzinny dzień pracy, 8 w 
przedsiębiorstwach o produk
cji szkodliwej dla zdrowia
— sześciogodzinny. Wybrano 
tymczasowy Komitet Wyko
nawczy. Rada poparła pro
test Warszawskie! Rady De
legatów Robotniczych wysto 
sowany w związku z areszto
waniem oraeiz rząd buTŻuazyj 
ny szeregu członków SDKPiL, 
domagając się natychmiasto
wego ich zwolnienia.

Wierni! idei Rewolucji 
Październikowej, robotnicy 
Łodzi nie zaprzestali walki 
i wtedy, gdv pod naciskiem 
burżuazji upadła Rada Ro
botników. Łódź wrzała, ko
tłowała i niby wulkan przez 
długie lata nie pozwalała spo 
koinie soać wrogom rewolu
cji. Jesienia 1928 r. w mieś
cie wybuchł strajk o nie

spotykanych dotychczas roz
miarach. Na wezwanie KPP, 
na znak solidarności ze straj
kującymi włókniarzami po
rzucili oracc wszyscy łódzcy 
robotnicy. Strajk przekształ
cił się w strajk powszechny.

żądania ekonomiczne robot
ników zbiegły się z żądania
mi politycznymi.

Bohaterska walka łódzkiej 
klasy robotniczej znalazła 
poDnrcie proletariatu w wie
lu krajach, a szczególnie w 
ZSRR. Radzieckie Związki 
Zawodowe, w tej liczbie 
włókniarze z Iwanowa, pierw 
si odpowiedzieli na wezwa
nie o pomoc strajkującym. 
Na znak solidarności przeka
zali oni łódzkim robotnikom 
półtora miliona złotych.

W latach niemieckiej oku
pacji, w Łodzi zrodziła się 
i ani na chwilę nie usta
wała aktywna działalność 
(komunistycznego podiziemia.

Tu też powstały pierwsze ko 
mórki PPR.

— Obecnie łódzka klasa 
robotnicza — mówi I sekre
tarz KŁ PZPR Józef Spy
chalski — pomyślnie wciela 
pod kierownictwem partii 
rewolucyjny entuzjazm i bo
haterstwo w walce o budo
wę socjalizmu w Polsce, któ
re tak wysoko cenił Lenin. 
Klasa ta żyje i pracuje po 
leninowskui...

Nie było i nie ma w Pol
sce ani jednego przedsięwzię
cia o znaczeniu ogólnonaro
dowym. które ominęłoby 
Łódź. Tu zrodziło sie socja

listyczne współzawodnictwo 
brygad o wyższy wskaźnik 
jakościowy w przemyśle włó 
kienniczym. Inicjatorem by
ła prządka Wanda Gościmiń- 
ska — obecnie dyrektor Za
kładów Włókienniczych im. 
generała Waltera. Również w 
Łodzi powstało współzawo
dnictwo o oszczędność surow
ca. Łódź stała sie także ko
lebką walki o lepsza jakość 
produkcji. W zakładach prze 
mysłowych trwa batalia o 
miano oddziałów, brygad i 
fabryk Drący socjalistycznej. 
Brygad, które otrzymały to 
miano jest obecnie ponad 
tysiąc.

W. dyrekcji Zakładów Prze

mysłu Wełnianego im. Gwar
dii Ludowei. informują, że 
w wyniku współzawodnictwa 
wydajność pracy wzrosła o
10 proc. W innych zakła
dach wskaźniki te nie są 
mniejsze, a często nawet zna
cznie wyższe. Szeroki roz
mach otrzymało współza
wodnictwo o produkcje jak 
największej ilości wyrobów 
posiadających wysoki, ogól
noświatowy poziom. Na ca
łą Łódź zasłynął zespół fa
bryki skarpet „Feniks”, na 
czele którego stoi młoda ro
botnica Werisława Sedszczec- 
ka. Zespół ten w krótkim 
czasie podniósł wydajność 
nracy o 7 proc., zdobywaiąc 
miano „Brygady Pracy So
cjalistycznej”. Cala piątka ro
botników tego zespołu uczę
szcza na kursy mistrzowskie. 
W Zakładach Bawełnian yełi 
im. Harnama, zasłużoną sła
wą cieszy się zespół Ta
deusza Witkowskiego.

W czasach Polski sana
cyjnej, Łódź była jednym z 
najbardziej zaniedbanych 
miast. Większość miasta nie 
miała nawet kanalizacji i 
wody.

Obecnie w licznych dzielni
cach Łodzi wyrosły przytul
ne bloki. Buduje sie nowe 
domy także i w centrum. 
Wąskie uliczki sa poszerza
ne, zamieniaja się w wy
godne magistrale. Miasto 
otrzymało silnie rozgałęzio
ną sieć wodociągową. Duma 
miasta — to iedna z naj
większych elektrociepłowni. 
Na prośbę robotników nada

wo jej imię Lenina, Nie tali 
dawno Łódź wzbogaciła się 
teatrem, drugim co do wiel
kości w kraju.

Wszystko to jednak dopie
ro początek. Opracowano 
pierwszy etap planu prze
budowy Łodzi, która za
mieszkuje obecnie 750 tys. 
mieszkańców. Plan obejmuje 
okres do 1970 roku. Plan 
drugiego etapu przebudowy 
siegaiacv do roku 1980 jest 
w trakcie rozpracowywania. 
Znaczna cześć zakładów prze 
mvsłowvch zostanie zlokaHzo 
wana poza granicami mia
sta.

Łódź pomyślnie rozwija 
przyjacielskie stosunki z wie 
loma miastami krajów socja 
lislycznych. a w tei liczbie 
z miastami Związku Radziec
kiego. Łódzkich włókniarzy 
wiążą ciasne wieży trady
cyjnej przyjaźni z włóknia
rzami z Iwanowa. Krzepną 
z każdym dniem przyjaciel
skie związki z robotnikami 
Smoleńska.

Pięćdziesięciolecie Wielkiej 
Rewolucji Październikowej 
robotnicza łód ź spotyka ni
by swoje wielkie święto. W 
mieście są przeprowadzane 
wykłady i odczyty poświę
cone Październikowi, przygo
towuje sie wystawy, orga
nizuje sie spotkania z we
teranami polskiego ruchu ro
botniczego.

Robotnicza Łódź rośnie t 
pięknieje. Praca, twórcza ora 
ca — oto bojowa dewiza łódz 
kiej klasy robotniczej.

E. I.
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„M ow o  łu życka , musisz k w itn ą ć !” 
M icha ł N aw ka <19B5)

Łużyczanie są jednym * czterech — obok 
Polaków, Czechów i Słowaków — narodów 
zachód niosło wiańsk ich. Najbliżsi nam po
krewieństwem, językiem i kultura stanowią 
jedyną pozostałość dawnych Serbów Za
chodnich i całej wytępionej Słowiańszczyzny 
Połabskiej.

Przed wiekami zamieszkiwali oni znaczne 
obszary na zachód od Odry, Bobru i Kwisy 
aż poza Łabę i Salę, dzisiaj zaś niewielkie 
już tereny w południowo-wschodniej części 
M II), po obu brzegach dolnej i środkowej 
Sprewy, od słynnych Błot (Spreewald) na 
północy po Góry Łużyckie na południu, a 
więc w pobliżu granicy z Polska i Czecho
słowacja. Obszar łużycki dzieli się nn. dwie 
części: Górne Łużyce (czyli dawne Milsko) 
ze stolicą w Budziszynie i Dolne Łużyce 
(czyli dawne właściwe Łużyce) ze stolicą 
w Chociebużu.

Nazwa: Łużycc pochodzi od rdzenia ,,ług”. 
co oznacza łęg, mokradło, bagnista równi
nę, wilgotną łąkę, zarośla lub podmokły la
sek oraz zgadza się * topografią kraju łu 
życkiego, zwłaszcza Dolnych Łużyc. Samych 
siebie słowiańscy mieszkańcy Łużyc nazy
wają Serbami lub Serbami Łużyckimi, w 
odróżnieniu od Serbów bałkańskich, z któ
rymi poza nay.wą i przynależnością do świa
ta słowiańskiego nic mają nic wspólnego. Z 
tych właśnie względów przyjęto w Polsce 
używać nazwy: Łużyczanie, a także Serbowie 
Łużyccy (rzadziej: Serbołużyczanie).

Ludność łużycka jest zróżnlicowana pod 
względem etnicznym, językowym i wyzna
niowym. Dokładna liczba Łużyczan jest trud
na do ustalenia. Dawne niemieckie spisy 
urzędowe, przeprowadzane w atmosferze 
terroru, tendencyjnie poinnlej załv f a l 1 

na liczbę ludności słowiańskiej Łużyc. Oliec 
nie przyjmuje się, że jest około stu ty
sięcy Łużyczan, mówiących po łużyeku, 
z tym, że dalszych kilkaset tysięcy posiada 
świadomość swego słowiańskiego pochodze
nia. Popieranie rozwoju kulturalnego Łuży
czan 1 tępienie wszelkich przejawów sta
rego szowinizmu niemieckiego przez władze 
NRO wpłynęło hamująco na postępy ger
manizacji i jeszcze groźniejszej asymilacji, 
spotęgowanej w ostatnim dwudziestoleciu 
przez osadzenie na etnicznie słowiańskim 
terenie Łużyc znacznej ilości Niemców 
wysiedlonych z Polski, Czechosłowacji i 
Europy wschodniej.

Większość Łużyczan (mniej więcej 4/5 
ogółu ludności) to ewangelicy, mieszka,*ncy 
głównie na północy. Katolicy (1/5 ogółu lud
ności) skupieni wokół stolicy Łużyc — Bu- 
dziszyma, wykazali najwyższy stopień uśuia 
durnienia narodowego i najsilniej oparli się 
wynarodowieniu. Ilustracja skomplikowanej 
sytuacji wyznaniowej Łużyczan jest przy
ciągająca turystów katedra w Budziszynie, 
wspólna dla obu wyznań.

Kilkuntostowiekowy okres dziejów Łużyc 
znamionują zacięte walki z niemieckim 
„Drang naeh Osten”. Podbój Łużyczan 
zapoczątkowany przez margrabiego Gcro- 
na w 963 roku, zmusił pierwszych Pia
stów do kontrakcji, której wynikiem był 
pokój łnid/.i.szyński (1018) oraz trzydziesto
letni okres rządów polskich na Łużycach 
(1002—1032), opromieniony łużycką pieśnią 
ludową o Bolesławie Chrobrym.

Rozwój kultury łużyckiej hamowały 
Niemcy, dążąc do ujednolicenia oblicza de
mograficznego Hzeszy i stłumienia żywiołu 
słowiańskiego na południe od Berlina oraz 
wzmagając germanizację poprzez szkołę, ko-

ieiót, wojsko, administracje 1 politykę go
spodarczą. Słowiańskość Łużyczan postano
wił zniszczyć całkowicie hitleryzm, określa
jąc ich jako „wendisch sprcchende Deut- 
schen”: akcją tą kierował osławiony Teodor 
Obcrlaendcr, pełnomocnik Hitlera do spraw 
likwidacji narodu łużyckiego. Łużyczanie 
przetrwali jednak okres największego ter
roru i doczekali się wiosną roku 1945 wy
zwolenia.

Naród łużycki otrzymał w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej ezęśeiową autono
mię kulturalną i równouprawnienie z na
rodem niemieckim. Władze NRD zagwa
rantowały Łużyczanom prawo do rozwoju 
icli języków i kultury. Łużyczanie pod 
przewodnictwem swej naczelnej organiza
cji, Związku Serbów Łużyckich „Domowi- 
na” stali się współgospodarzami swego 
kraju.

Istnieje łużyckie szkolnictwo wszystkich 
stopili, łużyckie instytucje naukowe, dom 
narodowy z muzeum piśmiennictwa łużyc
kiego. prasa w obu jęz.ykaeh łużyckich (je
den dziennik i siedem czasopism), radio (z 
dwugodzinnym programem coniedzielnym), 
teatr (ostatnio połączony z teatrem niemiec
kim) i wydawnictwo. Państwowy Zespół 
Łużyckiej Kultury Ludowej (200 osób) oraz 
liczne zespoły amatorskie, prowadzą ożywio
ną wymianę kulturalną z sąsiadującym' 
państwami słowiańskimi. Osiągnięcia kultu
ralne tego najmniejszego z narodów sło
wiańskich są naprawdę zaskakujące, a bo
gata twórczość Łużyczan na polu nauki, 
literatury, sztuki 1 muzyki w ostatnim dwu
dziestoleciu jest sprawdzianem ogromnej 
żywotności narodu łużyckiego.

Badania naukowe odkrywają zapomniane 
karty kontaktów polsko-lużyckieh. Wiole 
ich kryją jeszcze zbiory archiwalne i bi
blioteczne. Polacy zawszę bardzo żywo in
teresowali się Łużyczanami — ich losem, 
mową i kulturą. Także zainteresowania re
gionu łódzkiego problematyką Słowian Za
chodnich a szczególnie Łużyczan, nie są 
bynajmniej nowe. Zeby nie sięgać dalej 
wstecz, fundamenty wiedzy w tej dziedzi
nie założył tu m. in. znakomity języko
znawca prof. Zdzisław Stieber, a dzieło to 
kontynuują wybitni filologowie na Uni
wersytecie Łódzkim. Świetnie zaopatrzona 
w lusatica Biblioteka Uniwersytecka w Ło
dzi stwarza bardzo dobre możliwości pracy 
naukowej i dydaktycznej studiującym je
żyki łużyckie i kulturę narodów zachodnio- 
słow iańskich oraz interesującym się nie
zmiernie ciekawą problematyka łużycka. W 
oparciu o lektorat języków łużyckich działa 
Sekcja Kultury Słowian Zachodnich przy 
Kole Naukowym Polonistów tJfc (odbywa 
ona stałe zebrania naukowe, urządza wie
czory słowiańskie oraz imprezy naukowe, 
a ostatnio zorganizowała dużą wysUwe 
lusaticów w zbiorach BUŁ).

Tematykę łużycką uwzględnia — w zbyt 
jednak skromnej mierze — prasa łódzka, 
więcej natomiast zainteresowania okazuje 
dla niej łódzka rozgłośnia Polskiego Radia. 
Na uwagę zasługują także kontakty Miej
skiej Biblioteki Publicznej z wydawnictwem 
łużyckim w Budziszynie. Ożywioną wreszcie 
wymianę kulturalna z Łużyczanami pro
wadzi od kilku łat prężny okręg łódzki 
Towarzystwa Hozwoju Ziem Zachodnich (la
tem uh. roku występował na Ziemi Łódzkiej 
łużycki zespół pieśni i tańca „Lipa”, a dwa 
tygodnie temu gościliśmy u nas teatr ama
torski założony przy łużyckim wydawni
ctwie w Budziszynie).

Widniejące na wstępie piękne słowa naj
wybitniejszego spośród żyjących reprezen
tantów' łużyckiej kultury rjarodowej, prof. 
Michała Nawki z Budziszyna, są realizo
wane również pozą terenem Łużyc (lekto
raty łużyckie w wielu krajach Europy 
i Ameryki), a Łódź w tym szeregu na pew
no nie jest ostatnia. Zaprezentowane tutaj 
tłumaczenia fragmentów różnych form lite
ratury łużyckiej oraz rzucona powyżej 
garść wiadomości o Łużycach i Łużyczanach 
może przekona czytających, że nie zamie
rzaliśmy wywoływać wspomnienia zamar
łych już ech słowiańskich, lecz przypomnie
liśmy o żywym fenomenie, jakim są bet 
wątpienia słowiańscy Łużyczanie.

JA N  SKALA

Obrazek z czasów 
wojny

B y ło  ich tro je , p rzyby łych  z Po lsk i, os iad łych  w  n iem iec
k im  m a ją tk u , o jc iec M irko , syn Tadeusz i córka M aria . J a k  
u łam a ne  g a łą zk i z kw itnącego drzew a, m a rn ie li przy  co
dz ienne j robocie od b ia łego rana do  c iem nej nocy. O cięża
łość cechowała ich chód, ich spo jrzen ie , wszystk ie Ich ru 
chy, ich śpiew . Ich  słowa by ły  Jak zastrachane glosy osie
roconych dzieci, k tóre  sto ją w śród cudzej radości, ja k  
sprzedane owce bez pasterza. O jc iec M irko  opow iada ł n ie 
k iedy  o o jczy źn ie , czytał im  starą po lską ks iążkę . Tadeusz 
w tedy  d rża ł, a M arlo  p łak a ła .

;JW aryniu, n ic  p łacz ! Czyż P an  Bóg n ie  Jest naszym  
przy jac ie lem ? D laczego m am y  p łakać , przecież Jem y jego 
chieb i oddycham y  Jego pow ie lrzem ” .

„T atus iu , a le  dlaozego Jego m iłos ierdzie  nie d a ło  n am  do 
m u . kaw a łka  z iem i i zag rody?” .

„M a ry n iu , n ie  m am y  tu  sta łego m iejsca, m ów i P an  Bógj 
a n i tu , a n i w  d o m u ” .

M aria  n ie  odezw ała się w ięcej, a Tadeusz spog ląda ł za
m yślony  przed siebie. A  M irko  w y ją ł ze sw oje j d rew n ia 
ne j sk rzyn i brązow e, n iem a l czarne skrzypce i pow o li w y 
doby ł ze s trun  głos swego narodu . Przez cały czas n ik t  się 
n ie  poruszy ł. N agle M aryn ia  po ło ży ła  rękę  na s trunach  
1 w  tym  sam ym  m om encie  M irko  przerw a ł. „Co M a ry n iu ? ” .

„B ąd ź  pozdrow iona , ta tu s iu ” .
A  M irko  zagra ł p re lud ium , M aria  zaś p iękn ie  zaśp iew ała: 

„B ąd ź  pozdrow iona , k ró low o , m a tko  m iłos ie rdz ia ...” .
M ija ła  Jeszcze Jedna noc p rzyb liża jąca  pokó j.

(F ragm ent opow iadan ia  W ó jn sk l w obrazk  z to m u  M ó j Sokół) 

T Ł U M A C Z Y Ł A : S Ł A W A  K O W A L S K A
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Słońce r, 
i księżyc w

Księżyc znów  pokazyw a ł ziem1, 
to  swoje pełne, Jasne oblicze. 
W net z jaw iło  sie nad  horyzon
tem  rozzłoszczone oko słońca.

K rzy kn ę ło  ono na ziemskiego 
satelitę:

„D laczego bierzesz m o je  św ia
tło , żeby  n im  ośw ietlać jaśn ie j 
sw o ją  z iem ską stronę, ty  m ru 
k u ? ”

K siężyc odpow ie :
,,0 , kochane słoneczko, to 

d laczego je d n ak  m n ie  ośw ie
tlasz?”

T Ł U M A C Z Y Ł A

S ŁA W A  K O W A L S K A

KITO LO REN C

Kiedy odejdę
K iedy  ode jdę ,

pow o li zapom nę o tw o ich

oczach — 
tw o je  spo jrzen ia  za rośnie

trawa.

K ied y  ode jdę

pow o li zapom nę o tw oich

ustach • 

tw ój głos przysypie p iasek .

K iedy  ode jdę , 

pow o li zapom nę o tw o je j 

tw arzy  

tw ó j śm iech potoczy się

kam ien iem .

K iedy  odejdę , 

zapom nę o tobie — 

zapom nieć, znaczy zabić.

P R Z E K Ł A D

S Ł A W Y  K O W A L S K IE J

JURIJ BREZAN FELIKS SERAK

Niech słyszy świat
T rąb ili na cały  Świat,
że kręgosłup Łużyczan z łam any , 

że m uzea lny  to ludek , 
k tóry  dziw aczne ma stroje i pieśni, 
k tó ry  in te resu je  fo lk lo rystów  
i  fo tog ra fów , 
etno logów  
1 pro fesorów  
w  arch iw a cłu

W ięc niech  słyszy św iat:
B anda faszystów  zniszczyła dom , 
k tó ry  zbudow ano  z o fia r  narodu , 
k tó ry  by ł znam ien iem  naszego t y t i* .

N aród  je d n ak  p rzeży ł spa lony  dom: 
rozb iliśm y  Jarzm o, 
w ygna liśm y  pan iczyków  
1 w  swoje ręce 
w zię liśm y  sw ój los.

N ienaw iść  zniszczyła stary nasz dom  — 
ssie naród  b u d u je  now y ;
D om  braterstw a —
D om  Jedności,

T Ł U M A C Z Y Ł : 
A L O JZ Y  ST. M A T Y N IA K

Dla życia
Spotka łem  p iękn ą , m łod ą  dziew czynę 
nauczy łem  się ją  kochać 
i  będę p róbow ał zg łęb ić ta jn ik i m iłośc i 
chociaż w iem , ze to n iem ożliw e .

A  Jednak  rozpośc iera ją się nad nami 
ciemne, pochm urne ,
z po tenc ja ln ą  zag ładą i śm ierc ią przychodząc 
sk u tk i M ary ,
k tóra znów  gdzieś na świecie 
ze sw oim  sierpem  groźn ie  szaleje 
i  nasuw a m i się pytanie  
czy m a dz is ia j ja k ik o lw ie k  sens 
spe łn ian ie  życzeń.

P ozna łem  p iękn ą , m łod ą  dziewczynę
uczę się żyć tak,
zeby to m ia ło  ja k iś  sens,

T Ł U M A C Z Y Ł A : S Ł A W A  K O W A L S K A

W szystkie zam ieszczone tu ta j 
teksty tłum aczone by ły  z języka 
górno łużyck iego .

ZD ZISŁA W  SKWARCZYfJiSKI

Godne uczczenie wielkiego pisa
rza w setną rocznicę urodzin — 
to na pewno temat dla publicysty
ki. Wręcz wielkiej publicystyki wy 
maga sprawa pomnika. Któż zaś 
bardziej do takiego wystąpienia 
powołany, jeśli nie wybitny pisarz, 
autorytet intelektualny i moralny, 
który przed własnym na cokół 
wstąpieniem poleca przekonująco kia 
syka pamięci swego pokolenia. Isto
tą wszakże wielkiej publicystyki 
chyba jest, ie jej przesłanki i racje 
intelektualne czy moralne zacho
wują swą ważkość, nawet gdy pu
blicysta myli się w konkluzji. Są
dzę, że wstępnym tego warunkiem 
jest poważne traktowanie czytel
ników, których pragnie zjednać się 
dla sprawy i zmobilizować do 
współdziałania, co najmniej zaś do 
ofiarności i to w skali ogólnopol
skie!. Ciekaw reakcji publiczności 
na art M. Piechala O pomnik i mu
zeum Reymonta w numerze 3 (417), 
dopiero obecnie — skłoniony Jej 
milczeniem — zabrać chcę głos w 
sprawie samego artykułu.

Propozycja pomnika Reymonta, 
jeśli nie przyświeca jej beztroskie: 
„Grecja płaci...", powinna chyba do
starczyć czytelnikom wstępnego 
choćby, ale rzetelnego rozeznania, 
czy to jest najwłaściwsza forma 
uczczenia pamięci pisarza i jakich 
to wymaga środków? Chodzi prze
cie o niebagatelne, nawet grube 
miliony. Dostarczyć zaś ich ma 
świat pracy, bądź bezpośrednio w 
formie składek i ofiar, bądź po
średnio jako wytwórca dóbr i po
datnik. -

Przysięgłych monopolistów trady
cji łódzkich powinna chyba cze
goś nauczyć historia, niezbędnej 
wtedy, odbudowy pomnika Kościusz 
ki. Odbudowa ta zarysowała wy
raziście proporcje między możli
wościami i wysiłkiem spontanicz
nych. najbardziej rozentuzjazmowa
nych ofiarodawców a rzeczywistym 
udziałem różnych organów pań
stwa, które musiały przejąć głów
ny ciężar dostarczenia środków. 
Wprawdzie odrzec można: to prze
cie racja ich istnienia, ale nie za
pominajmy, że nie są one cz*/mś 
przeciwstawnym do społeczeństwa, 
tworzą je^o możliwie najsprawn'pj 
zorganizowaną i świadoma częsc, 
wreszcie zaś, że nas wszystkich 
obowiązują te same zasady gospo
darowania. Godziło się więc poważ
nie zorientować czytelników o 
możliwościach i stanowisku tych 
organów wobec omawianej spra
wy.

Tym bardziej, żo miliony po
ciągająca impreza może kolido
wać z podstawowymi planami i za
mierzeniami. Każdy chyba łodzia
nin zdaje sobie sprawę, jak wiele 
zrobiono w ciągu dwudziestoleci 

mieście, żeby jego mieszkańcy

żyli wygodniej 1 higieniczniej, że
by usunąć elementarne i najpo
wszechniejsze zaniedbania kapitali
stycznego okresu. Wiadomo też, ile 
jeszcze jest do zrobienia. Niemal 
równa się to, rozłożonej tylko na 
etapy, całkowitej odbudowie na
szego miasta. Kierunek tego dzia
łania, bezspornie słuszny i respek
tujący potrzeby świata pracy sta
wia pod znakiem zapytania pom
nik jako najwłaściwszą formę na
szej pamięci o pisarzu.

Może o niej bodaj równie do
brze zaświadczyć gmach użytecz
ności publicznej, a miasto nie ma 
przecie ich nadmiaru. Osobiście 
wolałbym za rzeczone miliony jesz
cze jedną piękną czy może naj
piękniejszą szkołę lub gmach un;- 
warsyteckl niż spiżowy czy grani
towy monument. Akcentując uży
teczność nie wykluczam walorów 
estetycznych obiektu, jako „że uży
teczne nigdy nie jest samo, że 
piękne wchodzi nie pytając bra
mą”. Dysponując środkami i okreś
lonym tworzywem, mając świado
mość przeznaczenia dziś dopiero 
możemy spełnić oba postulaty nie 
w tradycyjnej, mieszczańskiej for
mie. ale w stylu naszej epoki dźwi 
gającej całe zespoły urbanistyczne.

Skoro zaś o zespołach architek
tonicznych mowa: Podczas wstępne
go posiedzenia zainicjowanego na 
powyższe tematy przez. Towarzy
stwo Przyjaciół Łodzi, nawiasem 
zaś osobiście boleję bardzo, że ze
brani nie powierzyli przewodni
ctwa autorowi art. Ó pomnik i mu
zeum Reymonta, miałbym bowiem 
zrozumiała przyjemność (przyjem
ności są rzadkie) oglądania go w 
dośrodkowym działaniu, wysuwano 
m. in. plac Reymonta jako naj
właściwszy pa ten cel. Otóż kto

fcna aktualną zabudowę tego pla
cu, bierze pod uwagę jego całkiem 
odmienną w przyszłości organiza
cję architektoniczną. Kto w e, czy
— jak sugerowali podczas zebra
nia plastycy — mozaiki, tematycz
nie związane z twórczością Reymon
ta, nie będą odpowiedniejszym ele
mentem niż posąg czy popiersie? W 
każdym razie czytelnicy mieli pra
wo oczekiwać od propagatora pom
nika nieco informacji i rozważen a 
sprawy, by sytuacja nie przypomi
nała tej z cytowanego już wier
sza:

NIEJEDEN (...) WIDZIAŁ
APPOŁINA

I  SKOPASOWĄ MIŁEJSKĄ
WENERĘ,

A WYPROWADZIĆ NIE UMIE 
KOMINA.

W OGRODZIE KRZYWO
ZAKREŚLA KWATERĘ (...)

Przywołuję Norwida, by trafić 
do przekonania adwersarzowi, choć 
nie sądzę, by poglądy na sztukę 
i kulturę tego poety mogły stano
wić jedyny kapitał obrotowy współ
czesnego publicysty chodzącego w 
butach, nie zaś na koturnach.

Mniejsza, że artykuł nie dostar
cza dostatecznie ważkich przesłanek, 
dlaczego to cała Polska ma przyło
żyć się do budowy pomnika Rey
monta w Łodzi, nie dostarcza też 
żadnych konkretnych propozycii 
urzeczywistnienia muzeum, łatwiej
szego pod pewnymi względami niż 
pomnik, choć nie z dnia na dzień.

Nie od dziś wiadomo, że gromkie 
pokrzykiwanie nie świadczy dobrze
o racjach publicysty. Tak i tym 
razem z pomnikiem historyczno
literackim Reymont?..

\

Wydana w 1953 r. najlepsza 
książka o Reymoncie Ł. Budreckie- 
go powstała na zamówienie Insty
tutu Badań Literackich, konkretnie: 
Janusza Wilhelmiego w zastępstwie 
Ewy Korzeniewskiej. Miała to być; 
na ówczesnym etapie niezbędna syn 
teza historyczno-literacka oparta o 
ówczesny stan badań. Autor, w tej 
samej mierze pisarz, krytyk, co • 
badacz literatury, miałby słuszny 
przecie powód obrazić się, gdyby 
mierzono jej efekty miarą pojęć
o literacie, dostarczonych w art.
O pomnik Reymonta. Dobrze tez 
wie, czego jeszcze potrzeba, by 
mogła powstać pełna monografia.

Nieporozumienie w art. O pomnik 
polega na tym, że Reymont — i nie 
on tylko — nie jest pisarzem, któ
rego winien współczesny człowiek 
wielbić za wszystko i ryczałtem.; 
Szukając trwałych wartości musimy, 
zbadać krytycznie i ustalić bezspor! - 
nie możliwie największą ilość fak
tów. Całej tej przygotowawczej ro
boty laik może i nie jest obowią
zany dostrzegać. Oceni ją tylko fa
chowiec, jak słusznie pisze o tym 
J. Krzyżanowski v Nauce o litera
turze (Wroc’-v^^pp%||p 3!)6). Ktoś 
natomiast, ^dM^ioi-by otarł się oj 
polonisty! ^ iió g łb y  zdawać sobie 
sprawę, i  ' ,yntezy nie wytrząsa się 
z rękawa, jeśli nie ma ona być sy
nonimem Droduktów w rodzaju syn
tetycznej herbaty. Wreszcie, że sza-' 
cunek dla czytelnika może powstrzy 
mać przed wynoszeniem na rynek 
takich namiastek, nawet gdyby na 
oko były dostatecznie efektowne. 1 
popularyzacja dziś nie może lekce
ważyć słuchacza czy też czytelni
ka. I w publ'cy:;lvce minęły bezpo
wrotnie czasy, gdy Tytus Gorzeń 
(nie mylić z Gorzeniem Górnym, 
mającym pewne znaczenie dla lite-
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O J E R Z Y M  
Z A W I E Y S K I M

Od Przełęckiego 
do Konrada
Pamiętam dobrze: był rok 

1936, marzec, sobota. Do Sta
rachowic, w których mieszka
łem, przyjechał zespół „Re
duty” z przedstawieniem sztu 
ki „Powrót Przełeckiego”. 
Było to moje pierwsze zet
knięcie sie z utworem Jerze
go Zawieyskiego i również 
pierwsze ujrzenie Juliusza. 
Osterwy w legendarnej roli. 
Jeśli dodam, że działo się to 
w przeddzień mojego wyjaz
du na stałe do Warszawy — 
okoliczności okażą się dosta
tecznie ważne, aby zapamię
tać, co się wtedy zdarzyło. 
„Powrót Przełeckiego" bardzo 
mi się spodobał, ale nie po
trafię już dziś Dowiedzieć, ile 
było w tym zasługi autora, a 
ile wykonawcy. Zapewne za
sługi rozkładały się po rów
ni, bowiem trudno sobie wy
obrazić, aby Osterwa mógł 
zagrać dobrze w złej sztu
ce. Nigdy później nie widzia
łem „Powrotu Przełeckiego” 
na scenie. Nie wiem nawet, 
czy był wznowiony po wojnie 
i jak przyjęła go nowa pu
bliczność.

Jerzy Zawieyski napisał 
przez te lata wiele innych 
sztuk, które zyskały sobie 
wziecie i powodzenie. Na
mawiałem kiedyś Kazimierza 
Dejmka, aby wystawił jego 
„Pożegnanie z Salomea”. Nie 
udało mi się, niestety. A 
swoją droga nie mogę się na
dziwić, że żaden z łódzkich 
teatrów nie sięgnął do tej po
ry po któryś z dramatów 
Jerzego Zawieyskiego!

W środowiskach artystycz
nych obudziła ostatnio duże 
zainteresowanie najnowsza do 
wieść Zawieyskiego „Konrad 
nie chce zejść ze sceny”. 
Przeczytałem tę książkę, po
dzielam w oełni zaintereso
wanie sio nią, i tych. któ
rzy jej jeszcze nie czytali, 
namawiam do czytania. Jest 
to powieść ze wszech miar 
godna uwagi, bardzo polska, 
artystycznie — dojrzała i 
piękna. Na długie zimowe 
wieczory lektura wzruszają
cą. która pobudza do reflek
sji i zamyślenia.

„Konrad nie chce zejść ze 
sceny” iest powieścią o te
atrze, a ściślej — powieścią o 
aktorze, a jeszcze ściślei — 
powieścią o aktorach. Narra
tor poszukuje orawdy o swo
im ojcu — Klaudiuszu Po
mianie. nailepszym odtwórcy 
roli Konrada w „Wyzwole
niu” Wyspiańskiego, który do 
triumfalnym przedstawieniu 
zmarł tej samej nocy, zażyw
szy zbyt duża ilość środków 
nasennych. Wnuk Pomiana a 
syn narratora. Tadeusz. Jest 
także aktorem, aktorem 
współczesnego teatru, ale 
przemian w sztuce współ
czesnej zmarły nie aprobo
wał, w każdym razie nie 
aDrobował całkowicie. Nie 
rozumie ich również opowia- 
dajacy te historie f szukajn- 
cy wyjaśnienia zagadki a-ktor

skiej rodziny — narrator. W 
poszukiwaniu rozwiązania tej 
zagadki pójdziemy z nim w 
w głąb czasu, w wiek . dzie
więtnasty, by odkryć histo
rię jego babki — Leontyny, 
Francuzki z pochodzenia, któ
ra wyszedłszy za mąż za Po
laka, przyjedzie do Polski i 
zwiąże los swój z krajem, po
kocha ten kraj, ale go nigdy 
do końca nie zrozumie. Leon- 
tyna była dobrze zapowia- 
dającą się aktorką francuską, 
po przyjeżdzie do Polski — 
pragnie kofltynuować prace 
artystyczną, lecz jej się to 
nie udaje. Obowiązki żony, 
matki, obowiązki obywatel
skie i patriotyczne rzuca ją 
w wir innych spraw, zwłasz
cza, gdy mąż jej zostanie 
aresztowany i wywieziony na 
Sybir. Są więc w powieści 
Zawieyskiego jakby dwa nur
ty: współczesny j dawny, fa
buła miesza sie tu z uję
ciami eseistycznymi, fikcja z 
prawdą, tworząc materiał 
ciekawy i pasjonujący. Ale to 
rozgraniczenie: współczesność
— historia, jest pozorne, w 
istocie powieść Zawieyskiego 
stanowi dzieło tyleż współ
czesne, co i historyczne. 
„Konrad nie chce zejść ze 
sceny” to w równym stopniu 
los aktorów teatralnych, jak 
i aktorów występujących na 
historycznej scenie Polski, w 
jej dziejach, tak mrocznych i 
tak pełnych blasku zarazem. 
Leontyna, występująca na 
teatrum historii, w kraiu 
powstań, rewolucji, klęsk i 
wygnania, staje się symbo
lem czegoś wielkiego i nie
zniszczalnego: symbolem ludz 
kiej siły, wiary i walki. Pol
ska jest cała w teatrze — 
pomyśli Leontyna i pomyśli 
dobrze. Bo kiedy odebrano 
narodowi wolność, kiedv na
ród podzielono i podeptano, 
słowo i scena pomogły mu 
przetrwać, ocalić jego myśli, 
nadzieje i marzenia. W Pol
sce spór o sztukę był zawsze 
sDorern o naród, jego historie 
1 jego przyszłość, Stanie się 
to również wtedy, gdy Pol
ska odzyska niepodległość, a 
nawet wtedy spór ten wy
buchnie z większą, gorętszą 
siłą. Pisarze i artyści, marzą
cy o uwolnieniu sie od obo
wiązków społecznych i naro
dowych. bynajmniej się ich 
nie pozbędą.

Jerzy Zawieyski wprowadzi 
nas również do „Reduty”, a 
ma tym większe do tego pra
wo, że sam był kiedyś człon
kiem jej z,espołu. Zawiedzie 
nas potem w czas powojenny 
i taić', kreśląc historię stu 
lat teatru polskiego, nada 
swej opowieści rangę 1 moc 
wielkiej metafory historycz
nej.

Dawno już nie czytałem 
książki tak ważnej i tak żar
liwie napisanej. Łuk rozpięty 
pomiędzy dramatem „Powrót 
Przełeckiego” a powieścią 
„Konrad nie chce zejść zc 
sceny”, jest łukiem trium fal
nym pisarza, który zamyka 
za sobą czterdzieści lat pra
cy twórczej.

Najwybitniejszy to dziś ło
dzianin w naszej literaturze. 
Urodził się na Radogoszczu w 
w roku 1902, ale wczesne 
dzieciństwo 1 pierwszą świa
domość kształtowała mu inna 
dzielnica naszego miasta, tzw. 
Szlezyng. Od opisu tego Szle- 
zyngu właśnie i pierwszych 
lat trudnego chłopięctwa tam 
spędzonego rozpoczął Zawiey
ski swój start powieściopisar- 
ski w utworze pod wielce 
charakterystycznym i znamien 
nym dla całej dalszej jego 
twórczości tytułem: „Gdzie 
jesteś, przyjacielu?”.

Miał wtedy lat trzydzieści. 
A co robił przedtem? Pasjo
nował się teatrem, grał jakiś 
czas w łódzkim Teatrze Popu
larnym, stworzonym i prowa 
dzonym przez znanego dziś i 
zasłużonego nestora aktorstwa 
łódzkiego, Józefa Pilarskiego. 
Potem, w roku 1926 ukończył 
szkołę dramatyczną w Krako
wie i wstąpił jako już zawo
dowy aktor do słynnego zespo 
łu Juliusza Osterwy — „Redu 
ty”. Jednak powołanie po- 
wieściopisarskie Zawieyskiego 
jest snadź silniejsze ponad 
wszystko i domaga się swego 
wyrazu. Był on, ten wyraz, 
zgodnie z naturą autora, bar
dzo początkowo skromny i 
nieśmiały, lecz dogłębnie rze
telny. Zawieyski, korzystając 
z dotychczasowych swoich do
świadczeń aktorskich, dokonu
je adaptacji scenicznej „Chło
pów" Wł. St. Reymonta, któ
rych premiera odbyła się w 
warszawskim Teatrze Odrodzo 
nym na Pradze w dniu 11 
marca 1926 roku. Był 1o de
biut literacki aktora Jerzego 
Zawieyskiego. Czy udany? 
Posłuchajmy opinii Boya-Że
leńskiego. który w swojej re
cenzji 7. premiery tej adapta
cji tak o niej pisał w „Ku
rierze Porannym”:

„Przetworzenie wspaniałego 
eposu Reymonta na dramat 
mogłoby się wydać zamiarem 
niebezpiecznym... A jednak 
mimo wszystkich niebezpie
czeństw, trzeba stwierdzić, iż 
zamiar ten — w ramach po
pularnego widowiska — po
wiódł się bardzo dóbrze. ReS- 
lizacja sceniczna wydoby’a po 
prostu z „Chłopów” nowe ich 
wartości, ukazała, ile w tej 
epopei jest pierwiastka d r a- 
m a t y c z n e g  o... Oto naj
lepszy dowód, iż przeróbka 
sceniczna dokonana została u- 
miejętną ręką. Dano w niej 
sporo elementu widowiskowe
go, jak np. scena weselna i 
oczepiny Jagusi, aż oko się 
radowało od gry łowickich ko 
loró-w, a dziarski taniec trze
ba było, oczywiście, powta
rzać... To zaś, co jest drama
tem, ujął p. Zawieyski z pew 
ną szlachetną miarą, unikając 
łatwego zbrutalizowania efek
tów... Sztukę przyjęto na wczo 
rajszej premierze bardzo go
rąco. A podobno napływają’ 
już z kresów i poznańskiego

zaproszenia o przyjazd war
szawskiego zespołu z „Chło
pami".

Umyślnie przytoczyłem w 
obszerniejszym fragmencie tę 
wypowiedź Boya, szczęśliwe
go ojca chrzestnego dzisiejsze
go dramatopisarza Jerzego 
Zawieyskiego, który oto obcho 
dzi w roku bieżącym 40-lecie 
swej pracy pisarskiej. Ten ju 
bileusz Zawieyskiego zbiegł 
się akurat z setną rocznicą 
urodzin Reymonta, twórcy 
„Chłopów", pisarza światowej 
sławy, bo drugiego, obok 
Sienkiewicza polskiego laurea
ta nagrody Nobla. Jak to by
łoby pięknie, gdyby teatry 
łódzkie zdobyły się, korzysta
jąc z tych zbieżnych rocznico 
wych okazji, na wystawienie 
zarówno „Chłopów” Reymon
ta, syna Ziemi Łódzkiej, jak 
i któregoś z licznych drama
tów Jerzego Zawieyskiego, sy
na samej Łodzi. Przecież to 
się obu tym znakomitym 
ziomkom naszym należy!

Po tym pobożnym, ale peł
nym nadziei, westchnieniu 
idźmy dalej. Widzimy więc, 
że Zawieyski jako łodzianin 
zadebiutował tematem łódz
kim. Sama Łódź będzie też 
tematem następnej jego pracy 
literackiej, owej wspomnianej 
już pierwszej jego powieści 
„Gdzie jesteś, przyjacielu?”, 
znacznie jednak wzbogaconej
0 nowe tymczasem doświadczę 
nia życiowe autora. W mię
dzyczasie bowiem Zawieyski 
współdziałał ze znanym folklo 
rystą Jędrzejem Cierniakiem 
w organizowaniu widowisk 
ludowych i w założeniu oraz 
redagowaniu pisma „Teatr 
Ludowy”. W latach 1929—32 
przebywał Zawieyski we Fran 
cji w roli instruktora przed
stawień i widowisk amator
skich wśród polskich ośrod
ków wychodźstwa robotnicze
go, co potem znalazło znamien 
ny wyraz w jego pierwszej 
powieści. W tej powieści znaj
dujemy także jedyny w lite
raturze polskiej, tak sżeroki
1 autopsyjny obraz przed
mieścia robotniczego Łodzi z 
okresu pierwszej wojny świa
towej i u progu odradzającej 
się niepodległości państwowej. 
Ludwik Stolarzewicz, streszcza 
jąc sąd innych krytyków o 
tej pierwszej powieści Za
wieyskiego, pisze w swej „Li
teraturze Łodzi w ciągu jej 
istnienia” : „Dzieło naprawdę 
rzetelnego talentu! Karty 
tchną prawdą i bezpośred
niością! Wszak sam autor 
przeżył te chwile, sam zaznał 
nędzy i głodu...”. Zaś Kazi
mierz Czachowski w trzecim 
tomie swego „Obrazu współ
czesnej literatury polskiej" do 
daje: „Jest ta powieść nadto 
znamiennym dokumentem 
chwili, jako objaw rozczaro
wania powojennego, co wyra
ża się także w jej zakończe
niu, gdzie autor przeciwsta

wia się zbliżającemu się wid- 
rrpi nowej wojny i wzywa o 
przyjaciela w człowieku dla 
człowieka”.

Utrafił tu Czachowski w sa
mo sedno ideowe twórczości 
Jerzego Zawieyskiego. Bo
wiem wszystkie jego następne 
powieści i opowiadania, 
wszystkie jego dramaty, 
wszystkie eseje społeczno- 
filozoficzne, dzienniki i notat
ki liryczne, to jedno wielkie 
wołanie o przyjaźń między 
ludźmi, o sojusz w niedoii 
wspólnego życia, o braterstwo,
0 wzajemne zrozumienie, wy
rozumienie i miłość. Jeden z 
najwrażliwszych młodych kry 
tyków polskich, Andrzej K i
jowski, tak oto charakteryzu
je postawę pisarską autora 
„Romansu z ojczyzna” : „Pi
sarz ten pozostał wierny swej 
młodości artystycznej, która 
kształtowała się pod urokiem 
Żeromskiego i Młodej Polski. 
Jest pisarzem tworzącym 
świadomie, z wielkim poczu
ciem odpowiedzialności, swą 
biografię literacką; jego twór
czość jest dokumentacją we
wnętrznych przemian, osobis
tej rozgrywki ze światem, 
nieustannym zwierzeniem z 
trudów istnienia i myślenia; 
Zawieyski posiada dar wcią
gania czytelnika w swój labi
rynt wewnętrzny; gdy błądzi 
nawet, sprawia, że czytelnik 
błądzi razem z nim. Ciepły, 
intymny tok jego prozy zda
je się być zaproszeniem do 
tego uczestnictwa, wołaniem 
do nieznanego przyjaciela”.

Okazałe jest drzewo twór
czości Jerzego Zawieyskiego. 
Mocno zakorzenione w ziemię
1 szeroko rozgałęzione w nie
bo. Bo wymieńmy tylko same 
tytuły: „Gdzie jesteś, przyja
cielu?” (1932). „Daleko do ra
na” (1934), „Droga do domu” 
(1946), „Noc Huberta” (1948), 
„Wawrzyny i cyprysy” (1966), 
„Konrad nie chce zejść ze 
sceny” (1967) — to powieści, 
a „Pokój głębi” (1956) i „Ro
mans z ojczyzną” (1963) — to

opowiadania, zaś „Owoc e**su 
swego” (1957), „Próby ognia 
i czasu” (1958), „Brzegiem cie
nia" (1960) i „W alei bezpo- 
żytecznych rozmyślań” (1965)
— to eseje, dzienniki i rozwa
żania morał no-filozoficzne. 
Ale główny korpus jego 
twórczości, to dramaty, gra
ne na wszystkich scenach 
polskich w kraju (prócz, nie
stety, Łodzi!), a które w licz
bie dwudziestu wydane zosta
ły w trzech grubych tomach 
w latach 1957 i 1961. Można 
by je z grubsza podzielić na 
cztery rodzaje: dramaty poli
tyczne (antyfaszystowski 
sprzed wojny „Dyktator On”), 
społeczne („Powrót Przełec
kiego” i „Portret Łukasza”), 
psychologiczne („Rozdroże m i
łości” i „Wysoka ściana") i 
filozoficzne (jak „Maż dosko
nały", „Sokrates”, „Pieśń na
dziei", „Ziemia nie jest jedy
na” i inne).

To tylko Jerzy Zawieyski 
jako autor. Ale jest jeszcze 
Jerzy Zawieyski jako działacz 
społeczny, redaktor, publicys
ta, niezwykle czynny członek 
Zarządów Głównych Związku 
Literatów Polskich. PEN-Clu- 
bu, Związku Artystów Dra
matycznych, Towarzystwa 
Przyjazni Polsko-Francuskiej 
i Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko-Izraelskiej, od dziesięciu 
przeszło lat poseł na Sejm i 
członek Rady Państwa. Oto 
krótka lista prac, zajęć i funk 
cji publicznych i obywatel
skich Jerzego Zawieyskiego, 
które dopełniają i niejako za
silają jego twórczość literacką. 
Ożywiająca go energia intelek 
tualna i moralna wypływa u 
niego z jednego źródła: miłoś
ci bliźniego! Na żarliwe pyta
nie jego łódzkiej, trudnej i 
niespokojnej, młodości: „Gdzie 
jesteś, przyjacielu?”, odpowia
dają mu teraz w całym kra
ju tysiące i tysiące czytelni
ków jego książek, tysiące 1 ty 
siące widzów jego sztuk tea
tralnych, tysiące i tysiące 
świadków i doświadczycieli je 
go działalności publicznej.

ratury) głosił gromko niezbyt doj
rzałe myśli i liczył na ich powo
dzenie w Łodzi. Morna też dcrzuHć
— co widać jak na obraziku w art.
O pomnik i ntuzcum Reymonta — że 
nie zawsze samo „pisanie to właś
nie praca najbardziej nnważn-- i nai 
bardziej odpowiedzialna”. Nie ko
rzystają zresztą z teg0 moralnego 
alibi pisarze nie powielający samych 
siebie, choć powielanie uporczywe 
może dawać złudę autorytetu, pi
sarze młodzi i starzy bogacący swe 
zasoby intelektualne i warsztat. 
Widujemy ich po bibliotekach, archi 
wach i w terenie. Obchodzi ich 
przede wszystkim, co mają do po
wiedzenia czytelnikom, nie zaś. by 
za wszelką cenę utrzymać się przy 
raz zdobytym głosie. Ich też tylko 
znaczenie przekracza opłotki sztu
cznie kultywowanego zaścianka.

Nie jestem upoważniony do wy
powiadania się w imieniu Uniwersy 
tetu Łódzkiego. Nie decyduję też
o kierunku prac w katedrze, dzielę 
to zresztą z innymi miejscowymi 
pracownikami jej i nikogo ten oso
bliwy stan rzeczy nie obchodzi. Naj 
częściej w nada korygować go, jeśli 
chód V' łódzką, inspira
cja, vpodśiHva Drobiem'.'.'- ma
gistrantom i dt, ° ntom. Jako hi
storyk literatury obiście zaimuję 
się przełomem X\ III i X IX  w., 
mógłbym tedy rzec. że nie tylko 
Bóg chroni od zajmowania się nie
którymi „wieszczami” lokalnymi. Z 
tym wszystkim postaram się wyka
zać. że tematyka łód»Vc, zajmuje 
sporo miejsca w pracach history
czno-literackich w Łodzi.

Głównym, wznowionym po woj
nie, organem środowiska polonisty
cznego w Lodzi stały się „Prace Po 
lonlstyczne”. Towarzyszyły im przez 
pewien czas taki® czasopisma, jak:

„Zycie Literackie” („Zagadnienia Li 
terackie”) i „Polonista”, anektowany 
później przez Warszawę i zmieniony 
na „Polonistykę”. Same „Prace” 
przechodziły krytyczne momenty w 
których podtrzymywali je ma
terialnie tylko nauczyciele. na
stępnie zaś Uniwersytet. 1 Łódz
kie Towarzystwo Naukowe. W 
momencie powstania „Zagadnień Ro
dzajów Literackich” absorbujących 
głównie teoretyków literatury. „Pra 
ce” stały się organem historyków lite 
ratury. Wzmiankuję o tym dlatego, 
że ujawniającą się na łamach tego 
rocznika tematyka łódzka trakto
wana była i przez gościnnie wy
stępujących historyków o zaintere
sowaniach literackich, i przez tea
trologów nim związali się oni ściślej 
7. teoretykami literatury, i przede 
wszystkim teoretyków literatury, 
których aktualnie autor art. O pom 
nlk uwalnia elegancko od obowiąz 
ku jego budowy.

Wymienić należy najpierw gości. 
A więc: B. Baranowskiego Echa 
dawnych zwyczajów prawnych w 
Chłopach Reymonta (S. VI, 1948): 
E. Ajnenkiela Polskie rewolucyjne 
pieśni robotnicze z 1875 — 1915 (S.
VI, 1948); Wydawnictwa 1 drukarnia 
Proletariatu w Łodzi (S. XT, 1953). 
Piosenki i wiersze robotniczej Ło
dzi w ’ ’S82 — 1939 (S, X IV  1958); 
A. Cz-' 'vskie<»n Na marginesie 
pracy E \jnenkiela Polskie rewo
lucyjne eto. (S. VTT, 1949); R. Kacz
marka Wiktor DłużniewsUi — nier- 
wszy piewca Łodzi (S. X II 1955).

A dalej już pisali o literaturze 
Łodzi 1 regionu: T. Czaoczvński O 
genezie niektórych nowel M. Ko
nopnickiej (S. XTT. 1955); IT. Kar
wacka Łódzkie wydanie Pana Ta
deusza z 1906 r., pierwsze w kraju 
pełne wydanie (S. X III, 1957); X.

Maciejowska Twórczość powieścio
wa M. Ciawalewicza, autora Baweł
ny (S. XIV, 1958); J. Tynecki Ta
deusz, Miciński. Młodość, początki 
literackc (S. XVI. 1960); H. Mala- 
nowicz Łódzkie czasopisma literac
kie i z literaturą związane w okr. 
dwudziestolecia 1918—1939 (S. XVI, 
1960 i S. XVII 1961).

Historycy literatury przyrzucili 
niejedno do historii teatru w Lodzi. 
Wspomniany już J. Tynecki opraco
wał: Teatr Polski w Łodzi w sez. 
1918—19, pod dyr. Rychloy/skiego, 
(S. XV 1959) Łewantyńską przygo
dę W Wroczyńskiego (S. X IX , 1963), 
a wespół z S Dąbrowskim: Teatr 
łódzki 1895—1900, pod dyr M. Wo
łowskiego (S. X X II, 1966 i S. X X III, 
1967).

„Prace” umożliwiły publikację 
wspomnianych w wywoławczym art. 
fragmentów rzeczy W. Lipiec o Zel
werowiczu: Inscenizacja Dziadów 
Mickiewicza na scenach łódzkich w 
1. 1908—1910 (S. X III 1957) oraz 
Wesele i Klątwa Wyspiańskiego na 
scenie w teatrze łódzkim 1908/09— 
1909/10 (S. XIV, 1959). Gościnnie po
mieścił na kartach łódzkich „Prac" 
teatrolog S. Dąbrowski: Występy 
Modrzejewskiej w Łodzi (S. XVIII, 
1962). W ..Pracach” (S. XIV, 1958;
S. XV, 1959; S. X IX . 1963) ukazała 
się bibliografia teatru łódzkiego lat 
1945—1960. S. Kaszyńskiego (z udz. 
K. Kaszyńskiej), fundament pracy 
teatrologicznej na ten temat.

Na rynku księgarskim znajdującą 
się seria „Prac” przynosi: A. Ko
walskiej Nieznany utwór sceniczny
o „Ziemi Obiecanej”, H. Karwac
kiej O działalności teatralnej W. 
Wandurskicgo (nim ukaże się książ
kowi; rzecz na ten temat); W. A. Kem 
py Tuwimiana łódzkie; J. Dunina

O piosence r. robotniczego miasta.
Seria zaś oddana do druku zawiera 
m. in, źródłową rzecz T. Listek- 
-Gorczycy Ostatnie lata Z. Bartkie
wicza w świetle korespondencji.

„Prace" prowadziły nim fata nie 
położyły temu kresu, przez szereg 
lat Diariusz kultury łódzkiej (J. 
Trzynadlowski i A. Kowalska), kon
tynuowany później w zwężonym za
kresie przez S. Borowkina. Na za
mówienie „Prac" opracował dla 
nich (S. XV III. 1962) historię łódz
kiej „Kroniki” literat J. Koprow
ski.

Przygotowywana na ten rok seria 
„Prac” ma zawierać: historyków 
literatury: Natura i cywilizacja w 
poglądach Reymonta. Reymont jako 
reportażysta. Reymont i .Iaro<zvński, 
autor Ściganej w świetle korespon
dencji, oraz ogólne ujęcie twórczości 
Reymonta; językoznawcy: Stylizacja 
językowa w Chłopach Reymonta: 
filmoznawców: Inspiracja filmowa 
w twórczości Reymonta i Ekraniza
cja dzieł Reymonta: być może rów
nież etnografia: Reymont a kultu
ra ludowa. Każdy, kto zna pracę 
Romankówny: Ziemia Obiecana 
Reymonta a rzeczywistość łódzka, 
wie. jak bardzo uzasadnione jest 
ponowne podjęcie tego tematu. Za
deklarował to teatrolog: S. Kasz.yń- 
ski. Być może znajdzie się w tym 
tomie korespondencja Reymonta do 
Grz.ymały-Siedleckiego.

W moim zakładzie gromadzi sic 
materiały źródłowe do twórczości 
Z. Bartkiewicza, do dziejów „Meteo- 
ra” Grupy a.r., przygotowuje źró
dłową pracę o T. Micińsklm inną
o S. Karpińskim, możemy oddać do 
dyspozycji wydawnictwa monogra
fię wybitnego krytyka romantycz
nego. związanego z naszym regio

nem J. L. Żukowskiego, pracę źró
dłową o S. Gillerze.

A i w okresie dwudziestolecia, 
które nie rozpoczęło się z miłości
wym wstąpieniem na tron, history
cy literatury więcej napisali sen
sownych rzeczy o Reymoncie we 
„Wsi” , niż autor art. O pomnik, 
nie zdradzający wtedy, gdy było 
w Łodzi sporo wybitnych pisarzy, 
znaczniejszego wigoru.

Mógłbym zapytać: Maedchen, was 
willst du noch mehr?

Na wspomnianym zebraniu, na 
którym był również autor art. O 
pomnik, przedłożyłem propozycję 
wydania popularnych monografii 
poświęconych życiu i twórczości 
Tuwima. Micińskiego. Reymonta i 
Bartkiewicza na początek serii o pi
sarzach łódzkich. Czy smutny przy 
wilej wieku zwany zanikiem pa
mięci czy irytacja spowodowały 
przemilczenie? Jeśli tel listy nie 
pomnożyłem o kilka innych nazwisk 
twórców łódzkich to dlatego. że 
wymagają one jeszcze staranniejsze
go przygotowania b0 też — gene
ralnie rzecz biorąc — przydałoby 
się to bardzo niektórym pracom o 
kulturze Łodzi, jakie ukazały się 
w kształcie książkowym.

Zrekapitulujmy. Kto tu śpi? Czy 
nie laudator temporls acti, który w 
sposób ewidentny dawno zamknał 
swe lektury ną dziełach osobistych 
przyjaciół, choć i tego nie można 
być pewnym, skoro zn wyczerpują
cą uważa książkę Stolarzewioza? 
Czy nie z nadmiaru miłości własnej 
płynie przesadna obawa że histo
rycy literatury w Łodzi się obra
żą o ten zabawny eobod w stylu 
buffo od lat odgrywanego widowi
ska na benefis młodych pisarzy?

Szkoda tylko że poważna spra
wa Reymonta na tym nie zyskała.



Rozmowy 
o filmie

Wkrótce odbędzie gję pre
miera nowego filmu Juliana 
Dziedziny. Film nosi tytuł 
„Bokser”. W roli słownej Ra
fał Olbrychski, który ostat
nio specjalizuje się w rolach 
sportowych. „Bokser” jest pią 
tym z kolei po „Decyzji”, 
„Mam tu swój dom” „Ra
chunku sumienia” i „Świętej 
wojnie”, filmem młodego re
żysera. Ponadto Dziedzina 
współreżyserował wraz z in
nymi absolwentami łódzkiej 
PWSTiF „Koniec nocy” i 
„Miasteczko”.

Dziedzinę zastajemy w ga
binecie zespołu „Start”. na 
terenie łódzkiej WFF. Wita 
nas wiązanką kwiatów (skrom 
ną!) i wodą sodową. Kwiaty 
otrzymujemy z uwagi na 
fakt, że jesteśmy pierwszymi 
przedstawicielami ; łódzkiej 
prasy, .którzy zainteresowali 
siQ jego twórczością i osobą. 
Woda sodowa sprzyja zaś, jak 
wiadomo, wytworzeniu przy
jaznej i serdecznej atmosfe
ry jaka winna towarzyszyć 
wszelkim spotkaniom. Po 
przełamaniu pierwszych lo
dów przystępujemy zatem do 
charakterystycznej dla wy
wiadów czynności zadawania 
pytań.

ODGŁOSY: Jest Pan absol
wentem łódzkiej Szkoły F il
mowej. Należy Pan do tych 
nielicznych twórców filmo
wych, którzy jeszcze miesz
kają w Łodzi. Czy czuje się 
Pan jakoś z nią związany?

3. DZIEDZINA: Z pewnoś
cią. „Koniec nocy” był fil
mem o Łodzi, łódzkich chło
pakach, ulicach. Pokazaliśmy 
kawałek prawdziwej Łodzi. 
Nawet „Miasteczko”, którego 
akcja rozgrywała sie w Sie
radzu. był ściśle związany, 
przynajmniej z naszym wo
jewództwem.

ODGŁOSY: A dlaczego póź
niej oderwał sie Pp i  nem-l  
całkowicie od Łodzi? Praco
wał Pan we Wrocławiu, krę
cił filmy o Szczecinie?

J. DZIEDZINA: W Łodzi, 
moim zdaniem, nic się właści
wie nie dzieje. Twórcze śro
dowisko szczecińskie, na przy 
kład. jest bardzo aktywne, 
pełne inicjatywy. Weźmy 
pierwszy lepszy przykład: 
szczeciński Klub SPATiF-u, 
Klub 13 Muz rozwija bardzo 
ożywioną działalność kultural 
ną. Niemal codziennie odby
wają się tam jakieś imprezy, 
spotkania, odczyty, pokazy, 
występy teatrów eksperymen 
talnych teatru propozy
cji itd. A co sie dzieie w łódz
kim SPATiF-ie? Lepiej nie

R O M A N  Ł O B O D A

„Namiestnik' 
w Teatrze 

im. Jaracza
Teatr im. Jaracza w Łodzi 

ma w swoim dorobku wiele 
udanych, a nawet znakomi
tych spektakli. O niektórych 
z nich miałerr, niewątpliwą 
przyjemność pisać („Caligula” 
i „Kto się boi Virginii 
Woolf?”). Ambitny rozwój te 
go teatru jest faktem, które
go nie zdołają umniejszyć ma 
łe potknięcia.

Wystawienie „Namiestnika”, 
sztuki Rolfa Hochhutha, jest 
nową. śmiałą próbą podjętą 
przez teatr.

„Namiestnik” młodego
Niemca, odniósł na Zachodzie 
duży sukces. Jest to jednak 
sukces w większym stopniu 
publicysty niż dramaturga. 
Rolf Hochhuth, debiutant li
teracki. poruszył Drobiem kon 
trowersyjny. a zarazem draż
liwy. Ale powiedzmy sobie 
szczerze, że kontrowersyjność 
problemu d la  n a s  nie jest 
tak ostra jak dla Niemców, 
■i lak „odkrywcza" jak dla 
i n n y c h  n a r o d ó w  Za 
c h o d u .

Drażliwość problemu, która 
dodała sztuce pikanterii skan
dalu, ma u nas również inny 
wymiar.

Kontrowersyjność, jak mi 
się wydaje, dotyczy konflik
tu: racja stanu, a racja mi
lionów ludzi do zachowania 
życia. Wstyd pomyśleć, że te-

wspominać. Władze Szczeci
na czy Wrocławia okazywały 
nam zawsze ogromną życzli
wość i troskliwość. Wydaje 
mi się, że nie przywiązuje się 
należytego znaczenia do fak
tu. iż Łódź jest stolicą pol
skiego filmu.

ODGŁOSY: Zajmijmy się 
wobec tego Pańskimi filma
mi. W Pana twórczości zna
leźć można próby podjęcia 
bardzo ambitnej problematy
ki społecznej i politycznej. 
Myślę oczywiście o „Rachun
ku sumienia” i „Mam tu 
swój dom". Ostatnio jednak, 
od czasu „Świętej wojny”, 
zrezygnował Pan z tego ro
dzaju filmów.

J. DZIEDZINA: Te filmy 
miały dla mnie istotne zna
czenie ale, niestety, nie spot 
kały się z oddźwiękiem u 
publiczności. „Mam tu swój 
dom” otrzymał wprawdzie na 
grodę państwowa, ale to nie 
zmienia istoty rzeczy. Tego 
typu filmy nie cieszą się po 
wodzeniem, a nio można prze 
cież działać w pustce. Widz 
jest sprawa najważniejszą przy 
najmniej dla mnie. Należy 
robić takie filmy, które po
trafią zainteresować it , lyjdza. 
Ogromne znaczenie ma tu 
forma, sposób podania. Temat 
staje się, oczywiście tylko w 
pewnym sensie, snrawą wtór 
ną. Myślę, że moim obowiąz
kiem iest robić filmy właś
nie dla widza.

ODGŁOSY: A dlaczego Pa
na zdaniem owe filmy am
bitne nie podobają się wi
dzowi?

3. DZIEDZINA: Bo są po
prostu nieatrakcyjne.

ODGŁOSY: A czy nie stać

nas na robienie atrakcyj
nych filmów społecznych i 
politycznych?

J. DZIEDZINA: To nie jest 
takie proste. Nie mamy od
powiednich tradycji, nawet 
w literaturze. Nie bez zna
czenia. oczywiście ujemnego, 
jest pewien panujący u nas 
schematyzm myślenia, nie u- 
zasadnione tabu. o którym 
wspominał ostatnio KTT. Kto 
wie czy najlepszych filmów 
społecznych i politycznych nie 
robią Amerykanie? Śą one 
zarazem bardzo atrakcymr1 
widowiskowo, chociażby „Ten* 
najlepszy”.

W obecnej sytuacji chcę po 
prostu dać widzowi dobre, 
dobrze zrobione filmy. Lu
dziom potrzebna jest dobra 
rozrywka. O tym często za
pomina się u nas. KTT miał 
rację, kiedy pisał, że mamy 
zbyt wielu geniuszy filmo
wych, iak na tak mały kraj.
A kinematografia jest także 
przemysłem rozrywkowym. 
Dlatego zrobiłem komedię. 
Myślę o „Świętej wojnie”. 
Być może. racje mają ci, któ
rzy twierdzą, i i  jest ona o- 
parta na starych orzedwo- 
■jannych wzorach. Zresztą nie 
rezygnuję z akcentów moral
nych czy nawet dydaktycz
nych. „Bokser" jest przecież 
historią chłopca, który z ma
łomiasteczkowego chuligana 
awansuje do roli reprezentan 
ta Polski na olimpiadzie. 
Chciałem pokaznć m ^ iw o ic i 
przemiany człowieka i jej re
alizację.

ODGŁOSY: Obecnie na ła
mach prasy tzw. kulturalnej 
toczy się dyskusja na t»m»' 
kryzysu w polskim filmie. 
Jakie jest Pana stanowisko 
jako twórcy?

3. DZIEDZINA: Kryzys rze 
czywiście istnieje. Nie ma 
dobrych, atrakcyjnych fil
mów. Wszyscy chcą albo zba
wiać ojczyznę, albo robić 
sztukę przez wielkie „S”, Po
wstają filmy wydumane, 
pseudo-artystyczne. I nie po
mogą tu nawet festiwalowe 
laury. Ludzie nie chcą oglą
dać takich filmów. Nie wol
no zapominać o widzu — to 
podstawowe przykazanie.

ODGŁOSY: Czy nie sądzi 
Pan, że taka postawa może 
pociągnąć za sobą niebezpie
czne konsekwencje. Ostatnio 
oglądaliśmy kilka filmów, ro 
bionych pod tak zwaną pu
bliczkę tandetnych i w 
złym guście.

J. DZIEDZINA: Mówiąc o 
filmach atrakcyjnych mam 
na myśli filmy inteligentne, 
filmy na dobrym poziomie. 
Trzeba robić filmy dla widza 
a nie pod widza. Nie wolno 
iść na łatwiznę ani schlebiać 
kiepskim gustom. Komedia 
też może być filmem ambit
nym. W tej chwili jesteśmy 
świadkami wielu ciekawych 
eksperymentów w tej dzie
dzinie. Komedie Lestera sa 
najlepszym przykładem łącze 
nia ambicji artystycznych i 
walorów widowiskowych. A 
„Tom Jones” czyż nie był 
świetnym filmem, mającym 
zarazem ogromne powodzenie 
u publiczności?

ODGŁOSY: A jakie jest 
Pana zdanie na temat roli 
Zespołów Realizatorów Filmo 
wych?

J. DZIEDZINA: Zespoły ma 
ją za małą autonomię. Należy 
dać im większą samodziel
ność i co za tym idzie, obar
czyć większą odpowiedzial
nością. Trzeba zespołom oka

zać zaufanie. To oczywiście ■■ 
pociąga za sobą pewne ryzy
ko. Ale chyba warto spróbo
wać. Zespoły ponoszą konsek 
wencje moralne 1 finansowe, 
ale nie maja prawa ostateczne
go zatwierdzania scenariuszy.
A to nie jest słuszne. No i ze
spół powinien bvć zesp"łem. 
to znaczy kolektywem twór
czym. a nie feudalnym gród 
kiem. W każdym raz:e moim 
zdaniem zespoły są potrzeb
ne, nie należy ich likwido
wać.

ODGŁOSY: A teraz pytanie 
stereotypowe, nieodzowne w 
każdym szanującym się wy
wiadzie. Który ze swoich fil 
mów uważa Pan za najlep
szy. czy też najbliższy swemu 
sercu ?

.1. DZIEDZINA: Za najbliż
szy memu sercu film uważam 
n iew ątD liw ie  „Koniec nocy”. 
Kręciliśmy go w straszliwych 
warunkach bez odpowiednie
go przygotowania i zaplecza 
technicznego. ale z sercem, 
ogromnym entuzjazmem. To 
był film szczery, bardzo mło
dzieńczy. Najlepszy i najdoj
rzalszy warsztatowo jest chy 
ba mój ostatni film „Bokser”.

ODGŁOSY: No, a plany na J  
najbliższą przyszłość?

J. DZIEDZINA: Zatwierdze
nie scenariusza następnego 
filmu i wyjaz-d w góry na 
narty.

Życzymy wobec tego Ju lia
nowi Dziedzinie pomyślnych 
wiatrów i dużo śniegu i żeg
namy się. Aha — dodaje (już 
w progu) — to pierwszy wy
wiad jakiego udzieliłem łó
dzkiej pras-e, dotychczas in
teresowało się mną tylko Ra
dio.
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go rodzaju alternatywa nę
ka historię aż do czasów 
współczesnych. Kontrowersyj
ność w kategoriach moral
nych — a jeszcze bardziej 
chrześcijańskich — powinna 
być żadna. W ujęciu politvoz 
nyra zagadnienie może ucho
dzić za dyskusyjne, a przed
stawienie go na deskach sce
nicznych. w surowym kształ
cie publicystycznego oskarże
nia, za szokujące. Zbyt tragi
cznie odczuliśmy ludobójstwo 
podszyte „racją stanu”, a na
wet „ideologią”, żeby pro
blem „Namiestnika” mógł wy 
wołać u nas kontrowersje.

Podobnie to, co mogło wy
dawać się niektórym na Za
chodzie drażliwe, dla nas jest 
„tylko” drażnieniem podgojo- 
nych ran. Znamy te sprawy 
nie tylko z o wiele bardziej 
wstrząsającej literatury włas 
nej.

„Namiestnik” na polskich 
scenach, to nie „sukces pod
szyty skandalem”, to probierń 
moralny widziany oczami 
Niemca. Refleksja spóźniona 
jak na typ „dramatu doku
mentalnego”. a zbyt jeszcze 
aktualna, aby zasługiwała na 
nazwę „egzorcyzmowania
przeszłości”. Kontrowersyj
ność z jednej, a memento za
warte w nief z drugiej, nie 
kwalifikują dramatu ani do 
archiwum, ani do katakumb.

Doraźność „Namiestnika” jost 
jego siłą i słabością. W re
żyserowaniu dramatu na pol
skim gruncie siła niedużo po
maga. a ze słabością jest wie
le kłopotu. Rolf Hochhuth 
napisał dzieło, którego pełny 
tekst odegrany na scenie, 
trwałby osiem godzin. Reali
zacja sceniczna wymaga oczy 
wiście wyboru. Wybór (doko

nany nio przez autora) zaw
sze będzie podporządkowany 
indywidualności dokonującego 
wyboru.

Reżyser spektaklu łódzkie
go. Feliks Żukowski, oparł 
się na wyborze tekstu Kazi
mierza Dejmka. A szkoda, bo 
wiem wybór w tym wypad
ku jest również kwestią tem
peramentu scenicznego, a to 
już determinuje koncepcję i 
realizację reżyserską.

Wbrew panującym gdzie
niegdzie opiniom, jakoby teatr 
polityczny czy publicystycz- 
no-politycznv był wdzięczną 
formą sceniczną i łatwą w 
realizacji, podejrzewam, że 
jest wręcz odwrotnie. Do ta
kiej roboty trzeba nie byle 
majstra; a Hochhuth — przy 
całej akceptacji jego tezy dra 
maturgicznej, której kontury 
rysują się na scenie — to nie 
Brecht.

Materiał jest oporny i ani 
reżyserowi ani aktorom, na
zbyt się nie poddaje. Staty
czność wielu scen ciąży wszy
stkim. zarówno aktorom jak 
i publiczności. Wyrazistość 1 
prawdziwość osób dramatu 
zaciera się w nieustającym 
dyskursie.

Na tle kapłanów strzegą
cych racji stanu wstrzemięźli
wą tonacja głosów, głos Ojca 
Ricardo Fontany (Józef Zbi- 
róg), brzmi niezbyt żarliwie 
i tylko na słowo można wie
rzyć, że jest to postać, obda
rzona romantycznym blaskiem 
bohaterstwa i zdolna do świa 
domego męczeństwa w imię 
prawdy ludzkiej. Prawdopo
dobnie Ojciec Ricardo Fan- 
tana, to postać na dużą krea
cję; być może wielka namięt 
ność postawy młodego Ojca, 

właśnie na tle stoickiego chó

ru Ojców kościoła, oddałaby 
żywą tragedię ludzką.

„Namiestnik” jest nieco
dziennym przedstawieniem, i 
niewątpliwie budzi wiele no
wych refleksji na stary te
mat.

Jeżeli zaś chodzi o kontro
wersje. to chyba mogą one 
głównie dotyczyć wyboru 
tekstu i sposobu wystawia
nia u nas. tej niezmiernie

dyskusyjnej artystycznie sztu 
ki. którą mimo wszystko na
leży ocenie za jej wartości 
humanistyczne i w pewnym 
zakresie poznawcze.

„N A M IE S T N IK ”  Ro lfa  Hoch- 
hu tlia . W ybór tekstu : K azim ie rz 
D e jm ek . Reżyseria: Feliks Ż u 
kowski. Scenografia : W ładys ław  
Daszewski, Teatr Jaracza ,
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Pro f. d r  Jó ze f D u tk iew icz to 
zasurżony uczony i d y dak tyk , 
„p raw dziw y  hum an is ta  i p raw 
dziw y pedagog** — ja k  pow ie
dz ia ł na uroczystości ju b ileuszo 
w ej rek tor U niwersytetu Łódz
kiego JM  P ro f. dr Józe f Pią- 
tow sk l. Uroczystością tą  ucz

c ił W ydzia ł F ilozoficzno-Histo
ryczny  U niw ersytetu  Łódzkiego 
oraz Ł ód zk i O ddz ia ł Polskiego 
Towarzystwa H istorycznego 40- 
lecie pracy naukow e j pro f. d r  
Jó ze fa  D utk iew icza , którego do 
robek naukow y  o be jm u je  p ra
wie 200 pozycji b ib liog ra ficz
nych . JM  R ektor U niw ersy tetu  
pow iedzia ł m iędzy  in n y m i: „T en 
up ływ  czasu jest pretekstem , 
jest o k az jo na ln ą  oko licznośc ią, 
aby w yraz ić  uczucia , które d la  
W ielce Szanow nego Ju b ila ta  ży 
w im y . Profesor D u tk iew icz jest 
n ie  ty lko  w ie lk im  uczonym , 
a le  także  człow iek iem  w ie lk ie j 
skrom ności. C hcie libyśm y w y 
razić szacunek, wdzięczność, 
u znan ie  i podziw , k tóre doń 
ży w im y ” .

P ro f. d r Józe f D u tk iew icz 
jest dyrektorem  In s ty tu tu  H i
storycznego Uniw ersytetu  Ł ódz 
kiego oraz k ie row n ik iem  K a te 
dry  H istorii Pow szechnej N o
w oży tne j i N a jnow sze j. In s ty 
tu tem  k ie ru je  od la t  dziesię
ciu , K atedrą  od dw udziestu . 
N aukow a Łódź bardzo w iele 
zawdzięcza czcigodnem u J u b i
la tow i. J u ż  w czasie o k u p ac ji 
rodzą się kon tak ty  profesora 
Dutk iew icza z Łodzią — w' ra 
m ach ta jnego uniw ersyteck iego 
nauczan ia . W kw ie tn iu  J9I5 

roku  profesor o b ją ł w yk łady  
zlecone w ówczesnej W o lne j 
W szechnicy w Łodzi, przekształ
cone j wkrótce na Uniw ersytet 
Ł ódzk i. R ów nocześn ie — ju ż  
jak o  zw iązany  z Ł odz ią  n a u 
kow iec — profesor Dutk iew icz 
należwł do g rupy  en tuzjastów , 
k tórzy  w m a ju  1945 roku  przy
stąp ili do reak tyw izac ji środo
w iskowego życ ia  naukow ego i 
w znow ien ia  p rzerw ane j przez 
w o jnę  dzia ła lnośc i Łódzk iego 
O ddz ia łu  Polskiego Tow arzy
stwa H istorycznego. Od tego 
czasu „profesor D u tk iew icz n a 
leży do tych n ie licznych , k tó 
rzy by li i są, a trudnośc i ich 
nie odstrasza ją . D zie li z ko lek 
tyw em  troski i k łopo ty , jest 
zawsze n iezaw odnym , o fia rn ym , 
ko leżeńsk im  w d źw igan iu  obo
w iązków , a sk rom nym  i u k ry 
tym , gdy  b ilan su jem y  nasze po
zy tyw y” — m ów iła  na uroczy
stości jub ile uszow e j doc. d r  

Z o fia  L ib iszow ska —• prezes 
Łódzk iego O ddz ia łu  PTH .

W  okresie m ięd zyw o jennym
zain teresow ania  badawcze pro
fesora D utk iew icza koncentro
w a ły  się g łów n ie  na pow stan iu  
listopadow ym , d o k ładn ie j — na 
zagadn ien iach  dy p lo m ac ji i od 
dz ia ływ an ia  polskiego ruchu  w 
ska li m iędzynarodow e j. Po w o j
nie profesor z a ją ł się raczej 
w a lkam i ideo log icznym i, dz ie ja 
m i w ew nętrznym i powstan ia li
stopadowego. Dość dużo  uw ag i 
pośw ięcił la k /e  problem atyce 
w ie lk ich w ydarzeń rew o lu cy j
nych w dzie jach dziew iętnasto
w iecznej F ran c ji. D rug im  po
w ażnym  k ie runk iem  zaintereso
wań badawczych profesora D u t
k iew icza jest m etodologia n a u k  
hum an istycznych i lite ra tu ro 
znaw stw o historyczne.

O bchodz iliśm y  jub ile u sz  w ie l
kiego uczonego, zasłużonego pe
dagoga. prawdziwego h u m an i
sty. P rofesor D u tk iew icz jest 
je d n ym  z tych, k tó rym  za
w dzięczam y zdobycie przez 
Łódź po w ojn ie  m iana  m iasta 
akadem ick iego . Je d n y m  z tych, 
k tórzy  tw orzy li łódzką naukow ą 
teraźnie jszość, nadaw a li je j roz
m ach i rangę. Uroczystość ju 
b ileuszowa by ła w ięc sk rom 
nym  wyrazem  ho łdu  złożonego 
przez środow isko naukow e w 
im ien iu  społeczeństwa Łodzi 
czcigodnem u Ju b ila to w i.

(es)

JózaS Zbiróa i Krzysztof Chamiec.



Kio, co, kiedy?
„CZŁOWIEK” CALDERA 

NA WYSTAWĘ 
W MONTREALU

1=5 „Terre des Hommes” 
„Ziemia, p laneta ludni” 
— pod tak im  hasłem, bę 
dącym ty tu łem  znanej 
książk i Sa in t-Exupćry ’e- 
fio, zorganizowana zostn 
nie w M ontrealu  w Ka
nadzie wystawa św iato
wa, która trwać będzie 
od 30 kwietnia do 28 paź 
dzierniko br.

Na wystawie tej. na 
jednym z placów, zosta
nie ustawiona artystycz
na konstrukcja „Czło
wiek”, największa „rzeź
ba" Świata wzniesiona 
ze stali niklowej. Auto
rem dzieła jest miesz*

żującym* się liniami ku 
niebu.

Wykonanie „rzeźby" 
zostało zlecone przez In 
ternational Nickel Compa 
ny of Canada zakładom 
w Tours. Calder sporzą
dził najpierw model o 
wysokości 50 cm, który 
następnie należało po
większyć 45 razy. Tech 
nicy wykonali kilkakrot
nie makietę (m, in. r. 
drzewa), a następnie zro 
bili model już r. właści
wego materiału, tylko 
że o wysokości 4 metrów. 
Model ten poddawano 
następnie rozmaitym pró
bom. Stwierdzono np. że 
konstrukcja wzniesioma 
w Montrealu wytrzyma 
na pór wiatru o szybkoś-

„Człowiek"  — Caldero

kający w Tours, we ■ 
Francji. amerykański 
rzeźbiarz Aleksander Cal 
der. Jest on twórcą mo
numentalnych. artystycz 
nych konstrukcji tzw. 
gtabilów (nieruchomych)
) mobilów (ruchomych). 
Monumentalne dzieła 
Caldera znajdują się m. 
in. w oałacu UNESCO 
w Paryżu 1 na lotnisku 
Kennedy’ego w Nowym 
Jorku. Stabil „Człowiek** 
jest największym, co do 
rozmiarów dziełem Cal
dera. a jak twierdzą 
znawcy, dotąd najlep
szym.

„Człowiek” ma ponad 
22 metry wysokości i ok. 
28 metrów szerokości. 
Waży 60 ton. Mimo swej 
wagi konstrukcja spra
wia wrażenie iekkoścl i 
dynamiki. Wsparta w zie 
mię w sześciu punktach, 
wybiega płynnymi, krzy-

ci do 200 km na godzinę.
Do pracy nad właściwą 
już konstrukcją przystą
piono w lutym ubiegłe
go roku. Obecnie „Czło
wiek” został ustawiony 
w Tours, gdzie odbył się 
uroczysty pokaz w któ
rym wzięli udział m. in. 
ambasador kanadyjski 
we Francji i komisarz 
generajny wystawy w 
Montrealu.

Stabil zostanie wkrót
ce rozebrany na poszcze
gólne elementy, zapako
wany do dwunastu 
skrzyń i załadowany na 
okręt, który przewiezie 
„Człowieka” do Kanady.

„HISTORIE 7,A 
ŚCIANAMI”

a  „Kocham cię” — szep 
czą sobie wzajemnie za
kochani. Z okna miesz- ____  __
kania naprzeciwko wy- biegłego roku zginął pod- 
chyla się małoletni Ma- czas swei pracy Gil De-

koto (Yoichi Yasukawa) 
i przez lornetkę przygią 
da się miłosnej scenie. 
„Historie za ścianami” 
są debiutem filmowym 
trzydziestoletniego japoń 
skiego reżysera nazwi
skiem Koji Wnkamatsu. 
Jego ambicją było stwo
rzenie filmu mówiącego 
o przeciętnym życiu, 
przeciętnych ludzi w 
społeczeństwie gdzie meż 
czyzn zżera monotonia 
biura. a kobiety wśród 
domowej atmosfery ule
gają frustracji. Nuda, 
troski I jałowość życia 
stwarzają podłoże dla 
wybujałego seksualizmu, 
wiodą do zboczeń.

Drastyczność scen spra 
wiła że japońska cenzu
ra wstrzymała „Historie 
za fcianami”> Następnie 
zgodzono się. aby film 
wszedł na ekrany ale 
pod warunkiem wycięcia 
wielu scen. Ponieważ 
film stał się przez to 
krótki, dokręcono zbioro 
we sceny z japońskiej ułf 
cy i z. życia giełdy. Te
raz komisja uznała. że 
obraz stał się mniej de
moralizujący i pozwoliła 
na wyświetlanie go. Ma
łoletni chłopiec Makoto, 
bohater filmu, podnieco
ny podglądaniem tego, 
co nie jest przeznaczone 
dla dzieci, i ogladnniom 
fotograficznych aktów, 
zaczyna swe sekt"-1"" 
doświadczenia, początko
wo na sobie snmvm. po
tem uwodzi własna sio
strę. później idzie do ko
biety. którą Dodgladał. 
Nie osiągnąwszy mimo 
zachęty z jej strony, s d o  
dziewanego efektu, zabi
ła }ą.

Film zawiódł jednak 
oczekiwania jego twór
cy. Jest raczei monta
żem drastycznych sek
sualnych scen. niź twór
czym postawieniem pro
blemów socialnych. j«st 
raczej rozwleczony niż 
celny i demaskatorski w 
ukazaniu społecznej pra
wdy. Amniorom zaś oglą 
dania erotycznych scen 
orzynosi zawód. Bowiem 
w momentach kulmina- 
cv!nvch ukozuje jedynie 
kurczące się palce stóp.

jfdPn * tych' nie
wielu ludri, którzy pod
czas nakręcania filmów, 
w scenach grożących ży
ciu, zastępują aktora. To 
oni, kaskaderzy (les cas- 
cadeurs) wykonują kari 
kołomne skoki z okien, 
otii prowadza samochody, 
które roztrzaskują sie na 
kawałki, oni biorą udaiał 
w scenach biiatyk lub 
spadają z galopujących 
koni.

Na pięć filmów, jakie 
oglądamy, przynajmniej 
W jednym występują kas 
kaderzy. A my śledząc 
nieraz niebezpieczne przy 
gody bohatera filmowego 
nie zdaiemy sobie nawet 
sprawy z tego, że to nie 
nasz. ulubiony aktor, alo 
ktoś inny, kaskader, spa
da ze skały lub wyskaku 
je * helikoptera. W jed
nym z ostatnich nume
rów frahcuskiego tygod
nika „Paris Match” znaj
dujemy ciekowy reportaż 
o pracy kaskaderów. Są 
aktorami, ale nie należą 
do związku aktorów. W 
Ameryce są specjalne 
szkoły przygotowujące do 
tak niebezpiecznego zawo 
du jak kaskaderzy. W 
Europie takich szkół nie 
ma. Tu kaskaderem zo
staje sie zazwyczaj przez 
przypadek. Z iakich za
wodów werbują się głów
nie cl ludzie? Najczęściej 
są to dawni Zapaśnicy, 
akrobaci cyrkowi, byli pi 
loci. Kaskaderami są za
zwyczaj mężczyźni, ale 
trafiają się i kobiety. I 
'tak np. iedną z nich lest 
Michele DeIacroix. Ma 26 
lat, 1,66 m wzrostu, wa
zy 55 kg. Maiac lat 17 
Drzedstawiła podrobione 
zezwolenie rodzjców na 
uprawianie skoków spa
dochronowych. MichMe 
szybko osiągnęła wybitne 
wyniki w tym trudnym

I hiebezpteeżnyrri morcłe.
Wkrótce zaczęła się an
gażować do filmu w cha
rakterze kaskaderki.

Jej przyjaciółka Odile 
Astió była razem z Gi
lem Delamare w scenie, 
która dla niego zakończy
ła się śmiertelnym upad
kiem, Odile zaś ciężko 
ranna do dziś jeszcze nie 
może wrócić do swe i pra 
cy.

Jakie sceny są najbar
dziej niebezpieczne? Sko
ki do wody, tiawet w 
aucie czy na motocyklu, 
nie są najniebezpieczniej
sze. Spadanie z wysokoś
ci dziesięciometrowej lub 
większe! też nie stano
wi poważnego niebez
pieczeństwa. Położone na 
ziemi puste kartony a- 
mortyzują .siłę uderzenia, 
choć trzeba dużej zręcz
ności i wprawy, aby nie 
złamać ręki, nogi lub nie 
skręcić karku. Ale naj
bardziej ryzykowne są 
sceny z ogniem. Wpraw
dzie kaskader ubrany 
iest w azbest, ale twarz, 
ręce. nogi nie chronione 
są przed ogniem. Tu se
kundy mogą decydować 
o życiu. Przy pracach z 
największym ryzykiem 
kaskader otrzymuje ok. 
5.000 franków, urfcy naj
mniej niebezpiecznych 
ok. 200. Ostatnio modnrf 
stała się akrobacja na 
spadochronie. I to była 
specjalność Gila Delaroa- 
re.

Zawodu kaskadera nie 
można uprawiać długo. 
Co ci ludzie mają potem 
robić? W większości wy
padków zostają aktorami 
(już bez ryzykownych 
wyczynów), lub reżysera
mi. Toteż prawie wszyscy 
ka.^kaderzy podczas upra
wiania swego niebezpiecz 
nego zawodu kształcą się 
w tym kierunku.

BEZIMIENNI 
BOHATEROWIE ■ 

AKTORZY

a  W dnin 31 ma ja u-

Engelbert Humperdnick 
długo musiał czekać na 
pierwszy wielki sukces 
płytowy, upłynęło pra
wie dziesięć lat ciężkiej 
pracy i małych sukce
sów. Engelbert debiuto
wał jako piosenkarz w
1958 roku. W roku tym 
występował w rozrywko 
wych programach tele
wizyjnych, a w roku
1959 nagrał olerwszą pły 
tę „1*11 never fali hi lo- 
ve again”. W tym czasie 
był on znany jako Gerry 
Dorsey, a jako datę 
swoich urodzin podawał 
rok 1936. Obecnie nie 
tylko zmienił nazwisko, 
ale wytwórnia płytowa 
Decca jako datę jego uro 
dzin podaje rok 1940. W 
tej chwili Engelbert 
wkroczył na listy bestsel
lerów nagraniem „Relea- 
sc me”.

Piosenką „Here comes 
my baby” powrócił na 
listy bestsellerowe po 
blisko trzyletniej przer
wie znany i popularny 
u nas zespół ,the Treme- 
loes. Ostatnim wielkim 
ich przebojem było na
granie ..Sonie one” któ
re cieszyło się wielką 
popularnością w czerwcu 
1964 roku. Piosenka ..He
re comes my baby” (kom 
pozycja Cat Stevensa) 
została nagrana bez 
głównego wokalisty gru
py Brian Poole (poprzed 
nia nazwa zespołu Brian 
Poole and the Treme- 
loes). Brian Poole wystę
puje obecnie w kabare
tach a w najbliższej 
przyszłości planuje stwo
rzyć własna nową gpupę 
a kompa ni ti j ącą.

Grupa Che Walker 
Brothers odbyła niedaw
no bardzo udane tournee 
po Australii. Zespół był 
niezwykle entuzjastycz 
nie i gorąco przyjmo
wany, zwłaszcza przez, 
młode Australijki. Na wi
downi dochodz.iło do zbio 
rowych histerii, a po 
koncercie w Sydney, 17 
zemdlonych dziewcząt od 
wieziono do szpitala.

Jednym zdaniem: Kos- 
sela prawdopodobnie o- 
puści zespół Czerwone 
Gitary... Donoyan otrzy 
mał Złota Płytę (1 noo ooo 
sorzedanych płyt) w 
Ameryce za nagranie 
Mellow yellow... Piosen 
ka „Alfie” wielki prze
bój Cilli Black doczeka
ła się 21 wersii... Na 
tournee do Polski przy
będzie angielski zespół 
the Majority... Gitarzy
sta Gene Hark opuścił 
grupę the Byrds...

J. .T. 3.
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MICHAŁ SZOŁOCHOW 
O NAGRODZIE 
„y.LOTV KŁOS"

Niedawno W ambasn- 
dz.ie PRL. w Moskwie 
odbyła się uroczystość 
wręczenia dorocznej na
grody „Dziennika Ludo
wego”, ZG ZMW 1 Mi
nisterstwa Kultury i 
Sztuki „Złoty Kłos" — 
Michałowi Szołochowo
wi, który w roku ub. 
zdobył pierwsze miejsce 
w plebiscycie na najpo
pularniejszego pisarza. 
Oto co powiedział wiel
ki pisarz odbierając z 
rąk ambasadora Edmun
da Pszczółkowskiego przy 
znaną mu nagrodę:

„Towarzyszu ambasado
rze! Wysoko cenię przy
znanie mi nagrody „Zło
tego Kłosa”. Jest ona dla 
mnie podwójnie droga, 
ponieważ otrzymuję ją 
od Czytelników z kraju, 
który obdarzył świat 
wielkimi ludźmi w dzie
dzinie literatury, sztuki 
1 nauki. Jestem również 
wdzięczny wszystkim or
ganizatorom konkursu i 
za Waszym pośrednictwem 
proszę przekazać wyra
zy wdzięczności polskim 
Czytelnikom".

Na zakończenie pisarz 
dodał, że w roku bieżą
cym odwiedzi nasz kraj, 
w którym był ostatnio 
w 1948 roku.

(ei)

felilTl ER ATURN AJ A 
GAZIETA"

O CYBULSKIM

Tragiczna śmierć Zbig
niewa Cybulskiego po
grążyła w smutku nie 
tylko wielbicieli jego ta
lentu, ale 1 cały świat 
kulturalny.

Tygodnik „Litieratuma- 
ja Gazieta” w swym 
drugim numerze za 
stycznia br. przynosi ar
tykuł poświęcony zmar
łemu aktorowi, pisząc o 
nim jako o ulubieńcu 
publiczności na całym 
świecie i jednym z naj
ciekawszych artystów 
współczesnego pokolenie.

Autor artykułu Michaił 
Kozakow, podkreśla, f.e 
imię Zbigniewa Cybul
skiego jest nierozerwal
nie związane 7. rozwojem 
polskiej kinematografii. 
Zasługą aktora jest nie 
ilość filmów, w jakich 
występował, lecz sposób 
w jaki odtwarzał losy 
człowieka, losy związa
ne z powojennym poko
leniem.

(fi)
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Z cyklu: Sylwetki łódzkich plastików

HENRYK PŁÓCIENNIK
Usłyszałem od kogoś z oka

zji jakiejś wystawy: „Gdyby 
Płóciennik zapomniał. że 
gdzieś; p<id słońcom żyje i 
tworzy niejaki Gielniak - 
mógłby być dobrym grafi- 
kiem“. z  pracami Płócienni- 
ka zetknąłem się jakieś trzy 
lata tomu 1 od tej pory śle
dzę je pilnie na wszystkich, 
dostępnych mi wystawach. 
Interesują mnie z wielu wzglę 
dów. Ich autor jest bez wąt
pienia - Przynajmniej na 
gruncie łódzkim — indywidua! 
nością. Zanim skreślę tu kilka 
uwag o jego grafikach uwa
żam za roasądne zaznaczyć, 
że jest on samoukiem, który 
nigdy nie przekroczył progu 
żadnej uczelni artystycznej ! 
nie doświadczył wątpliwej 
przyjemności wysłuchiwania 
korekt prófesorów. Zaczął od 
malarstwa, które uprawia 
zresztą do dnia dzisiejszego; 
od roku 1902 zajmuje się pra 
wie wyłącznie grafiką artys
tyczną. w  tej chwili ma n i 
swoim koncie uczestnictwo w 
kilkunastu wystawach krajo
wych i zagranicznych, szereg 
nagród I wyróżnień z których 
najważniejsza, to złoty meda1 
na 1 Festiwalu Sztuki w 
Warszawie w roku ubiegłym 
za cynkografię Pt. „Połów". 
Nie będę wymieniał wszyst
kich sukcesów Płóciennlka, 
znajdzie je bowiem Czy(elnii< 
w katalogach wyliczone nader 
skrupulatnie.

Doszukiwanie się w linory
tach i metalach Płóciennlka 
wpływów Gielniaka jest moim 
zdaniem pozbawione sensu. 
Dowodzi powierzchowności w 
ocenie jednego i drugiego, 
absolutnego niezrozumienia 
istoty ich sztuki i nieorion- 

tacji w źródłach inspirują
cych. Wszystko ich dzieli. We 
wszystkim są inni. Nawet je 
żeli Płóciennik nauczył się 
czegoś od mistrza z Bukow
ca, to jego zmysł estetyczny i 

konstrukcja Intelektualna prze 
tworzyły wipływy w sposób 
tak dalece indywidualny, że 
sztuka jego stała się już 
czymś jakościowo innym. Pod 
czas gdy Gielniak zapatrzony 
we własne, wewnętrzne świa 
ty _ oscylujące między ulot
nością zjawy sennej a pozora
mi realności, między tajemną 
magią zagmatwanej do granic 
absurdu rzeczywistości, a wi 
dzoniem nierzeczywistym, u- 
siłuje rylcem ustanowić na 
wskroś osobisty porządek in- 
telektualno-moralny i zatrzy
mać go w ruchu na samej kra 
wędzi ostateczności. Płócien-' 
niik zajęty jest bez reszty 
światem realnym, całą różno 
rodnością jego bogactwa. Gd,7 
Gielniak zstępuje na samo 
dno piekła, albo ulatuje na 

niebosiężne wyżyny. Płócien
nik stąpa zdecydowanie po 
ziemi 1 z nriej jak ów mito- 
loaicoiw AintełjBz czerpać zda

je się sMy 1 twórczą inwen
cję. Gielniak jest filozofem i 

moralista. Buduje swoje ma
kro- l mikrokosmosy z linii 
giętkich, pajęczych, wijących 
się w splotach i zwojach, two 
rząe magiczne rojowiska sca
lone tajemniczą magmą, w za 

jemnie przyciągające się. ale 
nie przyciąganiem ziiemskim, 
a jakimś zupełnie Innym, któ
re on sam stworzył i które
go prawa są tylko jemu zna

ne. W przeciwieństwie do nie
go Płóciennik - to rados
ny i u Cny obserwator, oszoło
miony nieco 1 zaskoczony 
wielością form, adarzeń i rze
czy widzialnego świata. U- 
kładają się one w jego świa
domości niczym barwne szkieł 
ka kalejdoskopowe, w coraz 

to inne wzory, w coraz inne 
sekwencje powiązane bardziej 
fizycznymi niż moralnymi, czy 
etycznymi więzami. ’ Frapuje 
go drobiazg, detal, szczegół, 
a patrząc na świat z pewne
go dystansu, widzi go jako 
przebogatą mozaikę. Nie prze 
nika do jego wnętrza, nie 
Utożsamia się z nim, ale też 
sam cihrond się za murem o- 
biektywizmu. Budowniczowie 
starych kultur wznosili bu
dowle z giar/.ów idealnie ocio
sanych, dopasowanych do sie 
bie, be* zaprawy Wiążącej, 
Rzeczywistość Płóciennika jest 
taką właśnie budowla złożoną 
z idealnie dopasowanych ele 
meintów. Usunięcie któregokol 
wiek z nich, chociażby naj
mniejszego czyni w całei struk 
turze wyrwę, burzy jej har
monię. wprowadza dysonans 
sprawiający, iż estetyka całoś 
oi staje się nie do przyjęcia.

Poszedł Płóciennik jeszcze 
dalej — zupełnie zatracił, za
tarł to, co nazywa się „śla
dem narzędzia", tndywidualiz 
mem samej techniki linorytu 
czy drzeworytu. Stąd bezoso
bowość jego gtrafik, które po
równać można z bezosobowoś
cią zegarka na przykład. Ten 
spokój i cisza prac graficz
nych Płóciennika wytwarza 
jednak nastrój pewnej mono
tonii, która przy dłuższym z 
nimi obcowaniu potrafi nawet 
zmęczyć, A wtedy chciałoby 
się rozdrapać, rozkrwawić ten 
spokój i ład, ipaznąć czarną 
krechą. Zanadto estetyczne, 
nazbyt galanteryjne! Niech nia 
będą tak doskonale, wypraco
wane! Niech, choć trochę u- 
łomne zaraną żyć! W ^Łtuce 
konieczna jest jakaś* „niedo
skonałość”, odrobina brutal
ności, jakaś krzywizna. Bo 
sztuka iest wtedy bardziej 
ludzika, żywsza, bliższa praw
dy. Świat Płóciennika ma w 
sobie także coś z bajki. Opo
wiedziany jest ładnie i skład 
nie i ładny jest. jak każda 
bajka. Ale bajka ma zwy
kle morał. . Opowieść Płó
ciennika tego morału, poir.- 
ty istotnej jeszcze nie po
siada. Wydaje mi się, że po 
opanowaniu warsztatu co w 
tej dyscyplinie szitukl jest 
sprawą bardzo istotną, a co 
artysta ten osiągnął w dużym 
stopniu, czas pomyśleć o treś
ci. Nie ma sztuki bez idei, 
bez myśli, bez duszy. Mogą 
być co najwyżej mniej lub 
bardziej estetycznie odrobione 
plansze graficzne. A nie o 
to przecież chodzi.

A. GRIIN
H. Płóciennik — litmrt/t — „Połów"
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dynie traktem komunikacyj
nym. To również miejsce, w 
którym w sposób łatwy i jak 
ie skuteczny można nama
wiać umiejących czytać oby
wateli, i»v kupowali tanie, 
pożywnf i smaczne pomarań
cze, sprowadzone prosto * 
Hiszpanii, soki owocowe, pa
pierosy wysokiej jakości, rów
nież wysokiej jakości tyto
nie fajkowe i dziesiątki in
nych artykułów spożywczych 
i przemysłowych.

Olbrzymie kolorowe plakaty 
nie oszczędzają nawet kie
rowców prowadzących samo
chody, zaglądają im w oczy 
zwisając z mostów kolejo
wych, pod którymi przebie
gają drogi. Takimiż plakata
mi oklejona jest każda sta
cja lonayńskiego metro. I 
nikt sie temu zbytnio nie dzi
wi, bo Anglicy to naród kup
ców i żeglarzy, a dobrze zor
ganizowana reklama jest. jak 
wiadomo, dźwignią handlu, a 
w handlu wszelkie chwyty 
są dozwolone, byleby interes 
dobrze prosperował. Anglicy 
sporo pieniedzy wydają na 
reklamowanie swoich towa
rów, które przeważnie są wy
sokiej jakości 1 w większości 
przypadków bardzo estetycz
nie opakowane, dlatego też za 
granica napis „Madę in Rn 
gland” wzbydza u kupują
cych zaufanie. Czasami jed
nak samo opakowanie, w 
przeliczeniu na pieniądze, jest 
więcej warte niż produkt 
znajdujący sie wewnątrz 
pięknego pudełka. Ale strata 
firmy, nazwijmy ja umownie 
„X”. jest tylko pozorna, bo
wiem na owym opakowaniu 
firma „X ” reklamuje swoje 
inne wyroby starając się w 
ten sposób przyzwyczaić do 
siebie konsumenta I przecią
gnąć na swoią stronę, nawet 
jeśli jest on odbiorcą podob
nych towarów wytwarzanych 
przez konkurencyjną firmę 
„Y". Producent, znając psy
chologie tłumu, wie że ładne 
i rzucające się w oczy Opa
kowanie — to już połowa po
wodzenia. a przyzwyczajenie 
do swoich wyrobów bcdz<e 
tylko konsekwencją umiejęt
nego wyszukiwania klienta. 
Dlatego na reklame w An
glii przeznacza sie zawrotne 
sumy. a same opakowania 
rocznie pochłaniają trzydzie
ści pieć milionów funtów, 
ale przeciętny Anglik nie mu

o trm  wiedzieć, ehociał 
niewątpliwie przyjemność mu 
sprawia fakt, kiedy kupuiac 
zwykła czterooensową pocz
tówkę otrzymuje ja w ład 
nej. upstrzonej wprawdzie 
różnymi napisami kopercie.

Reklama w Anglii, jak wie
le zresztą rzeczy w tym kra
ju , ma kilkuwiekową trady
cje i nic w tym dziwnego, ze 
nawet tak poważna instytu
cja jak British Army. odczu
wająca ostatnio poważne bra
ki nowych kadr. wyszła z ku
szącymi propozycjami na uM- 
c<;. I w tym przypadku takżn 
nie poskąpiono pieniędzy. 
Wielkie kolorowe kilkume
trowe plakaty pt. ..This is 
the Army” (to jest wojsko) 
można zobaczyć nawet w naj
mniejszych miasteczkach Wiel 
kiej Brytanii. Na plakatacn 
opaleni żołnierze w mundu
rach z zawiniętymi rękawami 
ukazywani są przeważnie w 
akcji bojowej. Na tle lasu, 
często egzotycznego (Afryka, 
południowa Azja), na tle ko
lumny czołgów, z karabinami 
w reku, w kaskach ochron
nych, patrolujący obszary 
nawet takie, w których rzad
ko pojawia sie biały czło
wiek. Na takiej propagando
wej planszy można tei zo
baczyć żołnierza szkockiego 
w paradnym stroju, ubrane
go w kraciasta spódniczkę, 
w kubraczek i w kolorową 
czapeczkę z pomponem.' A 
oto inny obrazek z wojsko
wej reklamówki: amfibia w» 
pełniona żołnierzami w peł
nym uzbrojeniu z karabinem 
maszynowym gotowym do 
strz®łu skierowanym prosto 
w przechodniów — patrolu 
je daleką rzekę na wyspie 
Borneo.

Nie wiem ilu młodych Bry
tyjczyków dało się namówić 
ria te bardzo zresztą korzy
stne i pełne romantyki ofer
ty. Widocznie wciąż jest ich 
za mało. bo plakaty typu 
„This is the Army” w dal
szym ciągu pojawiają się i 
na ulicach i na szpaltach naj 
bardziej poczytnych gazet; 
proponując nawet za dopłatą 
(trzynaście funtów tygodnio
wo) mężczyznom od lat sie
demnastu zwiedzenie Hong
kongu. Singapuru, Bomea, 
Australii, Niemieckiej Repu
bliki Federalnej i innych „po 
siądłości” brytyjskich. Wszy
stko to można bardzo łatwo 
osiągnąć pod warunkiem, że 
się włoży mundur wojskowy. 
I już w mundurze. oprócz, 
przyjemności podróżowania, 
przyjemności obfitujących w 
liczne przygody, można otrzy 
mać sześć tygodni urlopu, u- 
prawiać wszelkie istniejące 
sporty od piłki nożnej i bok
su począwszy aż po krokieta i 
to za dość wysokim wynagro
dzeniem.

Tak się złożyło, że w pół
nocnej części Anglii miałem 
okazję zwiedzić teren koszar 
przeznaczonych do ćwiczeń 
letnich. Była jesień i koszary
o tei porze roku świeciły pu
stką i... przysłowiową już

angielską’ rtystośclą. Zresztą 
obóz wcale nie przypominał 
terenu wojskowego. Budynki j 
te swoim wyglądem sprawia
ły wrażenie kolonii campin
gowej. Nie było drutów kol
czastych tylko zwykle niskie 
ogrodzenie, szlaban był pod
niesiony do góry a obok sta
ła pusta budka wartownika.

Zatrzymałem się tu z  pew
nym Anglikiem w drodze do 
Szkocji. Prawdopodobnie Tom 
chciał zobaczyć jeszcze raz to 
miejsce, w którym musiał 
stać na baczność, czołgać się, 
salutować i wykonywać nie
jednokrotnie wiele bezmyśl
nych rozkazów.

— Dali mi tu porządnie w 
kośćl — powiedział Tom i u- 
imiechnął się. Widocznie miał 
jakieś skojarzenia. Teraz nie 
był Już w mundurze, a ubra
nie cywilne pozwalało mu 
traktować z lekceważeniem 
zupełnie niedawna wojskową 
przeszłość. — Ale to nic. Na
leży kolekcjonować doświad
czenia. Przydają się. I teraz 
wiem między Innymi i to, 
dlaczego się mówi, że najgor
si w wojsku są kaprale.

Tak o wojsku myśli Tom, 
młody Anglik, który skończył 
socjologię na uniwersytecie w 
Oxford. Wiem. też, że dla 
takich jak on plakat z napi
som „This is the Army” jest 
po prostu pustym nic nie 
znaczącym dźwiękiem. Ale 
nie tylko młodzi „high edu- 
cated” (wykształceni) nie pa
łają sympatią do wojska. Ta
ką samą niechęć wyczuwa 
się w wypowiedziach prostych 
londyńskich chłopaków. Oto 
co mówi jeden z nich:

— Robimy to na co mamy 
ochotę i co daje nam zado
wolenie. Nie liczymy się z 
opinią innych. Niech myślą co 
chcą. Trzymamy się z dale
ka od wszelkich kłopotów 
społeczeństwa. Nie chcemy by 
się nami interesowano, a to 
że ostatnio ludzie cierpią na 
brak czasu, bardzo nam od
powiada. Im się wydaje, że 
sprawiają nam przyjemność, 
kiedy dają nam broń i wysy
łają do Jemenu albo na 
Cypr... My wolimy big-beat, 
Dusty i Beatlesów, ale nia 
wariujemy na ich punkcie! 
Po prostu za niczym nie wa
riujemy..,.

I oczywiście, prawdą jest, 
że młodzież angielska woli 
szybki wrzaskliwy rytm niż 
karabin. Stąd popularność 
Ringo. Lennona, Cliff Richar 
da czy Dusty Springfield, 
którzy przynoszą olbrrymw 
dochody Imperium Brytyjskie 
mu, no i przy okazji sami 
stają się milionerami, a Dusty 
Springfield — koronowana 
najwybitniejsza piosenkarka 
świata roku 1966, lekką ręką 
wypłacała odszkodowanie nie
jakiej Miss Ida Metzger, lat 
63 , którą to staruszkę panna 
Mary 0 ’Brien używająca 
pseudonimu estradowego ,.Du 
sty Springfield", potrąciła 
swoim samochodem, jadąc 
zbyt szybko późnym wieczo-

Zegar tkacza 
Strzały

D ługachny  b y ł onczas trak t 
p io trkow sk i. C iąg n ą ł się praw ie  
z m ilę  poprzez całe m iasteczko 
Ł ód ź  nad iLódkq. B lisko  sto 
p ięćdzies iąt la t tem u, przy no 
w ym  ryn ku  w ybudow ano  oka
zały gm ach burm is trzow sk i — 
b liźn ia k  ratusza łow ickiego.

Z da rzy ło  się, że w ędrow ał 
tym  trak tem  jak iś  tkacz rodem  
z W ie lkopo lsk i z oko lic  In o 
w rocław ia . P rzem yślny  to by ł 
facet, posiadał naw et zegarek 
na łańcuszku , tak i, fciki Jego 
p ra w n u k i nazw a liby  niechybnie  
sta rą cebu lą z dew izką ... P rzy 
w ędrow ał tu  za pracą, za Chle

bem  1 staną ł sobie na now ym  
ry n k u  łód zk im , gdzie  dop iero  — 
co pob ie lono  ratusz. Aż tu na
gle, coś m u  nad uchem  dzw o
ni rozg ląda się w oko ło , a to 
na w ieży przec iw ne j, na koście
le bije dzwon — dw unastą  w

rem i to w  dodatku w ciem
nych okularach. Zresztą ciem 
ne okulary Dusty Springfield 
były przyczyna nieładnego 
takiego wypadku. Dlatego 
też dość wysoki Iest wyrok 
sadowy: dwa tysiące funtów 
na rzecz poszkodowanej sta
ruszki.

Ale skoro Jesteśmy przy 
pieniądzach, należy przypom
nieć, że niebawem bo już w 
roku 1971 w Zjednoczonym

sam o po łudn ie ! Spod dzwo-nu 
d ru t m osiężny  biegnie nnd ko
cim i łb am i ówczesnej P io trkow 
sk ie j — w prost do samego ze
gara na w ieży ratuszow ej. — 
T u coś m usi n ie  tak  być — 
rzek ł sobie tkacz, gdy  zauw a
ży ł, że zegar na w ieży posiada 
ty lko  Jedna i to tę m a łą  wska
zów kę i pokazu je  w y łączn ie  
godz iny . Życie w lok ło  się w tej 
osadzie tkack ie j ospale w  sam 
raz n ad ąża ło  za tak tem  d rew 
n ianych , ręcznych krosien 1 tak 
w  kó łko , 1ak przy ręcznych 
wrzecionach.

Tkacz z W ie lkopo lsk i, n a zw ij
m y  go Panem  S trza łą , w yc ią 
g n ą ł sw oją poznańska cebule 
na z ło te j dew izce, zaczął po. 
rów nyw ać te czasy i coś mu 
nie sztym ow ało . A że by ł do
bro tliw y  1 dobrodus-?r»v. w pad ł 
na pom ysł, by zgłosić się do 
burm istrza  z uw agą, że on tą 
d rug ą  s trza łkę  m in u tow ą doro 
b i w czynie społecznym , za 
da rm o , n iech łodziak i pozna ją  
aku ra tnych  poznan iaków . K tó 
ryż z prezydentów  m iasta nie 
p rzysta łby  na tak ą oro-pozycje

Królestwie Wielkiej Brytanii 
zapanuje dziesiętny system 
monetarny. Banknoty fun
towe pozostann nienaruszone.

Zmianie ulegną jedynie 
banknoty dziesięć'o?zv1ingowe 
(popularne „boby”) oraz po
zostałe monety szylingowe, 
korony i pensy. Nowy funt 
będzie miał sto pensów, ale 
zarówno Brytyjczykom któ
rzy już teraz z tego powodu 
okazują swoje niezadowole-

zw nżyw szy, że w Łodz i od trzy 
dziestu  lat an i Jeden zegar
m istrz nie m ieszkał... G dy  ze
gar łódzk i staw ał, gon iono  aż 
do Zgierza czy O zorkow a Ly 
stam tąd  sprow adzić różnych  ] 
m a js te rk lepków  — do je d n e j 
w skazów ki...

P an S trza ła  sporządził rych ło 
d rug ą  w skazów kę! W net zegar 
zaczął się szybciej obracać l  
ludz iom  sie zdało , że w skazów 
ki córa? szybciej się gon ią . Od 
tego to m om entu  p io trkow sk im , 
fab rycznym  trak tem  po p ły n ą ł 
w artk i p rąd  ludz i 1 w ozów  z 
m a n u fak tu rą ... i tak  p łyn ą , pę
dzą nie m ogąc się za trzym ać 
do dziś d n ia  — po te j naszej I 
ukochane j P ie tryn ie  ~  dziś nie 
m oże tych ludz i za trzym ać ani 
w yrzucen ie  tram w a jów  poza bur 
te tfigla (Jak się m ów i na 
przedm ieściu  starego m iasta 5 
Łodz i — B ału tach), dziś nie 
może ich za trzym ać naw et cza- : 
sowa reperacja zegara ratuszo- , 
wego i k iedv  on staje, bo w ie
kow y — ludz iska  pędzą da le j...

O P O W IA D A  — Zdzis ław  K on ick ł 
R Y S U JE  — W ac ław  Kondek

nie, iak i rozsianym po ca
łym świecie anglofilom, trud 
no będzie do tego nowego sy
stemu monetarnego się przy
zwyczaić. W dodatku nazwa 
„szyling” już za cztery lata 
pozostanie słowem archaicz
nym. No cóż wzdychają 
Anglicy, na tym świecie nie 
ma nic stałego. Wszystko się 
zmienia. Nawet w przysłowio 
wej. konserwatywnej Anglii.

Lewym 
okiem

O WYCINANIU STARODRZEWU

Ścisłe, dosłowne wykonywanie wszystkich za
rządzeń, przestrzeganie absolutne wszystkich nn- 
kazów i zakazów jest — jak wiadomo — pop ieru'- 
sze niemożliwe, po drugie może prowadzić do 
nieszczęścia. .Jeśli istnieje zakaz przechodzenia 
jezdni poza oznaczoną pasami „zebrą", to po
winienem dać się na tej zebrze przejechać, a nie 
uskoczyć poza nią,, obrażając tym samym odnoś- 
ny przepis.

Czytaliśmy już nie raz o wynalezionej niedaw
no metodzie manifestacji i walki strajkowej: pra
cownicy celni na przykład ogłaszają, że będą sto
sować ściśle wszystkie przepisy, jeśli nie uzyska
ją podwyżki plac. Skutek? Sparaliżowany ruch 
graniczny, tysiące samochodów czekających na 
odprawę; przepisy są w całej rozciągłości uhono
rowane, a sytuacja staje się nie do zniesienia. 
Dobra metoda, bo i skuteczna, i dowcipna.

W którymi z krajów — bodajże we Francji — 
istnieje specjalny rodzaj zaszczytnego odznacze
nia: medal za nieposłuszeństwo. Medal ten otrzy
mują ludzie, którzy mieli odwagę złamać prze
pis, przekroczyć prawo, narazić się na sankcję — 
celem ratowania wartości, u) danym momencie 
najważniejszych. Ten medal jednak przyznaje się 
bardzo rzadko, żeby nie nasunąć przypuszczenia, 
że nie zawsze prawo broni właśnie wartości naj
ważniejszych.

ifo ina fitf sformułować zasadę, 'ie ir wielu kra
jach świata dopuszcza się przekraczanie prawa 
w sytuacjach zupełnie wyjątkowych, przymuso
wych, wymagających od człowieka natychmia
stowego wyboru i podjęcia decyzji, od której za- 
leży życie ludzkie lub ocalenie innej jakiejś bar
dzo istotnej wnrtpfci.

Tak jest w wielu krajach hoiata. W naszym 
rzecz m i się raczej odwrotnie: jeśli się tylko d i
— omijać prawo i przepis, a stosować się do nie
go tylko wtedy, kiedy już naprawdę inaczej nie 
można, albo kiedy po prostu nie opłaca się mi
nimalne nawet ryzyko. „Przepisy są po to, żeby 
je omijać” — tę zasadę, wypowiadaną może żar
tobliwie, ale pomyślaną zawsze serio, słyszymy 
nieraz nawet na bardzo poważnych konferen
cjach, od strony stołu prezydialnego.

Zbyt często życiem naszym rządziły nakazy 
i zakazy wroga. Chyba dlatego przyzwyczailiś
my się nie uznawać prawa za imperatyw postę
powania.

.  No, ale przecież rządzenie, administrowanie, 
gospodarowanie nie jest możliwe bez respektowa
nia decyzji organów nadrzędnych przez ogniwa 
podrzędne. Co bv tu zrobić, żeby podnieść u; 
społeczeństwie poszanowanie dla prawa?

Przede wszystkim — o czym już nawet tym 
kąciku mówiłem parę razy — ograniczyć ilość 
przepisów. Gdy ich jest za dużo, wszystkie ra
zem są mniej warte; zupełnie jak z tą brazylij
ską kawą, którą rzuca się w morze dla utrzy
mania ceny na rynkach. Niektóre opasłe zbiory 
przepisów też by tak można. A po drugie: te 
przepisy, które muszą obowiązywać — poprawiać 
ciągle, poprawiać natychmiast, gdy się okaże, że 
czemuś pozytywnemu stoją na drodze, że są 

drągiem między szprychami jakiegoś kółeczka.
Przed paroma dniami oglądałem polski film, 

poświęcony sekretarzowi powiatowemu w Kazi
mierzy Wielkiej. Sekretarz jest bez wątpienia 
bohaterem pozytywnym. Przez cały film prze

wija się jak refren: có tam przepisy, patrzcie,
jak pięknie można działać, jeśli ich się nie ho 

noruje! Ledwie spiker odczyta zarządzenie z p o 

wołaniem się na numer Dziennika Urzędowego 
lub Monitora, na przykład o tym, że zakazuje 
się wyrębu starodrzewu, a już ekran wypełniają 
Walące się ogromne dęby i topole. Spiker — 
znów bardzo urzędowo, że kanalizację zakłada 
się pod takimi a takimi warunkami, a na ekra
nie dzielni ludzie z Kazimierzy Wielkie), nie ba
cząc na warunki Już kopią i zakładają rury. Spi
ker o bezpieczeństwie i higienie pracy, a Kazi
mierza buduje aż trżeszczy, bo: „jak już co i 

stoi, to niniejszo o przepisy”.

Sekretarz Jest na pewno dzielnym, bohaterskim 
działaczem. Kazimierza dużo mu zawdzięcza. 
Czy jednak taki wydźwięk filmu jest właściwy, 
mało tego: czy jest cenzuralny? Czy jeszcze urbi 
et orbi trzeba wołać: nie liczcie się z przepisami, 
one są głupie, a ludzie, którzy ich na ekranie 
próbują bronić, to antypatyczne, tłuste urzędasy...

Bo żeby choć wzmianka o tym, że sekretarz 
walcząc z bezdusznością przepisów obalał je, po
wodował ich rev>izję. Nie, on się tylko z nimi 
nie liczył i dzięki temu mamy pozytywnego bo
hatera.

Aż strach, proszę państwa, wyciągać wnloski.„

OD REDAK CJI
ĆWIEK

Zaniepokojonych Czytelników prasy łódzkiej 
zapewniamy, że ob. Badziak, autor wypracowa
nia pt. „Ustrzelenie grafomana", (Dziennik 
Łódzki z 19. II. 1967), nie posiada broni palnej 
ani (rodnych uwagi umiejętności strzeleckich. 
Nie jest więc prawdą, iż wspomniany elaborat 
zapowiada rychłe targnięcie się ob. Badziaka 
na własne życie. Natomiast prawdą jest, że ów 
tekścik stanowi osobliwy popis manier i ku ltu 
ry osobistej ob. Badziaka.
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